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K AJAK pruł bezszelestnie wodę 
Ocierał się chwjJami o nad­
biegające z brzegów tirzciny. 

Między nimi czatowali w~dkarze,. złym 
okiem mierząc iprzepływaiących mtru­
zów. DoDiero ma drugiim kilomeibrze 
jazdy ktoś - choć również z .wędką, 
wychyloną daleko z. s~a:ego k_aJaiku -
unió sł ku nam przyJazme dłon. . .. 

- To sekretarz naszej ocgaJI11;z,aci1 
partyjnej. Bojowy facet - w~jaśni~ mi 
mój towarzysz, dyrektor Jedne) z 
miejSCOWYCh fabryk. . . . 

- Acha ... - skwitowałem lemw1e a 
poddając słońcu twairz myślclłem da­
lej o nieoficjalnych przyjemnościach 

letnich wyjazdów na rep0J:1taże i o 
owy m reforencie kulturalno-oświato­
wym. Starszy pan, o flegmatycznym ob­
liczu sta.tecznego emeryta, z takim prze­
konaniem nakreślił mi przed połud­
niem obraz kulturalnego rozJkwiitu Pa­
kości, że aż poczułem doń odrobinę u­
razy. Przyjemniej jest przecież wrócić 
z terenu z . rewelacyjnym teniwtem, 
wstrząsnąć czytelnikami odkrywczym, 
pełnym krytycznej 1paisji reportażem, 

niż klecić art;ykulik o dobrze pracują­
cych świetlioach i !Złej sprzątaczce. A 
tu, jak na złość, zapowiadało się wła­
śnie coś podobnego. Nie było w tni,a­
steczku, jak Pakość Pakością, tj. od 
XIII wi?ku, stałego kina - otworzyli 
je na pół roku prizej moim przybyciem. 
Nie było przez 15 lat żadnych chórów 
- w -ostatnim roku powstały naraz 
dwa. Nie było po wojnie św;hetlic albo 
mieśoiły się ,poza miastem w niedogod­
nym dla •mieszkańców punkcie, nie-

„ 
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dawno powstały w rynku, a więc w sa­
mym cenitrum Pakości. Jest taikże klu~ 
spo·rtowy, 1 są bllibliote1lti fabry~ ; 
miejska, 1są odcrzyty TWP? był k1e:<iys 
tealtr z Gru<Wiądza li ovk1estra obiaz: 
dowa z Pozn.ainia, przyjeżdOOł ;pOltloC 
także i bydgo9ki „Artos" ... 

- Ku1tura, 1pamiie, u nas po prostu 
kwitnie! - prz:l\sięgał .stateożny refe­
rent od trzech referntów. - No, pew­
nie że >eoś ltam gdzieś może i nie te­
go . .'. Aie koń ma cz.tery nogii d. ~eż s!ę 
potknie. A tu, panie, za sanacji Jak io•ię 
trafiło raz do roku jakieś nędzne, przy­
jezdne Jdno, to już był jubel jak u Ży­
dów w hederze!... 

... Po czterech godzinach kajakowej 
włóczęgi rpo jeziorach, dających począ­
tek Noteci, wpłynęliśmy znów na ser­
pentynowy szlak rzeki. Sekretarz or­
ganizacji partyjnej z fabryki, której 
dyrektor towarzyszył mi w k a jaku, 
z~ijał właśnie przybory wędkarskie i 
szykował się do powrotu. Popłynęliśmy 
więc obok siebie, pozwalając unosić się 
leniwemu nurtowi. Słońce chowało ,się 
w lewobrzeżnych łąkach, a przedwie­
czorną ciszę, która leżała nad wodami, 
rozcinał tylko krzyk meWY, polującej 
na ryby. Naraz jakieś słówko w rzad­
kiej, grzecznościowej wymianie zdań, 
przypomniało mi referenta i jego opo­
wieść o kulturalnym rozJkwicie mia­
steczka. 

- Pyt&.cie o książki, towarzyszu -
sekretarz z zakłopotaniem 1;1odrapał się 
w głowę - gdy brak czasu na czyta­
nie gazet. żona już teraz straszy mnie 
rozwodem! Ty ciągle, powiada, mcisz 
te swoje zebrania w fabryce, a ja, po-

WANDA KARCZEWSKA 

wiada, waruję w domu niczym pies, 
choć żem też 1kobita do wzięcia. 
Machnął sprawnie wiosłem, popra­

wił w torbie ryiby i dokończył: 
- Czasu, towarzyszu, oto czego nam 

dzisiaj brak. A w ogóle Pakość ito cho­
lerna dziura. Zdechnąć można by z nu­
dów gdyby nie rzeka. U nas, towarzy­
szu,' to nawet powiadają, że grunt 
przebębnić w karty zimową nudę. Bo 
latem kłopotu nie ma - jest rzeka. 

2. 
- Miasteczko położone na peryfe­

r iach województwa bydgoskiego, dale­
ko od Poznania i Bydgoszczy, a jeszcze 
dalej od Łodzi czy Warszawy, wegeto­
wało do roku 1939 w sennej nudzie po­
wiatowego ośrodka dewocji. światowy 
kryzys -s-powodował w roku 1930 upa­
dek - jedynego dużego przedsiębiorstwa 
ówczesnej Pakośoi - ct~krowniJ; 420 za­
rejestrowanych bewobotnych z rodzi­
nami - a więc blisko połowa miesz­
kańców - żyło z dorywczych zarob­
ków IPO okolicznych wsiach, z kradzie­
ży i łowienia ryb. A mimo tego więk­
szość mie.iscoWYch robo1mików ulega­
ła klimatowi Kalwarii Pakoskiej i o­
czekiwała pomocy od krzykaczy z Na­
rodowej Partii Robotniczej. Sklepika­
rze zaś i nadęci posiadacze pseudoba­
rokowych kamieniczek wielbili znów, 
dla odmiany, Narodową Demokrację. I 
tak to przy pe>mocy religijnej pokory 
, tych a wuch pozo1·nie odmiennych par­
tii fa szystowskich umiano w Pakości 
„rozładować" odczuwaną przez robot­
ników potrzebę walki politycznej rze 
społeczną krzywdą ... 

(Dokończenie na str. 4) 

Spiewam dom Cóż mi? 
Śpiewam dom, gdzie dwoje ludzi 
jest jak kora i rdzeń drzewa, 
jak światło i źródło światła, 
nierozłączni i wspókależni. 

Akrobaci przerzucający się z trapezu na trapez, 
zręczni podbijacze cudzych bębenków, 

Śpiewam dom, w którym radość mężczyzny 
istnieje przez kobietę, 

linoskoczkowie i magicy czyniący -z braków zalety, 
króliki wystawiające zawsze uszy - skąd wieje wiatr, 
żonglerzy chwytający z powietrza piłki isądów, 

zaklinacze i hypnotyzerzy opinii publicznej 
oto towarzystwo, które - prócz trzech sprawiedliwych -
spotkasz na targowisku sławy. 

.jak ciepło istnieje przez słońce, 
a uśmiech żony budują: 
zawsze czynna, tworząca myśl męża, 
jego ręce nie skrywające kształtów i woni 
innych kobiet, 
jego niekłamliwe w czułości oczy, 
za których spojrzeniem nie kryje się 

. mierzwa przerażających pragnień i spraw. 

W tym domu troska mężczyzny 
roztapia się w jej ~pokojnym, mądrym 
widzeniu świata, 
w tym domu ból kobiety 
ucisza się pod dotknięciem jego dłoni, 
jak ucisza się szamocący ptak, 
znalazłszy osłonę. 

-Udręki życia, 

starte w potokach wieC7lo11nych rozmów, 
opadają na dno, jak kamienie, jak grudki pfasku. 
A gdy przychodzi noc 
ręce ich wiążą się, jak liście jednej gałęzi, 
jak pióra ,przytulonych do siebie ciasno, 
śpiących na parapecie synogarlic. 

Na półkach szepczą książki rozświetlone 
ich dotknięciami, 

w szafie d21ieoięcej godzą się przed snem 
powaśnione ' za.bawki. 

W łóżeczkach - dwaj synkowie ..• 
Oto cała ich mifość i całe bogactwo. 
Oca\ają je . co dzień, 
każdym słowem, myślą i każdym pragnieniem. 

Spiewam ludzkie szczęście. 
Nie znam jego smaku, 
ale ono istnieje, 
dotknęłam go własnymi rękami, 
ono istnieje naprawdę. 

1954 

Jeśli chcesz uniknąć pokusy przelotnego błyszczenia 
zalep uszy woskiem. 
Nie daj się zaklinaczom i hypnotyzerom 
zwieść z własnej drogi, 
albe>wiem nie jest wadą kwiatu, 
że posiada woń, 
liścia, że posiada kolor, 
poezji, że mieści w sobie nie tylko myśl, 
ale „czucie i serce". 

Nie mam do rozdawania królestw 
wzamian rza ukłony dworzan, 
nie mam bębenka do podbijania, 
nie mam nie tylko trubadura, 
ale nawet fuzji do obrony własnej 
na moim samotnym tropie. 
Lecz cóż mi 'Zmowa milczenia? 

Potok górski iPOd twardą skorupą zimy 
żyje 'i wzbiera, 
przebija s:ię przez skaly, 
przebija się przez śmeg i lód. 

Nawet przez trwo.żliwe milczenie 
ptaków-przyjaciół. 

1954 

M. Jaeschke 
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Wygnanie 
I

NTERESUJĄCY felieton Mateu­
sza Dziewiszal (Kronika nr. 11 -
„Inwokacja do rozsądku") zmu­

sza, prowokuje m(llS, świeżo upieczo­
nych magistrantów, dJo za.brania gło­

su. Będzie to głos smUJtny , ale nie pe­
symiistyczny. 

Gdyby zagadnienie st-udiującej mło­
dzieży uogólnić, · można by rzec, iż cho­
dzi tu o 'młodą, ludową inteligencję 
humanistyczną, o stopień jej przygo-
1-ow.ania i społecznej użytecznoś-ctK 
Spmwa (nie taka prosta. Spod'ziewa­
liśmy się na ogół, że wykształcą nas 
na nauczyaieli wyższych klas szkól 
średnich, że będziemy nauczali 
języka i Literatury polskiej. Fa.kt ten 
wielu z nas 1cieszyl. Po zmianach, ja­
kie zaszły w systemie płac nauczy­
cielslvich, znaczna większość nabraia 
apetytu na pracę w szkole. Oczywii­
ście n.ie bez znaczeniru był naprawdę 

gorący u wielu stosunek do literatury, 
. szczera chęć dotarcia z wiedzą o niej 
do ucznia. W naszej, łódzkiej grup/ie 
polonistów na palcach jednej ręki rrw­
żna było policzyć tych, którzy woleli 
by zająć stanowiska redaktorów „No­
wej -Kultury", w gorszym wypadku 
„Kroniki", czy „Życia Literackiego". 
Zawsze co Warszawa to nie prowincja, 
choćby nawet taka jak Łódź, czy 
Kraków. 

Prawda a Bogiem nieźle nas kar­
m1iono p~nętnymi obietnicami. Pamię­
tam wzruszający dzień nadawaoiia 
nam tytułów magistrów 'f ilozofti w 
zakresie filologii polskiej. Pa:rmiętam 

oświadczenia, że ministerstwo zape­
wni /nam pracę w szkole §red.niej. No, 
a 0 rzuceniu człowieka gdzieś w teren 
bez przydziału mieszkania - natural­
nie nie może być mowy. 

Zrzedły nam trochę miny po inte­
resujących skądinąd dyskusjach z 
przedstawicielami komisji przydziału 

pracy. Okazało się bowiem, że wszys­
cy ci, 'którzy z jakichkolwiek wzglę: 
dów pozostają w Łodz_~ - pracowac 
będą w szkołach podsta~vowych. Wia­
domo ,_ problemy dydaktyczno-wy­
chowawcze w kl.asach początkowych 
są bardzo skomplikowane, wiado~o ~ 
nie wieLkJie mieliśmy o nich poięcie. 
No ale trudn·o winić nasz łódzki Wy­
dział Oświaty za •takie stanowisko 
skoro na prawie 90 kandudatów mógł 
zaofiarować zaledwie oko~o 30 miejsc. 
Inni natomiast, chętni do wyjazdu w 
teren, otrzyma.li zapewnienia pracy w 
szkołach średnich ... 

* ;,/. * 

Co do mnie otrzymałem nomina-
cję na... historyka i gimnastyka, mój 
przyjaciel oprócz języka polskiego (o li­
teraturze ani ,marzyć) uczy śpiewu, 
chociaż brak mu i słuchu i głosu. 

Powiedzmy - rvie jest to jeszcze 
najqorsze. Nie chcieliśmu- czy nie mo­
gl{<my ;z rozmaitych wzg1E-d1ów opu­
ścif. Lodzi, musimy brać to, co iesrt 
możliwe. 

Cóż jedmak powiedzieć o ... „,bezro­
botnych"? Mówię <J wcale niemałej 
grupie polO'l'Vistów, którzy ?Lap_;awdę ze 
szczerym ZOJpałem wyruszyli w teren, 
by :tam przeżywać swoje wymarzone 
p'.)ema-ty pedagogiczne. Oto kolega 
Kussal powrócił z dalekiej sandomier­
szczyzny, dokąd skierowała go komii­
sja p rzydziału pracy. Powrócił, aby 
rtouc :yć się rysunków, gdyż taki wła­
śnie etat mu zaproponowano. No do­
brze, niech się nauczy rysować. A co 
będzie ,k•iedy następnym razem zapro­
ponują mu pracę fizyka, albo 'przyro­
d: ika? Tak przecież stało się z kole­
gami - Bachórzem i Zieckau. Na­
rzekaliiśmy trochę wspólnie ma nasze 
władze oświatowe - czemuż nie prze­
widziały przy polonń.styce - gimm<JJ­
styki, śpiewu, rysunków, fizyki i 
przyrody? 

Sprawa jest jednak poważniejsza, 

Martwa natura 

z cieplarni 
nt1.z można by sądJzić na pierwszy rzut 
oka. 

Nasze )koleżanki Jarzęb.owskq,, 

Kolatównę, Lisównę, Kwiatkównę i 
Tamulewiczównę - ski erowano 'na 
teren województwa sczecińskiego. Ża­
dnej z nich nie zapewniono mieszka­
nia, W'Szystkim zapropon0u:ano nau­
czanie geografiii , chemii i fizyki. Lisó­
wna została, gdyż zdoLała. sobie zna­
leźć sublokatorski pokoik. Tamulewi­
czówna sypia w szkolnej klasie. Ma 
to swoje zalety - pomoce naukowo 
blisko. Inna rzecz, że nocu:iące od cza­
su do czasu wycieczki przeszkadzają 

jej w zgłębianiu tajemnic chemii, któ­
rej na polonistyce poznać nie mogla. 
A reszta to „bezrobo'tne", które zła­
mały święty nakaz pracy. 

Cóż oznaczają tego rodzaju fakty? 
Oznaczają, że proces nosycania tere­

nu nową, młodą intel:igencją, nie bie­
gnie prawidłowo. Trzeba sobie tylk<J 
u§wiadomić, że młody, liczący niewie­
le ponad 20 lat życia magistrant. któ­
remu brak doświiadczenia, rozeznania 
skomplikowanej struktury życia w ja­
kimś miasteczku, osadzie, czy wsi, 
musi mieć odpowiednią pomoc. Nie 
chod~i 1tu o cackanie s'ię, rozpieszcza­
nie młodzieży. Wystarczy tylko przy­
pomni'eć sobie, że pierwsze kroki w 
trudnym zawodzie nauczycielskim, ~o 
którego młody absolwent z reguły nie 
jest wystarczająco przygotowany, 
pierwsze trudności, zawody, rozgory­
czenia, mogą urobić w nim niechęć do 
tak zwanej prowincji, do pracy w 
sennych środowiskach, które . t~ze~a 
ożywić. Sprawy powrotu na wies 'lite 

można sprowadzać jedynie do niechę­
ci, jaką istotnie widać u. r;~wnej. c:ę­
ści młodzieży, u wygodnisww. zucio­
wych oportunistów, którzy węs~a. z'!" 
latwym, beztroskim życiem. Niech~c 
ta jest również wynikiem podrzucan'ta 
młodym człowiekiem ja~ pilkq,. lekce_­
ważeniem jego marzen. zamilowan. 
zdoMości i wiedzy. 

Wrastanie młodej inteLigencji w 
trudny, skomplikowany 'ter~n . to 
proces, który należy dtaczac ~ę~zq 
opieką niż to się w praktyce ~zieJ~-

W tym wypadku biurokracJa Jest 
szczególnie niebezpieczna, bezdusz­
ność wiięcej szkodliwa,: gdyż z~ro~ą 
ambicję przygody, chęc pasowania iStę 

z trudnościami przemienia. w przymu­
sowe wygnanie, na którym wszysf~ 
wypaxla czynić tylko nie to, co si.ę 

umie 1i chce. 
;(· ~ * 

Jest jeszcze inny aspekt tego same­
go zagadnienia. Dziewisz słusznie 
zwraca uwagę na niewłaściwą atrn~­
sferę stud'iów, niepokoi go np. za~ik 
samodzielnego myślenia u studentow. 
Ta,k to jest naprawdę! 

Brakowało nam czegoś, co można 
by na dobrą sprawę nazwać ideałem 

wspókzesnego studenta socjalistycz­
nej uczelni. Nie może przecież nim 
być estetyzujący snob, elegancik ka­
wiarnia''l.Y> \rozprawiający prywatn!te 
o urokach zachodniej kultury. Nie mo­
że być kartograj, brydżysta - a i ta­
kich można jeszcze na ur:zelni spot.. 
kać. Ale też nie może nim być pe­
da'l'IJt - rvoriządnii.czek, uczący się od stro­
nń.d<llci d!o iStlTo'liicz!ki, żyjący ścWe we­
clług !l'egwlarminu, ma czyjeś polecenie. 
rozm•iddwamy w zebraailiach, w CZC\Zej 
gadaninie: 

Chodzi o wzór studenta of en.sywne­
go, powiązanego z tymi 'dziedzinami 
życia w kJtóre wejdme . po skończeniu 
sfodiów. Któż z nas, nawet tych .,,piąt­
kowych studentów" znał dobrze pro­
blemy współczesnej szkołu, który e 
nas pasjonował się !walką o nowego 
człowieka w wiejskim czy maiomiasite­
czkowiym terervie? Wyobrażenia o tym, 
jaki powinien być mlody inteligent, 
ksztaitował.y się na ogól w oderwaniu od 

(Dokończenie na str. 2) 



ANTONI ŁUCZAK 

• • • 
Tradycie l wspomnienia 

(z okazji 50-lecia Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego) 

W rnku 1877 w miejsoCXW1ości Ja­
niisławice, polażlonej w powie­

c:i1e sk;iernJi.e Wklkiim, roopoczęła 
Filip~Imi Płasikowicka pra-cę inaucz,y­
ciel:ki - diziała~i społecznej. Pracą 
swoją g1l:ębolko rewoliucjoD1ilz.owa!ła 
chłopskie otoczenie, z,dtobył.a pełne zia'­
ufande oMQP<)w, tak, iż pamięć o niej, 
dołtychcza1s żyje nie ty\Lko w JanisŁa­
wiicach czy Głuchowie, ale w oałym 
s'kieil1Iliewli'dkim rpowiecie. „ To by(ła 

prawdzwa naisza prz,yjiaciółlka, naisz 
wódz. Uczyła filie ltylruo nasze dzieci, 
e>Jle i nas. Poka0ała nam naszych WJ:·O­
gów, którzy się 1tuczą naszą krzyw­
dą" - 1ato, co dzilś jeszcze można o 
Płla!Skowidkiej w pow. skierniewickim 
usłyszeć. 

W czasie nieoo późniejszym, z ini­
cjaltyiwy Radlińskiej, powstają „Ludo­
we Kolai Oświarty" j1a'kio 01I\!§ani:ziaClja nie­
legailnia !będąca pod przemożnym iwp~y­
wem SDKPiL a także i PPS. Postawiły 
one :pr.zed 1sobą, jalko główne z:adanie 
na wisi, szerzenie czytelnictwa, zaklia~ 
danie odipowiedni,ch bibliotek oraz wy­
dawanie popularnych b.J:'losz.ur i publi­
kacji oświetlających zdarzenia ówcze­
snego życia. 

W Ludowych Kolach Ośwhlltowycll 
l[}TlaiCX)Wilikami pdHtyaz.nymi bylt w 
głównej mierze IIl.a'lllczyciele ludowi. W 

I 

Wygnanie 
z cieplarni 
(Dokończenie ze str. 1) 

praktyki z którą wypadało się po stu­
diach zetknąć. Jest to zaoadnienie nie­
zmiernej wagi. Chodzi tu o zerwa~iie z 
tradycją cieplarni akademickiej. w 
której nie narod'zi się bojowy, obezna­
ny z kłopotami szkoły nauczyciel. Nie 
narodzi się typ inteligenta odvowia­
dający potrzebom naszych czasów 

,ramach 1ty1ah kół rw 1905 roku, powsta­
ją pierwsze lta1jne organizacje ściśle 
nauczycieLs!kie. z ,ostaje powołainy cło 
żyoia Komiltelt Organizacyjny. Komi­
tet ziajął się w pierwszym ,rzędzie 
sprawą ud!z~alłu nauczy cielstwa w wal­
ce o szlkołę polską. N a cz,obo w tej 
w.alice wybija •s,ię !POW. ł-owick.i. Pierw­
szą wsią, w której szkoŁa zastrajkowa:l!a, 
były Zawady, w pow. łowickim. 

Zia przykładem Za1Wad idą inne 
sz!lroły w powieoie, oo powiaitem Ło­

widkilrn - 1szikoły w innych powiatach. 
Bojl.lmt szikól obejmuje zna.czną część 
b. kongresówki. W celu :1adania rtej 
akcji jedna1ity,CJb. form, ujęci.a działa­
czy w ramy organirzacy.1ne, zwołano do 
&l'Jkoły w Pilaszkowie k. JŁowicz:p. filia 
dzień 1 października 1905 r. Zjazd 
Delegaitów kół nauczycielstwa z Kon­
gresówki. Rrzed najściem polioj,~ 
Zj a:zrl zabezipieczyli 'chłopi. 

Zgriomadzeni na zjeździe delegaci 
posta!t1101Wi1i utworzyć jechoUty, obej­
mujący całą b. kongresów'kę Polski 
~ąz:ek Naiuc:zyde'lsbwa. 

Polski Związek Nauczycielstw.a wy­
dał ,crleziwę, ikitórej uirywek przyita­
<JZ.am: 

,,Prze2'l 40 la1t byliśmy sbugami rzą­
dowyimi., społeczeństwo 1niechętnym 

'Wt.llf'dkiem 1Pa1!rzyło 1się na nas, a nai­
czelnicy dyrekcji naukowych pomia­
tali naiszą godnością ludzką... Dosyć 

tego! Mllll51imy poka1z.ać społec.zeń-stwu, 

że i my :należymy do niego i że my 
razem z n~ pracować chcemy. Sie­
<llzieliśuny ciicho, bo g;niotła nas brutail­
na siła rządu. Dziś, kiedy car.art; wia.111 
się w gruzy, kiedy biurokracja kład'ziie 

się do trUJmny - grzechem społecz­
nym byllio by a:byśmy wahali się roz­
począć :nowe życie". 

W krótkim ·czasie tę pila,sZJk::owską 

deklairację podpisaŁo ponad tysiąc na­
uczy-cieli. Większość S!Zkół izaczęła u­
cz,yć po poLslku. Za szikołami ludowymi 
poszły szkoły średnie i wyższe, rrządiO­
we i prywatne. Pisał do mnie niedawno stary, wy­

próbowany przyjaciel z lat uniwersy­
teckich - Wojciech Bajerowicz. Jego Związek NaJU;czydelstwa rorganizo­
pokazowa lekcja z literatury wzbu- wany w cza1Sie okrutnego ucisiku i wy­
dziła swojego czasu powszechne uzna- zysku do wallki o IS~~ołę, o postęp, co 
nie. I nasze i czynników oświatowych. wyr:a:lmie z deklaracji pilaszllww.skiej 
Wojciech siedzi dziś na głębokiej wsi wfdać, nie lęka 1się konsekwencji gro­
szczecińskiej, gdzie młodego nauczy- żących mu z.a tę działalność. Pracuje 
cieLa osaczyły naprawdę skompLikowa- z całym zapa,łern, trewolucjonizuje 
ne sprawy. Minie wiele czasu zanim społeozeńsńwQ, podnosi ideowy i m0-
pozna współczesne konflikty politycz- ralny poziom całego środowilSlka. Wi­
ne wsi, zanim się wgryzie w środowi>- dać z uchwa·ły wyżąj przyitoczon.ej 
sk-o przez które przebiega '.ostro li.nia widać z dzi:a~a, że je&t ·trainsmisj~ 
klasowego podziału. Uplynie niemało rewolucyjnej myśli do ogółu nauczy­
czasu nim nauczy się wygrywać szko- cieli a :przez nich - do mais iehłop­
łę w walce o przebudowę .środowiska. • skich. Nie wlecze się w ogonie wal­
'I .musi w~ele czasu upłynąć, gdyż te- c:zących mas, leaz razem z nimi bierze 
go związku z życiem, powiązania z udział w wralce. 
żywą problematyką społeczną narodu 
mieliśmy w latach studiów zbyt mało. 
Wojciech sobie z ·pewnością poradzi. 
Jakże jednak było by ctobrze, gdyby 
pojęcie dobrego, przodującego studen­
ta związało się ściśle z jego przyszłą, 
s·amodzielną pracą. 

JOZEF WISNIEWSKI 

JERZY PANASEWICZ 

Garść uwag 
WRaiwie Ma'Zowieckiej b~em IPO 

['a:z pierwszy. Ni,e JPOjeohałem tam 
b yina\jmniej z jasno dkreślonytm. 

celem - ·dhcialem po prostu powęsa.yć, 
. poS1Zulkać. W diuahlu il.iczylem na !kolegę 
lekarza, lkltóry, miałem !Il.a.dzieję, naa>ro­
wa:dlzi mnie na 1lI10IP, 1t1a trop tematu. 
Szu1lmjąc go, iwłóaz)"łern S1ię po mieście. 
l wówczais cr:-,zllloił mi się w oczy przy­

' ozajony n.a iwą;sikiej,1 żałoS[lej -uil.Lczce 
siklep. !'ła wyst8JW!OWYlffi dimie 1sitały 
trwmny, Truste, ohydlile afiliol!ki milz­
dmzyły się iz rtriumiennycil desekdJOnie-
1i:cz.Il(Ylah przechodiniów. A obok, w parr­
terowym, prtz.yigaribiO'Ilym do.meQ(l)ku 
między prrzy1brudz01I1ymi szyibaml leża­
ły 1Czffi'!Wone !Poroidiocr:-y. Dojr'.zewaJj'ą'c, 
gniły. ~od gairdbo ,porlszedil: mi radlosn,y 
siknrrcz podniecenia. Mam - wolałem 
niterno sam do siebie. Mam - jeżeli nie 
temat - ito iP:rrz.yinaljmniej symbol i SIYIIl­
tez.ę tema1tu ,zaiwanitą międtzy thllsltymł 
ainiol!kami a pomidorami gnijącymi rz.a 
oknem. Prtz.ez chwilę zamajalO'Zyły mi 
cza!IID.e !liitery tyl1lubu „ W mieście 1~ą­
cyich pomidorów". 

PQtem otr.zeżwiałem. OOSlzJulkałem ko­
[egę, rzebraiłem niieco rrnateriailu, WJPako­
wałem się w !jadący do ł1odzi, awtobus 
i dqpi.ero WÓ\VICrZJl!Js zaJCzą.łem się zaista­
nawti.ać nad ,,anielJSlko-ipomtdorowym" 
symbolem. Nie 1ohO!drL~1:0 mi - mecz 
prosrta - o 1Pdkuisę srmtlxy, :jaką odOZJU­
wał chyfba !każdy 1ma1jący !kiedylkol'Wliek 
do czy1I1ienia rz. piórem. Chodziłio mi o 
U1Piora te:m.aitu - talk r!Jo sobie wów­
czas namwałem - lk:tóry :z.wid.ziail: mi 1Slię 
w miasteczJku Rawie, i !który (l!WidJuje 
się niemail. M'SIZ)'ISlnkim cr:-eportaży,stom 
jadącym do małych mias.tecizek. Upiór 
tematu - a co to jest? 

* ~ * 
w kilka dni IPO POW!I'IOcie do ŁodiiJi 

prizeczytałem z.amiesz.czony w 08/tatnlim 
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Znacz.na część nauczyci-elstwa wo­
jewrództJwa łódZJ!dego nadal przodowa­
ła w walce o postęp. Wy;riaźnie Widać 
to znowu w IPO Wiecie łowickim. Działa 
-tu arż kil/ku naJUczycieli - kOlffiuntstów: 
Jan Wojda, Stanisław Bródka, którzy 
w ·dlNesie ollrupacj i hiJtlerowsikiej z0-
S1ta:lii straiceI11i. Duża część 111auczyciel-

chaotycznych 
numerze ,,KirOI11illd" actyk.uł Jana Ko­
prow;Slkiego iPOd obieaującym ty.tulem 
„Spór o cr:-eiporita~". ~ęcie palącej 
spraiwy reporitażru wyda1o mi się ar,cy­
sruszme - zaniepokoiło mnie jedynie, 
że IKoproWISik.i IIl!81WliąZ'llljąc do niemiec­
kkh, ausitcr:-iadki1dh i fr3111JCU&ldah dysku­
sji o 1repodailu, sikim.lipUil.aimie prrz.,emi:l­
czał \Wls.zystklo, co LS1ię o reportażu po­
wied:zialo u na:s. 

I tak brakuje w jego aritylkule - a tio 
ohylba wieilika 1szlkoc1a - bodaij !Próby 
polemilki ze 7.lllaną definicją reporltażu, 

daną pmez 1Pole'NIOj.a '~konlkretne, praiw­
d.ziiwe os,oby, konkretne miej&ce alkc1,i'i, 
lronlkretme fak\ty i kcmllm-etI11Y adlres od­
biorczy), iktórą na na1sz g)I"UJillt 'U!siłiował 
zaisz.cz~ić Ma11i1an Bran.dy;s w act:ylkuile 
„U1cleC'ZJka od ipra(Wdy" („Nowa 1kultu­
rra" l1lf 14, 1953). 

Wspomiinam o tym bynajmniej nie 
dlaitego, a1by I'IOZIP<lllić fillalogiaziny sipór 
o 151Pecy1fi!kę ireiporitalŻ'll. Wspomililam o 
tym dJ1atego, {Ponieważ dySlkubując o 
reporltażru., !W'ilillniśmy przecież ZJnać 
praeidmiot dy!Skuiaj'i ! - a jak diotych­
cz.ais, nai'SfZ.e cr:-ctzru:mienie !r~, jalko 
gaJ1J_umllru jest nadrz<wyiCIZaij pł~e. Z jed­
nej stl'oniy ociera się bowiem re:pwtaż 
o ,ooś, co Il!arziwa'łlbyrrn @owieścią cr:-epor-. 
tafową, iz drugiaj o 1coś, co .zailkzyiłlbym 
do airltylku.łów ,putb1~cy,&tyc=ych. I tak 
- CJby IPO[ml.€Ć UJWagi !konkretmymi 
!Pr.zylk:Ładami - czy IPU'błiik.acje Jerrz.ego 
Lovel:la {„Są 1talkie dZielmiice", „Repor­
taż o 1Pokusaich władzy", „Report.aż o 
manowicacth wQialdizy" i in:ne - „Zycie 
literackie" i „Nowa Klllilitiurra" 1955) to 
jeS1ZJcze cr:-eparitaiże •etz.Y już nde? Wedłlug 
Bdleiwoija na ipawillo nie - zmyślone ina-
2lWi!slka, mitasteczko KllZlniacrzJOne literą N. 
(.,R~aż o malil.O'WlcalCh Wll:adizy") ilxi. 
WediłJUJg IKO!PriowlSkiego !Właściwie talk 
- lbOIWiem ,,pra~ musi być (tyll.­
iko - .preyip. m(rj J. P.) :Pr oib a em, 
kitóremiu rpoświęcaimy nasz talenrt i oo-

sitwa walczy z Chieno~Piastem, z 1sa­
nacją, z ·ozonem, z wpływami kleru o 
pełiną i cał!lmwide bezpłatną szkolę, 
pad:nooi siwój poziom zawodowy, s.ze­
rzy wiedlzię rolniczą polityczną 

wśród clhłopów. 

Wywol!Uje to dużo konfliktów z 
władzami, z klerem, .z kufaotwem. 
Mieliśmy talkkh cenionych przez. 

nauczycielstwo i postępową część spo­
łeczeńs1twa, a znienawidzonych przez. 
reakcję ws:zielkiej maści, lk.olegów jark 
Wacław Jędrzejewski z Wielunia, 
BoI1C.Zy'k z R.:adomSlka, Jawor-owski z 
Moisz'Ozenicy ,Wojda i Bródka z pow. 
łowi,dkiego, Norwiński, dzisiejszy pra­
aownilk. Zarrządu Ok:J:ęgu i wielu, wielu 
irnnych, Mórzy bez względu na konse­
kwencje moona sprawę szkoły, nau­
-czy,aile1a, po51tępu etaiwLa1i. 
Duża czięść niauczydelistwa pracuje 

sipołecznie. Nie bylio gromady w na­
szyrrn wojewód,zitwie, w której nauczy­
ciel filie by~by o.rga111i.izatorem ku11S1ÓW 

dla dorosłych, ;zespołów .amatOMkicll, 
czy zrzeszeń sportowycll. 

Zdobywa sobi1e mu.fianie pos1tę-
.powej ,częśoi społeczeństwa. Rządy z 
okresu międzywojennego starai}ą 
1się mabodami bI'fl.ltail.nego naciisku, 
'.llals'tr.aszeniem wciągnąć inauczyciel­
'stJwo do roboty na swoją k0I1Zyść. Np. 
k'Ol.. Waclawowi Jędrzejewskiemu z 
pow. Wieluńsikiego za ustąpienie z 
prezesury Zacr:-ządu Odk:llzlału praponu­
je się stanowisko dyrektora banku. 
Kol. Jędrzejewski jednak, gdy wizyta­
tor PeńryikowSk:i ziwoła1ł nauczyciel­
stwo pow. wieluńslkiego i !kamł mu 
agitować iza głosowani€m na lLS'tę 
BBWR...JU - w.staił i oświadczył: 

.,Painie wizyttatorzeil Pr-L.etrzymaliś­
my 'lllcisk ca['lski, kajzerowski, . prze­
itrzymamy u.o.iisk ja,śni®ańskil i pana, 
panie wizyrt;atorze. Nie tylko nie bę­
dziemy agitować -wśród <:hl'opów, ale 
saimi nie będziemy gliooowali na je­
dymę. Koledzy, wyfchodzimy"! 

I w.szy,ooy izebraini opuścili sa.lę. 

Podobne w.Y1P3dki mieliśmy i w i!Il.­
ny;dh powia!ta-ch. Jestem daleki od 
twierdzenia, iż W'SfZ.yscy na1Uczyciele 
byli podobni. Byli i tacy, kitórzy wy­
sł'Ugiwali sifę i klerowi i s=acji, ale 
ta!k;ilah była wyrażna mniejszość. 

Na działaJ.ności 1Positępowych nau­
ezyóeli widać by;ło w tym okresie 
wy;raźny rwiplyw KPP i lewicowego 
niuntu PPS. 

Sy:tuaicja po ujęciu wrodzy w Polsce 
przez lud ipraoujący' miast i wsi izu­
pellnie stę :z.mieniła. Pos:tulaty pilasz­
kowsikie nie ityLko wstały zrealizowa­
ne, ale wy'raźnie przakroczone. Rewo­
lucja ku\Ltural1I1Ja, budząc nienas,ycony 
glód wiedzy i dóbr kultural,nych ogair­
n.ia wciąż swym twórczym poryv..iem 
oorarz. i ,coraiz szersze nia.sy ludowe 
staMTiaijąc zwłaszcz·a przed na1Uczyciel~ 
S'tiwem i wychowawcami oraż dzia,1a­
czami na polu oświaty i nauki, nowe 
i coraz bard.ziej odpowiedzialne za_ 
dania. 

ANTONI ŁUCZAK 

sze piór.o". A problem !POlf!UISZony przez 
Lovel!la jest na 1Pewino iPraWdziJwy 
czy roairnenle uszcz.egól1111iające ten pro­
blem jes<t naibomiast iprawd.zilwe, nie 
wiem. 

I fila od!wlrót, ,choć to jw ,S{Praiwa wią­
żąca isię z moiJm puiniktem wyjścia. 
Czy? ... 

SZJU!kając bliższego iwYJaśinieniia tego, 
co nazwałem „upiorem Mimatu", prze­
wentowa.em ,gterity czasop~sm i ,p.rneozy­
tałem diu!I'ę a.r,tyllrułów. Do~edlem rwów­
ozas do wtn]oSkJu, że UJpiór ten - . jeże­
li (już pooootainiemy przy nienajfwtum­
niej,s;zym ,Okireślentu - jest p 0 prostu 
fałszywą staiwką nia pseudoegzoty:z;m jest 
wynilk.Jem oszołomiendlai reportażysty 

zaidmi1wiająicą ,,i.=ością" życia w małym 
miasiteczJkiu. R€U)OI1taiżyisita jadący do 
maiłego mia1steel7Jk:a - a ten zakres ite­
martyCZ1I1y !P1'1Zyjąłem w iswoiah poSIZIUilci­
walThiach - natyclimiaist dostrzega dwie 
rizeazy - lll/Udę 'i QPUs2Jczenie. I te diwie 
rzeczy 1s1tarai ISi.ę wygirać. Zaiazyina a:aiz­
wy1az..aj ad a1IJ.egdmy {rprrz;yik;!ładawo: re­
porrtaż J6'Lefu Herdlla .iRaiwiSkie par1a­
dokisy:: - ,,K'I"on!lkia" nr 8, 1955, ;wz.gl. 
rąporta.ż Sallornon1a Łaistilk.a z Kutna -
,,Pr.ze;gJląd WJ!twrai11ny" m 30, 1953), aJibo 
podJnie&iemia dlnUJgoraędlnyioh obseriwactji 
do rainigii UJOgó1niiająicej metafory (przy­
kładem, ibardrz,o rz;reszitą udanym może 
być iz.amie517icZony w IPOIPflZedinim 'nume­
,rze „Kroniki" ,reportaż z Kielc Lecha 
Budreckiego. 

Po talk:lnn iwstępi:e zada'!llie r~aiży­
sty dest jlll:Ż a;niościwtlkie i &prow.aJdiza. 
się do rzabTa1I1.ia czyrt;eilm.ilk.a na wę<ków­
kę ,po i[}Jstytuioj1adh i świetlicach. RILeaz 
lmńcrzy .się ziwyklle morałem cr:-ównie IPOd­
nio&łym jak u Łastiika: Kuitno potr,zebu­
je Powiatowego Domu Kwtury .. , 

:Aodainy 1sah,emat nie jest - mooz 
pr{~srt;a - zły sam w 1sdbie. Złe jes;t tyl­
ko to, że jest on filaZJbyrt; powsz.echm.y. 
Jego ogmnic:zio111a [J)Ośność sprowad:z.a 
się MT wieliu wyipa'dlkaah do dosotarcz.a­
nia materiałów dlla wlellkiej ,powieści, 
ukazUiją,cej miasteCZJko - mcmstiruan i 
m~'asitOOZJko - Ql!Jdhłań. Guibi olil. sipecy-

Donoszę, panie naczelniku ... 

IT! ybwcZJoie, TowarzyS1Z:u Naozelni­
Jlr ku, że tych kitka słów ośm.lielam 

się oooom Waszym przedstwwić 
i Ultrudz'ić je, umęczyć ctz!jjlt~em tego, 
co tu 11A1•pwcaem, a przed tym w cicho­
ści obmyśliłem. Aż dech mi zapiera, jak 
pomyślę sobie, że czasem w człowieku 
tyle odwagi stię zbierze. Przeciież, Wy 
sami, wlloonoręcznie list ten otw-arzr!ldie 
i w palusz.loi WCllSIZe weźm.liedie. Po pro-­
stu wierzyć stię nie chce. Człowiek i po­
śmiałby się i popłakałby ze szczęścia. 
No, bo j:a1kże? Prz;ecież rn.liizerrny ze mnie 
człeczyn.a, rrui:zermhwtloi. Kito tam o mme 
sły'5izał ... ? A, pros:zę - do WUJS naipi,sa­
łem. Nie gniewajoie się na mnie, że ja 
tak od razu Wam wszy'Sltko ... Ale zro­
zumcie, Towarzy'8zu, u nws co na ser­
cu, to i na języku. A na seTicu 'flylJ! 
spraw siię 11JCJJZbiera?o, że myślę sobie: 
nie obraziaie się. Siadłem i napisałem. 

Rod·zinny oz/Jowiek jestem, dziwtik:Jami 
oba.rcz00141_ Mam troje - a 1ten naj­
ml:odszy, Grz;esio - bo, wttecie, że ,aż się 
se-rce ściska. Taki mały, a tak'i rozum­
ny. Mówi do mme: „Ta.tku, kiedy ja 
będę duży, bo ja chcę budować socja­
Hzm". Wiecie, jak się posłucha teg'J 
szczeMotu, to od razu 'l1la du.wy przy­
jemniej. Błogość człowiek czuje. A jak 
przyp01'11lrlli sobd.e wtedy, że w'Tlogowie 
wszędzie czyhają, to we wściekrość ta­
ką wp0;da, że by ich poizabijal. Wy­
baczcie mi Towarzyszu, ale ja va.k z 
'P'l'IOSfoty se"T'ca. Nie marszcie sobie czo­
ła, bo i nie warto. Zma.rsZJczki gdzie 
indZliej się przydadzą. Na wrogów! 

U nas, Towarzyszu Naczelniku, w ga.. 
zet0;ch piszą - a czytywać ga;zeitki oso­
bliwie lubię - i to i owo OstaJtnio o 
deoentralizcu;ji. Że niby p;.owmcji Tllie 
będzie. Wtedy wziąłem to sobie na ro­
zum i pomyślałem ta-k: w gazetikach 
różne r:rnczy piszą. Bo to, wiecie s'ami, 
nie każdemu powiedlzli.eć można. A zro­
bić - to już oo i/W:n.ego. Zawsze rzeczy 
swoją koleją szły. I myślę sobie da.lej: 
po co ta. dece:ntraWzax:ja? Dla kogo? -
J?Ybam się. Dla kogo? Bo to i lud.cie u 
nas·? Co za ludZie? Łzy ronić je<in14 po 
drugiej. Kijem rozumu im nie napę­
dzisz. 

Wczoraj z rana Morę sobie gazetkę, 

przeglądam i aż ręoe zrotarłem O -
mówię sobie - nie taki głupi jes•teś. 
Ot, widz'ise, mądrzejsi są od cie·bie, a 
ta.k ~amo myślą. Wzięli z Łodzi „Mart-

fi!kę mia,steczek - i.mina je&t bowiem 
nuda w Rarwie, a imina na przykład w 
Kumie. 

Nie z.rozumoie mnie źle. Powitairzann 
- i1Jo !Il.ie schemat jest 'Lły, a źli 1są re­
poTłtażyści. :Zastosowiande tego s.ahemaltu 
jeS1t jeidy.nie dość pew,nym spr~i.a­
nem, że aUJtor ir€U)ortażu dał się .zaszo­
kować, że ,postawił ina „~Oltykę". S2ltU­
ka dojścia od iwstępn.ej metafory Dlie 
do urzędów a do ludzi, rzadko się uda­
j~ - do!konail: jej we JWS:POmnJianym 
już .reportaŻJU Lech Budi!:edki ale dla.­
tego, że potem 1P01sta1w:i.lł na ,p1o1'kę, Plot­
tka mś ,stamowi, myiślę„ te azairodiziej1Skie 
dll1'ZM'i,' przez które można wejść dro 
Wfilętrrz.a .slklom:pl.i:lwwanego życia małe­
go mi.aistee2lk.a ' (cr:-aidlzę poróWn.ać repor­
taż Jerzego Ui11ba1na ,,P,rze:praszam., że 

prrz.eszJkadizam ... " - „}Po ipros,bu", noc- 29, 
1955). 

' I ibu pOIWiiillily przyjść przyikłady. Ale 
preyikładów :nie będizie - publilk.acje, 
którymi @ciałem ipopmeć S1Woje wywo­
dy, bud'Lą !bowiem we mnie wą4I:Aflwoś­
ci, ozy mOIŻlna za[iczyić je do rreporrtażu. 
Dalreffi[lie s,rulk:ałem {l;raJnicy demarka­
cy1,jlne:j między r€IT)oritaiżem a arlykillłem 
.pub.Hcysityctzmytrn ł lm-yite:I'iów zdolnyidh 
wyrzinaiczyć TozciąglliWość gatunku. Da­
remnie siti.Ldi'Owaiłem trzy i OZ1tery rarzy 
artykuił Jam.a iKQPI10wislkiego. 

Pyitail:em siebie - oo może być te­
matem ~orltaiżu? Ozy reportaż musi 
mieć .s1W1ojego bohart;era? Czy bohaterem 
reportażu może lbyć saim autor? 

Jeżelii nie (odpowiadam tu na ostat­
nie pytainie), to igiooież umieścimy wdęk­
\;ZGŚć prac Egona Erwina Kischa z je­
go r€IT)OII'tażami z Monte Caru0 i Louir­
des na czele? Jeżelli talk, to ozy jest 
repoctażem publillracja Zygmunta Fiijia­
sa „W miiastecrzJk:u" {„Krooi'ka", nir 9, 
1955)? Chyba jest - jpOS'.i.,ada ()[1a boha­
tera ~a1UJtor) i aij{joję, jeżelli akcją mOŻIIl.a 

naiziWaĆ wt1ręty w irodizaiju „WS!Zedłem 
bawiem do !budynku.„". Ale spróbujcie 
mmnąć ikiillka ipodlrorzrlrzJaliików i dać 
a'I'!tylkułQIWi inny tytuł - np. „NotaiJk.i 
z Sieradza" a •wy\jdaie air'tykuł puib'lky­
styczny. 

kę" Rodla.ilcowsl/oiego, wz.ięti Tryptyk z 
PIJawna, i już roie oddadzą. Decentrali­
z,acja dece11)1!raz.izacją, a stolica - stQ­
~icą. I tyLko śmiech pus.ty mn.i,e bierz2 , 
ze komuś się to nie pocfoba. Krzyczał­
bym: „Dokąd wycieczki· z za,granicy 
przyjadą? Do WaTisizawy. Co· turystom 
nolcażą? War.szawę. Gdzie ludzie świa­
tli mieszkają? W Warszawie. A wam 
si ę ob?ialZ'Ów zrochcvaio? I taJk i tak ich 
nie widzieliście. I po co wam patrzeć? 
?• tam, tam .są tacy, co to usiądą sobie 
i popM:zą i iłodko się im - z prze­
prosze71J1.em - w gębie ZTlobi", Krzyczał­
bym, bo już taJki czŁCJWiek jes1t.em. Wy­
buchowy, że aż mnie czaisem wstyd za 
siebie. 

_Ale _ja tu -~bie gadu, gadu, a o spra­
wie nvc. Otoz i ona - znwczy się, spra­
wa. Jak sobie pomyślclem, to przyszła 
mi do (flowy, że ta akcja - wybaczcie 
Towarzyszu NOJazeLn'i.ku - jalcaś taka 
dorywcza, kampamWjna. że ito, wiecie. 
1}-0 - bez planu. Bo na mój rozum -
Ja to t(J)k z prost'-Oity serca - to trzeba 
by wziąć się clio niej z więkstzym roz­
machem. Ot, 11Ja przy'kład KaliJsz. Wisi 
tam obraz. I gdzie? W kośdiele Sarn 
widiziałem. A podobno obr:az · cen.nil/ 
Rubens czy kitoś tam go maiowal Zabrać 
do Wa;sZXlWy! TyLko wpierw może b'!I 
odJozyaik o decenflro!lilzacji, urządzić. Ot 
tak, sam'il rozumiecie. Ludzie lubią po­
słuchać. Albo Kraków. To aż serce bo­
li. Wawe'l tam stoi. Toż to po prostu 
zabytek, sama. kultura. I w KT'akowie. 
Chodzą tam różni chuLigan.i i inm.i bez­
wsitydwiicy, co bo cenne zd'rowi.e towa­
rzusza Putramenta psujO, i niic o nie 
nie stoją jakby nile byli Pola/cami. A w 
Wars21a.wie świ.aitła młódź tyLko męczy 
się i męczy. I chce z;obwczyć i ruie mo­
że. Bo i j0;k? Chyba że w podiq.g. A tak, 
Towar,zyszu Naazel11liku, wciąść ten 
Wan.vet i prze7!1i!eść. Do Warseawy. Czy­
taiem, że bo możllVwe. A ja.ka by ko-· 
rzyść z tego! I gościom z za.granicy po­
ka.?Jać i miejscową młódź robot:niczo­
chlCYJ)'8'k4 POO!]Jrowadzać. Nieoh zobaczą 
co mają, niech się ucieszą! 

Te '!-wa sikTomme pom.ys?;y, które tak 
sam. s:z.edlząc i g/Jowę iamiqc umyśliłem, 
ośmielam ~ię Wam przedstau;ić, Towa­
r:zyszu 1:1aczel11Jiiku, łudząc się nadzieją, 
ze a nuz zachodu Wam oszczędzą i tro­
ski rozL·kzne, oo Wam 11.<L pewno czoło 
osiadły rozgonią. Ośmielam się równo­
cześ.111iJe uprUJSzać Szanownego Towa­
rzysza o jakJiś medaliik, choćby dzie­
sięoiiolecia, za te moje stairand!a samo­
rZUJlme z dobrej woli, ze sz;ozerości ser­
ca płyną-ce, a to tym usilniej, że ro­
cbJi'nmy cZ'łoruYi,ek jegtem i mój Grze§ 
pyta staiLe: „TOJtu, czemu nie 'T!UtSZ me­
dalu?" - a ja nie wiem co 0 dpowie­
d2iteć. O tę odpowiedź zwraca.m sO,e 
więc do Was, Towarzyszu Naczelniku·, 
powołując się na sw<e zasługi, położo­
ne tw!Ja,j w rama;ch deoen.tralwaeji, któ­
re postaram się jeszcze podwoić, a jak. 
sil sta.rczy i potroić. 

K\ONIKARZ 

P.S. W Łodzi, Towarzyszu NaczeLni­
ku, jest jeszcze - jak sł:yszaJem - por­
treit jakie·goś sędziwego wuja. Ma.tej/co 
go maLowca. Z-abrać! Nwllychmiast za­
brać. · 

Powiedziałem ,,ki!llka iPodirozdz:iali­
ków". UChiwyó.my się .tego jaik :pijany 
plota - co w llliah jest? Może 1x> !Posru­
ży filaill do wyrzmacz.e1I1Jia grani,cy irepor­
tmŹlll? 

Nie, nie posruży. W ipodrozdiz:ia11iik:aClh 
tych isą 'bowiem dia!logi i WIS{Pomrrliaine 
wtręty mairikJujące .alkiqję. Czy w ;publi­
cysityce nie może być dialogów? Czy 
Wlllręty zmieniają $ra\Wę? 

Doprnwdy, iboję S'.i.ę, że tą drogą da-
1eko nie eJaJjdziemy. Kltórekolwiek z za­
gadlnleń reiporta1żu weźmiemy pod roz­
wagę - zawsze będtaie rz.awadzać nam 
niemajomość kryteriów OO!olnyich wy­
wacizyć I'Ozciąglilwość gartulnklu. Ko­
pr·QW'slk!i mów1i np. o „reportażu gazeto-· 
wyrrn". Przecież 1o jest reportaiż, k1óry 
z. żelazną konsekwencją 1s;tosuje załioże­
nia Polewoja. Jest lliły literacko - być 
mo·że. Ale jes-t 'konlkrreltlny i wiarygod­
ny - odlbi011ca wierzy w fakty podane 
w repoir.tażru, 1bo mai malksdmum gwa­
rainltów ~eh 1S{Pmw'dlzalliności. 

* ~ * 
N,ie, i[]ie zachęcam - powtarzam ra~ 

j es:z.cze - do fi!lo'logLcrzmego s,poru <> 
51PecyTilkę cr:-eportaiżu, bo mógliby się on 
na jedlnym s.woim 8krnju przy.najmniej 
(u:epcrlaiż airtyik!W: JPUblicyistJ"C7IDY) 
przerddzi.ć w sopór o 51Pecyf.iikę siz.tu!ki, a 
to pograebał'Olby dyS1rusiję z. kretesem­
ProipOiliUję LiedytllJie robocze prrz.yjęcie­
defiilThiidjd. Polewoja, irOlboc.ze wprowadze­
nie 'tenmilniu ,/OiPOIWdeśd reporrtażowej" 
w ,tym izaimresie uipra!Wlnień, jaiki Ko­
prows!k.i .propODIUlj e dla Clalł:ego re:poc.ta­
ŻJU 1 rÓWIIlie robocze zał<Y.i:enie, że re­
portaż musi mieć bohaitera (n.awet' gdy­
by to byl .sam amor) 1i akioję. 

A jeżeli dysllruaja o S{Pecyfke repor­
tażu ma mimo 1W1Szys1Jko wyb'Ulchnąć, to 
najusiilini~j prosizę o podaiwanie prizy­
kłaid'ÓW - w airty;kule Jama KoprQW­
sikiego brallruje icll bowiem wyraźnie, a 
KiJs,ch 1i Lovehl, oo kltórych sdę p<J1Wol;u­

ję , niezibyt uiecydiow,airti,e sledrzą w je­
go teoretycmyiC'h wyiwodlacih. 

JERzy PANASEWICZ. 
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GODZINA 11.30 - W DOMU 

Wi11Jk :ubUJd:z'ł się ikoło piołud;nia. Jesz­
<:ze w półśnie szulkal w sobie owegio 
UJOZuicia, które go tak nrużyło od paru 
dni. J aik IW'CU}Ta j i ![Jirz OO!wtclzJOll'ia j -
było wą'hle, ale n.ieruistę;pilirwe, może na­
wet si.IJniejsz.e. Failiowałio w piert;iach 
w Tytrn uderzeń serie.a, prrz.yiplI"arwiało, 
o nieipoik.ój. 

- Jestem IP~epTa.coiwany - obiwrzył 
.się. - Bo kto to widizi:ail: oo iLaitJo za­
.stawać w Łod:z.i ... 

Od[lęidził myśtl i leżał teraz ielh.w11ę 
bez 1ruichu„ .z.apatrzOllly w kolJOrowe, 
utkane sll:ońicem sizitory. Slz,um odi~u1rza­

. cza w sąisiedlnim pOikoju PII"!ZYIPOm~n.:.·,:t 
mu, że jest pófoo. Ws1ta~, iwylkonalł pa­
rę ru.chów gimnaiSitycznycll. Potem roz­
sunął fkanlki i p.rzeciąglnął' się IW s!ł:oń­
cu. Dopimo ciepila kąpieli. 1PO!Pll"a1w1ł.a 
mu samoipocrziude. 

Goląc się urrtladia!ł: IPfi.an dnia.. 
„Zw\1e1kam., tmalI1Il.'lllję azas... - myśla~ 
z. i'rytaiqją. - Ostatni.a. ipoca dogadać 
.się ·z Karoli.em. Cóż oo sobie właściwi~ 
myśli. A pdtem - rriad moirze! Naj­
później w rue<IBielę! Aha, war.to by 
ieszcze dziś z.am.óiwić slee;pi!ng ... " 

Pnzegiwirlldiał pall"ę taiktórw z.aslłys011'M"j 
wczo!Taj n1elkldii., llla t:rętneo, IWlr'acającej 

w;ciąż tym samym m<Ytyiwem. Pu:1Z.e1riwał 

jej dirugJi IIlJ3.;wtrOt, 1by rnuicić w głąlb 

miesiz!kianda: 
- Czy były :telefony? 
Gosposiia, .tiwóT pośiredllli mi~y ro­

botem a psem łańcuchowym., inatych­
m:ast odpowiediziała: 

- Ptrzed ,pół ,godziną dz.woniła Jakaś 
pani. 

- Tak? 
- Będzi.e czelk.ać z mężem na pla-

ży ... 
Znó1w ·giwirz.idał lllieoo.ośną sattnlbę,, już 

uśmiechnięty. Lołia! lbyiłlby 1Za1POmnia~! 
Umówił s·ię jprzecież z lllią i z Miet­
kiem. SiPJOj'ITZlał n1a zegarek - dbcho· 
dziła d{WlllJllasta Prze~ moment chc'.ał 
wezwać teJ.efcmic:zmie .talksóiwkę, i! le 
Tozmyślhl: się. - 7 ,I talk za dużo gada­
ją o mCllie w !kamienicy ... " 

Wychodz,ąic !Z!adlzlwonił do Karota.. 
Telefon !Przyjęła !któraś z seiklretairek. 
- Kto mówi? - W}'1>ytywała. - Pro­
szę podać na.ziwiskio ... 

- ZnajOlffiy. Niecll ,pan.i polWie, =­
jomy! - zezłiościi się. Lecrz natych­
miast poikryt ,to żairtem. · - Ale pa:!i 
ciekaws'kia, !Pll"aJWd!ziJwa córa Eiwy! 

Czeikał d!liuż;ej niż zwyikjle, nim ;wu-esz­
ci e Kairol się odeziwał. W gltooie jego 
wyczuwało się :niechęć, chociaż srtanł 
się ją uJklryć. 

- Ach, rto ty! Myślałem., rżeś wyje­
chał. 

- Nie bla,guij, dobm.e !Wiesz, że 
dzw0«1ię jruż traeci raz. O CZIWalI"tej 
bądź w Malinorwej. 

- Nie, lllie! Nie tam ... - rl.aiPlfOłesU:J­
wał Kamil. - Nie l'lllbię iwila'Zlić pulbłli­
ce w oczy. 

- Jalk chcesz - ~ł' się Wiillk. -
Wobec tego „Na pięterku". Ty1ko bądź 
pu1nlktuailiny. 

. OdtŁoży\l'. "Slliudhaiwlkę, wesitclhinąił'., iroz­
~1~tl: inastęip~y gu.tik u koszuillld. Upał 
JUZ go dos1ęg1Iliął, z ob.a.iwą ;poanyśJał: 
„Będzie cięi'Jki dzień" - i d1ms1zlkiem 
wypił o;ziklanik.ę lk.alkao, ilctóre podati. 
m1u go~osia. 

GODZINA 13 - NA PLAŻY 

Do'.fl'1y~ł do b:ziegiu, wc:hwy~ił ,;1ę 
drabmlku - i wpół iwyinulI"lzony z wody 
POSIZ.Uikał 'W2lrokiem Mietkia. Znałazi 
go daleiko, prawie u drugie.go b1I"izegu. 
„Teraz ją sipytam" - ipomyśliał ~ s1zyb­
ko <wyszedł z ibasenu. Usiadł na piasiku 
obok Loli. 

Lerżala z- ibrOldą podipa.II"tą chłopięcy­
mi piąstka.ani, śniada, egzot~, 
zw.racadąica wwa~. Wi!llk oblseiriwowal 
ją berz.cer.emoniail:nie. Od.Cziu'ł:a tn i in.a 
Jej twarzy, ~óconej lku llli.emu profi­
lem (o tym <pll'Ofi!Lu ip10iwtied1Z.iał peiwie1n 
znajomy, m.a.łairlll, że ~ypomiina, mu 
całą historię sz.tulki) u!kazall: sję wy<I"az 
niepewności. 

- N o? - zagaJdinąJł półgfu'Sem. 
Mikzainl.. 
Willk przySIUllą)ł się blliiżeij. - T:w~'ij 

kositiium jest jiu:ż niemodny... - pa­
wi edrzliał to udadąlC wSjpiÓfu:lJUICi e. Lola 
za~rwieniła się i Wi'JJk slk!rylł uśmiec:i. 
- A sukienkę, t.ę w której bylaś 

wc:zorad, inosiS!Z już dirll.ljgi sez.on„ -
Zajirtzał je1j fW oc:z.y. - Co s1ię dtz.ieje 7.: 

Mietlk:iem? 
Kąicikli m;,t dziew1czyny dTginę~y, 

twa,nz skrzywiła się d>z:iecinnie. Patrząc 
na rodiny baisen. powi·edziaiła .. 

- Gira. 
- I iPI1Zegr)"Wla.? 
WiJ/k IPOCZJUił satysfaik:C[ję. Nie mógł 

da!l'ować Miet\lwrwi, że rieirw1ał z nim 
sipółkę_ Uiważn.ie śledził rórźlho·ralkJ.e pe­
r~petie 'PTZyjaciela, co.raz mnieJ IPO­
myś1nie, jaklby na 1Potwie!I'd1zeinlie rzasa­
dy, że !kto ma szczęście w mi'ł:ości. 
tego pieniądz inie lUJbi. Gdy IW ulbie­
głym irolku Mietelk. odllm1Piił jatlkę z mię­
S·em lkio~<:Jk:im, dającą lediwie dzies.ięć 
ty'SJęcy imieisięczmie, Wi11k U!Zrrllał to za 
.abs,urd i powiedlZiał: 

- Wy:ma1uti sobie na SllJY[dzie w:iel­
k:mi [iiterami ,„R IP" - res:ztlk:i ini1coa­
tywy 1PTY1Wat1Tiej„ albo, jalk wolisz, ;re­
quiescat in pace. 

p ows 
(Prawie reporłai) 

Bo, choć zachowali pozo,ry pnzyja<:­
r::, ipr•zecfoż irozdl.Z:ietlił'.a iclh ta drzi·ew­
czy.na. Jeiszicze i t ,er1a•z Wi11k nie móglt 
myśiJ.eć o tym spokojn:e, pacz.ul j.ak 
op:iinowiuje go 'WIZll:JIUJr.zenie. 

· - S1UJchaj - pnw;edrl:\.~ł. - Wyjeż­
diż.am nad morze w !tę nie~zieiLę. Decy­
d'll(j 1s:ę, Sama widzislZ. - tCl' ba1n/k·r.ut. 
- Chiw:lę czeikall: na je'j od!poiwi,ediź i 
"V.nre·;,z,c:e zezJos,ziczoiny mi!llazeiniem wy­
bucllll'.liąił. - No? Mówże coś! 

- Mietelk. d:11ce od crebie ipoży,azyć 
1Pieniędlzy. 

Tego 1się inie 1@o<liziewał, aiż wes.tdhnął 
rz. 1W1rażenia. Sa:tyis.talk1cja urosłiai 'W 

itr i'lllffif . 
- Rozumiem... Dlaitego iJaJk wam za­

~eżało ... 
Sipojll"Zał na baisen i 1w 1Pstrej d!żbie 

zmów odsrrulmlł Miet1ka, lktÓTy jiuż :PłY­
ną1ł dlo bnzegu. Romnowę 'trzeba by~o 
końozyć. 

- SJ:ulCl.hao Lalika. Maisrz dtzień 1ozais.u 
do namysln.1 - uahrwycił Jej !l."'~ę. -
Prrzecież u mnie będ!zie c.i nia pewno le­
pielj1. Ja jes"Zicze dlługo me •@lajfluję. 

Mietek iprz.ysdadł się do ni.eh, <trr-oohę 
=ęczoiny pły;wainiem. Wiillk z:auwaiżył 
pray,gaisłe oazy tamtego i głębsize ni:ż 
zwylkJ.J. e bT'uizdy koło ust. 

Jalk!by domyiś1aij1ąic 1&ię, że Willk i Lo­
aa diuż za~i irozmawę o tej naijrwialż­
nie•jlsiząj ·SiplraJWlie, Mietek wyipal.i!ł bez 
żadbycti IWls!t@ów: 

- Po,życz mi osiiem&iesią,t tys·ięcy. 
- Co, Me? - iudlaił izdzlwienie Wjj]Jk. 

Alle Mietek nie dał się oS1ZJUJkać. P<>-
1dhy!liil: 1się w jego 15jbrc:mę. 

- !'l1aczej jestem 1Slkońazony. WC!ZJo­
mó \I)ll"e.yrrnllmę!li mego s1póilm.ilka. Musizę 
ll1ai ja~iś czais zmilknąć z Ład.z.i... Poży1cz 
mi, iwiesz, że oddarrn. 

Liola usiły,s.zaiwisizy to izag.ryrz;1a wargi, 
w jej oozaich IPO•jatwJł s1ię s1trach. Wi'llk: 
jpojął, że me o itym llllie rwiediziała. 

- Czelk.ad, cze:kaj ... - mnuiklnął. Gllu­
lPiO mu byJio odmówić. - Czekatl, niedh 
IPOIIIlY'śl.ę. !Brzooież ll1ie można talk od 
irazu, .natyrChmiais.t ... 

- N: e 1czarUlj W i11k - n.alega1ł M1e­
·'belk.. - Dam ~;rt.a,1w,. Chylba mi inie od­
mócw'vsz? 

Bmegiem lbas-eI11ll 1prizesizła ZJgraJbna 
dtziiew,azyna. Will/k odipTorwadzi1 ją wizrn­
kiem,. 1,A może Lolka nie jest znów 
aiż talka ła1drna ... " 

Podnosił się ciężko, zaskoczony apa­
ilią, lk:tćxrai w 111lan IWZJbiernła. Wiedizialł, 
,że ją 1tym razem 'jeszcze izwyicięży, aile 
dawniaj tego nie bY'Ło. Czyiilby 'lllaiprarw­
dę italk się zestar,wł? 

\ 

} 
\ 

No? - pnzy1mzymał ,go m IIlJQgę 

Mietek - No? 
W~ltk. wslkazał na niebo, kJtćxre e.:aicią-

1gaiło ahmurami. 
- Ucieikam, /będzie desocz. 
Sjpo1Jka9: oczy Doillk:i, ,i lbetz en.rtru.z;jalZ.imu 

dlomy\Śllił 1się,, że lW'Ygr:ywa. Slkirzyw.ill: 
't1WianZ w UJŚrnieclhu. 

- Miuszę !POIDy\Śileć, Mietek. Odip<>­
wiem ici pojutrze. Dobra? 

GODZJNA 1'6 - LNT.ERESY 

,iNai 1Piąterlkal" - IPI'JW.aitrna jadlodaj­
nia, dosbępna tyiJ.1-.o dila 'Wltaj·emndCl2'Ja­
ny1clh, o tej pone jtuż śrw1ieciła pustka­
mi. W il1k IW iprzedjplokoljll.l wyiprizedził 
siweigo 1Jowa1rzyma i i:poprow:adzH go dio 
dlrugi,etJ,, iwiięklszej s.a.illki. Us-ie<ili !PI1ZY 
lbailtk.ooo,wych dir;ziw;iaidh. Zjaiw1iła się 
1f!iOJSIPOdy:ni, ini~le uprzejma, 'Llllilie­
ją1ca ocenić •gości. 

- CMo<:lnilk, ralldi, ikuiriczęta, lSIZarlot­
ka, lbraoslk\wilnie - tu wesitChnęŁa - alle 
lbroahę lkwaiśnie ... 

- Dobrze! - przerwał Wilk potok 
jerj is-łów. - I lkiafwię. 

- Oczyiwiście! - rn11l)łynęła 1siię IW 

1UJśmieahJu. - Talka. ekistra-moc:na, jaik 
/Paln l'lllb i·! 

Odesrz1ła szyłbk;jm, dohym ikl"'dkiem. 
Wilk !Przeczekał chwilę - byli teraz 
sami. 

- !Miulszę mieć tmzy ty!Siące sztiulk! 
1P,o,wi€'cirz.ialł ito 1Z '11waJr1Lą ·Olboó ętmą., pó}:. 

głOISlem, bęibniąic pa(l.c.ami rytm tej mę­
cząice<J samby. 

z e d n • I 

- Wytkiliuc.z,one! - żadmął 1s-ię Karol. 
- Doisita1wa1, jalk rziwytk.Le. Dziś dam 

~z.ęść forsy... - koińazyl lll>ierzr,a:ilony 
Willik. Tamten zeriwał s-lę z. kirzesiła i 
'SIZeJrZeU uc.hy'lill: dir:z;wi balikonu. Zamiaist 
·św.ieżego 1POW1ietrza napłym.ęiła fala 
diUJSJZ1nej Slpiekdty i rz,giełllru. 

- Z:aimlk:niti - ,pmviedtz.iał Wiillk. -
Cóż t1:i0 :za !PO<lle miaJS1to, można 1się uidn.t­
ISLć. Zeibyś wiedlzi1ail:, OOII"az wy1syłam ite­
~egram, powiadamiam ilc!h ... 

- Zilirtrulj 1 się, tnie mogę! To się dlLa 
mnie file 1$.ońioz.y! - J$inąił Kairoll. Wi!llk 
chraąlknąll z ll1iezaidOWIO'leiniem. 

- Mój drogi„ d:zieil'iimy się n.ai tallddh., 
co 1siedizieli, na ,takich co 1stedzą 1i na 
talk~ch, któr:zy będą s-iedzieć. 

- Nie lkiphj . .Nallatudą 1IJJa. mnlie! Do­
sllQwlnie ipatrzą mj. na pallice. 

- Czemu im na to pozwalasz? 
Łatwo 'Ci mówić! Stosiumlki ... Zre­

sZJtą, oo o tym moiżesz w,i·edzieć ! 

- I IIlie 1dhicę wJEidzieć! - <wrZJrUJSZył 
rami.0«1ami Wilik. - To nie moja S!Pl'a­
wai. Każdy na swoim ogTódlklu: ja ll:lJa 

SW10ifrn - ty 111a s-wo.im ... 
Gos:podyni vvtniosła n:a ta,cy zupę· i 

za;i-aiz 2l!1ilkla. Karol !Pl'Zez ten czais j1alk­
by 1I1albrał odtwiagi. 

- 1Nie mogę - raiz j1eSZJcze ipo<w\tó­
rzył. Wilk skosztował chłodniku i 
skrzytwil 1sdię. - Ojej, deply ... N:aiwet 
tu się ipqpS1Uł10! - pqpartrzył IOOI. KaT1a­
la kątem 1oczu. 

- iBrzesltań 1s-iię 1wyigJ.uipiać! - wair­
lmlą&. - Bierz. forisę i !l"·M> ,swoje. 

Jedli w milLc-zeniu, Wilk, mimo wsizy­
•Sltko, :z a1Petytem, Kairol dłiawiąic się 
każdym kęsem. Zagrał na :zwłokę. 

- Moe:e iw 1pm:.y!SiZJiyttn miestąiau. A te­
rarz. :nie mogę. 1K:ra1wicy gadają... I w 
ogóle. Sfpóldmie,l.Jnia aż h'lllazy! 

Wilk ze złością rzucił łyżikę. 
- Jesteś pa11tyjłny, mo-żesz m1ec 

W1szy1s.~ich w ncxsie. Ja pomagałem ci 
.się ur.ządrz.ić rw tej , sip&ł'dizietlini nie \PO 
to, żebyiś się ślamarzył! 

- Kiedy to właśnie paa:rty11Ili ina mn!ie 
natraltuj ą. 

· - 10id :tego malSiZ głowę rria k.a.rtkiU., a 
molją f0I1sę w kies.zen.i. Jednemu dla1 
za<rolbić, 1a dlrtuigiego :za mordę i won :ze 
spół'drzieilin i! 

- żeby 1talk było moim.a ... 
Umi.llkili, bo d!o ipidlwju mdrzał Szmilt 

- łylSatwy, ciemno qpailony męilczyr7ma. 
Willlk 1Pozdm1w1l: .go i prizeprosiwszy Ka­
rola wy~ł do 1sąsied!ndej 5001. SZJIIli.t 
podał mu 111iewielikie ;pudele.azko. 

- Zga'dizai 1sdę - 1P01Wiedziat - Gę­
ste blauweilsy. Bo trzy karaty. 

Rys. M. Rudnicki 
I 

- No to clliwała Bogu - ucieszył 1się 
WiJ/k. Byłem trochę w s.trac:htu ... 

- Ja myślę. 
- Dzięk,i z .całego 1s-erca. - Willik 

śdslkał wy'lewmie dłoń. - Bę.dlZli.es.z 
wieczornm? Dziew,c-zynlki, mówię ci, fe­
sitifW8.IL 

Nain3JZ sipowaiżIDiał. Wyij,ął notes, P<>­
srzruikał w 111im czegoś. -Ahai, 1byil:bym 
zapomniał. J esit dlla clelbie tr.zydrziooc1 
meilróiw ekSIPOirit, sól z pieprzem ... 

S7lmilt :Skinął g])ową, UJjął Willka rl.a 

ramię. 
- ()pawiem ci dobry lkaiwa~. W azoraj 

da(ię na rwy1staJW1ę ik:ujpOn, iprrz.yipilnam 
'kairrtikę, właśnie z t,alkim napisem -
„Sóll. z pi€fI)l"IZem". ~em 'W!Cho&i ja­
kiś facet, 'Wiid'ać od rarzru, że łaiah. „Co 
lro&ZJtude?" - pyrt;a. „3.800" - od!Porwia­
da1m, „To IP~sz pan 1wyiraźiniej - p<>­
Wd.alda tamten - sól IZ :pieprzem w oilru 
'l'obortlnilka". Dowicdipniś, oo? 

I obaj śimiieją się serdec-znie. 

GODZLNA 19.30 - W KA WIARJNI 

WiJlk siedział lPOd dklnem na granicy 
dlwóeih św.i.altów. Tam Ullica, nea:iw wiel­
kiego i obrzydłego or,gain~mnu, w !kltó­
rym wY1Padł:o żyć. Tu kaiwi.airn.fa, ,nilkly 
makrotl{<osmos, z !którego nie ma uicieaz­
ki. Tłok, dµ,iJo dymu. Scisrzon,e g1osy. 
Jak w wielJkdl!Il aikrwiair1uim - myślał 
W.illk. - Rylblk.i, złote rybiki. 

Cię,żkim wz~iem Obserwował Milrę. 

Właśnie zaiczyinała Illlld.zi'ć o s.wycli !Pla­
nadl, tyile j'UIŻ a.art; IPI"Óbu:je powi'ąz.a:ć się 

MAKSYM BOGDANOWICZ 

Słuckie tkaczki 
Na zawsze rzucić im 'ka.za.no 
Ojceyste ·Pola, dirogie lasy, 
Z nagła >na pański dwór zagnano, 
By tkały pozłociste lpialSy. 

Nie dzieląc za.baw ~eh rówieśni!c, 
Nie pa:miętając dn1. ,pogodnych, 
.KJrasy pozbyły się ,przedwcześnie -
Wciąż flrając wedle perSkiej modły. 

A tam, za ścianą łan zielony 
:I w górze modry lśni nileboskłon.„ 
I lecą dumy na przegony 
Ku słońcu, ku rodzinnym wiloskom, 

Gdzie bujnie wschod.2ą ozimfiny, 
Gdzie w 7JbO'Żu rio7Jkwitł śli-07Die błaiwat, 
Gdme połyskując srebrem płynnym 
Rzeczka przez wzgórze się przeprawia, 

Gdrle z mgieł czernieje '.krawędź boru ... 
il oto ręka mimowolnie 
Miast wyucrronych persldch 'WZO'l'ów 
Poczyna tkać bła:wafild polne. 
1912. 

Z lbia~mm~iego pr,rełiożył 
TADEUSZ CHRóSCIELEWSKI 

=-------------------------------------~------------------------------
z lfhliinem, gdy z rhl'Ulmu WY1Płyn.ął Ry­
sio, iponoć ~eżyser. O tej porze, jak zwy­
k!l e „zailany", mam eiwr»01Wał e>Slbr'-Od'Jn:ie 
swym wąitłyrm ciałem, by kogo nie IP<>­
trąicić. Up~j1ał: .1się ,,na potUl1no". 

- Ha•łLo - !POWieidtziia!ł: do n~ob. -
Nie pTZeselka:dzann? - i już si~ąc z 
uśimieclhem ipnz.yileipiion.yim do ż~osnej 
twarzyczki dodał: - Słyiszałem, że wam 
si1ę jiUlż nie !Pl'IZesrzJkadlza ... 

Mira zaicimęła ruS1ta w czerwoną lklre­
seczkę, a Wilk powiedział: - Nie wy­
głUiPi·aj się, Ryisio! Tamten zrobliJ: mi­
nę wilnowa1j1cy i IPOWdedziaił: 

- BoS1talw11s:z? 
!Nie czelkalj.ąic ina otdpoiwi.edrź, l:lięgnął 

po serwetkę, zaczął na niej kreślić. Za­
chi1chatał. 

- iNar)~su,ję wam, jalk wygląda waJ.­
ka ikllms·OIW0 w ~oozilnie ministra ... 

- Sta1ry !k:aiwał - mruktn.ął pogardi1i­
'Wti.1e WiJlk.. Rysfo niaitychmiaist z.miął ,bi­
bułlkę. Ch!willę myślał nad nOIW'yl!Il lkolll­
ce~tem, w pebnej dJUJż ~odrLie ze 1S!Wą 
<ZJ:Wyildą :'I'olą wesołlka. 

- Wi,ecie co ,robią w selkireitariaieie 
SolkJolrislkiego z obira.zami WISIPÓŁaze­
snyich ... 

- Staire! - !PI'Zerwał mu ponownie 
W illlk. Rysio z.akaisQWlalł się tym niepo­
wodzeniem i z wysillku aż zmaa:szczył 
czo bo. 

- To ipowiem, 100 ®iewał ZuiJ.UJS o 
iglky na Pałaau ~Ui1tu.ry. Wiem od 
Wilkltora - mriUJgnął \I18.J MiTikę. - Od 
W ilklbor!lm ... 

Mira przerwała malowanie ust. 
- Ryis1io - ;powiedlz:ała. '--- Zle z lto­

bą! Słys.z.alaim to jeszcze ubiegiłeigio iro­
llru. 

Wes.tchnął z Te-Lyigna!Clją. - Postru­
wisz? - ,poprosH WiJJka i zaczął pl.tjt­
kQ.WlaĆ. 

- Wiesz, Mi.II"a, Wilkltornk sta!Ta się 
na drugiego do fabuły ... 

j'UJż ,tyJlko ZaJilJOsiłia 1się rz.aTaź.liiwym, ład­

nym i 1jalk ona sama niemądrym śm!Le-: 
chem. 

S=ilt zailainy w pestJkę, obejmOIWia.ł 
SIWldją 1czarnmllk:ę, hucrzail: 1baisem, aż oglą­
diaJno się nia nieb.. Był w nieusitainlnym. 
l'IUJchu, wy1Cierał łysinę, dolewał, zam.a.­
wiali:., nawołlllj .ąc gromko: „Painie s.taT­
szy, panie starszy!" Twarz promienia­
ł1a mu z.adtow1olerui.em: podśplewywalł: 
,,szła dziewedka. do Łóżeczka" i rzu1cał 
złoś1iiwe uiwaigi pod adresem s.iedząicej 
abidk pacy. - „To rorz.UJmien},J Osziazęd­
nośc.ią i praicą... Całą IIl:oc nad jedną 

pcmCl.i·ą '1.odów ... " 
iMurz;ylka uderrzyła rw gwa'r saO.i w1ła­

śnde ową U)przykrzoną melodią samby. 
- Chodlźmy tańJazyć - porwiedzdał 

Wilk.. Muszka, wciąż śmiejąc się, pasz.la 
z IIliim na pa'I'lkiet, itam wchłonął ioh 
tł'Ulm qp8.1IJ1owany \jiedrnym Tytmem. 

- Bądź mą,drn, MuisiZJko - szepta:t. 
- Bądź mądra i 1Jr:zyma.j się mnie, a 
nie vgtniesz. O, 1sipója:rz:! Widzisz .tę ru­
dą? Szałowe ciuChy, co? Najeilegal!lltS©a 
w Łodzi. A jes.zicrz,e 1Illieda1wtno nie miała 
co :na siebie iwJJożyć. Bądź mądr:a, Mu­
szJlro! 

Or1kiestira -zdłaiwiła ostatni jęk. W!l"a­
calli, prizecLslkaijąc się wtśród .sitolilków. 
Z daleka, ponad stołami ujrzał Wilk ly­
s,ą czaisqjkę ISrzlmtta i uSJły,srzał j eg)o głos, 

z.ły, niapaSitlitwy. 
- Alwaintnrra... - domyślił 1się, ano­

menital.inie trzeźwiejąc. że też on zaw­
stze musi zrdbić aiwaJiltu:l'ę! 

.Tuż zresztą sprawę zażegnano. Kie­
D:'OIW!nlik: ltdlrnilu ,z ,reS!I)ektem narre:imym 
gościow.i o .talkieij fomie, ucisizał Szmita. 
Młody C1Z.łowielk przy sąsiednim sbo1ilk'll 
by<l bilady ze wz!bumenia. 

- Ni.esłychaine! - mówił tak głOŚIJIO, 
że JW1szyscy wOlkół słysizeli. - żeby ·@e­

aru!aind naipastowaili l'lldz.i! Co iia ibez-
czemość! · 

- Nie dadtz.ą mu - orzekł w.iillk. 
Wilk nie lubił słowa „spekulant"; 

- Kto wie... - .pokręcił gło·wą Ry- nairaz ;poczuł na kaa:ilru Wlzirok oałej sa-
sio. - I to ido ,sarrnego Kawaiera... li. Zalbawa by,ła zeps'lllta, psiak!rew, 

- Za:vait~ni dla UJb-ogi.ah ... - wydęła alk:ura1t wtedy, kiedy zaczął się roz,~e-
waT'gi Milra. wać. 

:Zin.óiw umiillkll.i. Ryisio siedlział z ,piizy- - Ld'liemy dlo idiom.u - za.decydował. 
mlklnliętyrmi oczami. Na Szmi:ta ·walJ:ilmął: - Uspokój się! 

- W paTyżu ,kręcą „Proces" Kafki... Keliner obLioz.a.ł rnchunek. Will!: cr:z,u-
- Ba, rw Paoryżu! - westchnęili tam- c~ mu parę lbanlkinotóiw i nie czekając 

ci. na ll"eSIZtę, ,poprowadlz.ił MUJS!Zlkę lku rwYJj-
- Bairto złlożY'ł 1wcwraj 1scenairiusrL. ściu. Ohi!chdtała srebrzyiście, ale ścisinął 

.&I'e faiki odlwil2lowy, ;pod swoje portre- jej ramię i od rarru przy;c~. 
ty. Suq-Tea:LiJSlty=ny. Dadzą mu ikiręcić? S2Jm'it i czairnuJllk:a dogcmMi ich oo uli-

- Nie dadzą - orzelkil.i ~ocinie. cy. 
- Zresztą S1traS<Z1n.a chała - ciągnął - Można bylo się jeszi.::ize baiwił -

Rys.fa. - Facet Slię slwńczył... nairzekał łysy. - Czegoś się wściekł? 

Nall'az przypomniała mru się wiado- IPiizechiodrzJilli obcxk mtlicjanta. P~a-
mość, !Móra :Powtrma była \t"IU9'Z.yć Wil- tnzył na nii<!h 1nieży.C7Jl~wfo. WdJik uciekli 
ka,_ I i z 01czami. Praiw'e :IDrzyilmlął na S.znn~ta. 

- W Lodzi był olejiny srzJltiic Maitis- - Usipo~Ó'j się! Bądź cicho! 
se' a... .Ale tamltein .był IW 1woij1owinLcrzym lllla-

.A!le tamten [liawet 'Illie •odemva~ oczu &WO\iu. 
od mętneij szyiby. - Cóż ty mi ibędmiesz rozkacyiwałl 

- No? DlalC!Zeigio mam ibyć cicho? Nilby, że w 
- J'UIŻ gn llruipiła jalkaś ambasada. pOlb11ł:iru władze? Oo z tego? .Ta 'Wlładizę 
- Oni 1się ~nacią... sza!Ill\l/:ię, ja rwłatdizy nie obrarżam ... 
Zin?w dłu:gJie rr:1Hczenie. W1~ patrZJ'.'ł · Wi'llk zaitr"lymał talkisówlkę. Wpaikorwał 

11;8-d ~eh gt°':"°;'ffi1,_ w 1sail.ę. RY'~~o lkiręcrl Szmita do fu"odlka. 
się 1ruteE\pOik0>Jme, zeilxał oczam11. Wa:eSfL­
cie jęknął. 

- Fostaiwisz? 
Wilk skinął na kelnerkę. - Trzy mro­

żone, Jtirizy Ouracaio ... 
- Dllai mnJe 'WJl'Xlliaislt mroż01nej, Voc­

mtlllf::h -· tpOpTosiła Mir.a. l.Jubiła talkie 
miesrza'Il/ki. Ryisio .ożywił się, •głośno 
iprtz.ełlklnął śililnę i bez poiwodu zaiczą~ się 
śrnliać. A W1ilik ipaitrząc na nogi kelll1er­
ki., !pO'Wiiedział ze złością. 

- Wiecie co? Jesiteście !PI"Z.eigra'IlJi i 
IllUldln~! Smiertelinie \Il/Udni! 

GQDe;1LNA 24 - NOCNY l.JOiKAL 

Wdllik odczul inareS121cie, że ~alla 
.się ;z; nas1troju tego męozą.ceg,0 <linia, z 
1Dals1trojiu, kitćxry osiadł ina 111im jalk pył. 
AllkiohQll pomagał mu oży!Wiić się, od­
szrulkać w zalbawie ,Słffiaik :z;wyiklłej ra­
dości. 

lF"iła <lufo i Mu:SZika - „nowa" 1I1Jie­
brzydika b'lo.ndy1na" lkltfuą przytproWa­
dz!iła przytjació~ka Szmita. Jesimz;e 
przed godiz~ną icereg.iel01Wala się, pa­
plała o mamusi, o jedenastej, na kltórą 
obiecała wr&cić ido domu - alle iteralZ 

- W1sia'da1j1cie, <llziewiazyl!liki ... 
MusrzJka znów IIla ohlwi.ilę iprizypom­

niialia sobie, że dbiecała mamusi IWICze­
śnie wtrócić. Ale Willk nie miał ochoty 
na 1ceregiel.e. W.ciąż jesim-ze ·azruił na- so­
bi e piętno tamtego słtowa. Nie mo:lma 
Sli..ę zaibawić za II"~Ollle pieniądze -
myślał ze złościa. - Tak, jakby czło­
wiek był rzJbrodiniaraem ... 

'Pldłmął MUJSl'llkę. - Wsfadaj, gł'lllpta­
sie! - Cz:alt'll1IU!l!ka diUIŻ dągnęła ją -;w 
gląlb 1siamochldd1u zae1hęcaaąic: - Chodź, 
chodź, nie poża1lluij1esz ... 

!Arn.y rogiu Piiobrik01Wslk:iej i Nairuito­
wi.cza ooOlgę prze~zila hu,cząc głu­
cho anaisizynai i talksów1ka musiała ZJWol­
nić. iN'a .to't"aich ;pTaic01Wał10 kt"l:ku 1Pół!na­
giich ltramwaja!"IZy. Palnik siparwaicza 
sitrlzelaił: zimnym blaisikiem. 

Wilik preyttnikmiął oślepione oczy. 
DraiżnH go niemillkmący śmiech Musz­
llct. 'Pomyiślał rze ;zmiużeniem. 

- Jaki to był męczący dz:ień •.• 

WACŁAW lBILINSKI 
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JAN KOPROWSKI 

.Młode kartofle 
ISTORIA, którą chc;atl:bym 

opo•w ied:z ieć, wydarzył-a się 
w maiłym m iasteczku nie­
m ieokim Kle~n-GLieiniake, 
inledal eiko Poczdamu - ina· 

bramidenbur:.kiej ziemi. Do parterowego 
domku, pnl1ożonego j1uż wlaiściw ie po­
za igria1r, i cami m1a1;-1teczka wśród otwie­
rających E1ię ogrcdó-;; i rozsianych 
z1rzadka wysokich sosen, wracał z woj­
skowego s0pitala na ws,chodzie żołnierz 
imieniem Maksymiliain. 

Bytł to cz.l'o•w121k żc1naty, aile bezdziet­
ny. Zona wyczek~wała pow.rnw męża 
z rados,nym niepokojem w sercu. Pkał 
przeóe•ż o tym, że ,pr.zyjeżdiża i chcć 
n:e okrci„11 wyraźn~e, -czy otrzymał 

kilikunaE• ·cdlniowy urlo1p, czy też cailiko­
w iite ziwa1nimie ze 1E·l-użby - żona cie­
szyła się z E1a.meg.o faktu prizy1ja1z.d1U je­
go do dcllTIIU. Nare~·zde zobacizy go po 
tylu mies1ąca·ch mi;:ki. Gdy rzdarzyłio 

El•ę., że 11·!2 1P' E.a1ł li. ;.Lów przez cząs dluż­
sizy, pr:zy1Ghodzily bi :najczia1rnieje1ze 

.myśli dJo gł•oiwy, których nie miała by 
odiwaigi wy;r.azić słow1aimi. List roziwie­
wał te w.~zy;~1bki2 myśl: .. deszył ją, ale 
na :krótko. 

W din:.u, na który zaipo1wied:dał Eiwój 
przyda:zd, ni:: s·ię jąj ja.koś nie ru-dawa­
lo. 1Zbiła J"1.&a ialerzy, 1wszys1tko, cze­
go się 1lkinę!a, leciało jej z rąk, k.óre 
:zldaiwały się być drewr. lJne. P<x:iprzą­

taiła m:ano to dom nale-qcie, pościerała 
kura., sit.a.rając s•ię dotrzeć do ,niaijd/I'lob­
niejszych IPYllków w za!kamarkach 
ścia.n, ale przez oały cz.ais nie opuszcza­
ło jej niezrnzum1aiłe dla niej S•amej 
drżeniie. Czę~to z,aglądaJa do luS1tenka 
wiszą·cego na ścla.nie •tuż przy oknie, 
by &prawidlzić swój wygląd ; urodę. 
Upudrowała -s •ię nawet, czego rugdy 
ostatnio nie c:zy.ńił.a. Był to piękny 
dzień li\I)Ooiwy 1943 troku. Niebo było 
czys.te i pogodne. Leci.Ul ki w'.atr bu­
sizowaił w zielonych -ogrodach. 

Ma:ksymiil.i.atn wracał: do Klei·n-Glie­
nic:ke przez Tozległe obsza1ry wschod­
niej Europy. Z otkna tPOciągu widział 

zdewastowane z:emie Ukral•ny, [popa­
lone chaity, pobrzaEJkane od bomb ki­
kuty' drzew, głębokie doły wzdłuż fo­
rów k.oilej-owych. W PoLsce powtarzały 
się rte same obrazy .zn.i.szerzenia. 

Serce i mózg Maksymiliana wypeł­
nirua derlma tyJlm myśl i jedlDI() ucz,u­
cie. Od tej chwhli c:ru.je •się zwolniony 
z obowiązku •odiPowiedrziai1Il!ości za to• 
w:szystJko, 1co oglądaił iz OlkJn.a wa.gonu, a 
w 1C1Zym iwcześniej0 przed miesiącami, 
sam brał udlział. Doznał :przez chrwiilę 
sdrul'ICl'LU w okol'.,cy serica, ,potem jed.n.alk 
pc:rlrlal się fa'1i prrz.yjemnego 'WlZI'IUtSIZe-­

nia. Niediłu.go ibędzie już w , .swoim 
domkiu na sikradlll małego branderubur­
Slkiego mia:siteozika, gdzLe oko jego 'lllCie­
szą wysokie s.trzeliste soSIIly, ogrody i 
wcurzyiwine dzi a:lkL 

Po za:łamainiu się !Sltaliingradrz.kiej o­
fenisywy Ztrozumia:ł, że Hitler przegra 
i 1SiPI"awa iwajny ibyła mu już ipraw.ie 
obtOtjętma. Od tamtego cz.as.u myśli je­
go coriaiz ,c:z~cia}" [płynęły w stronę do­
mu: ocail<M go iz pożogi, która objęła 

(Dokończenie ze st.r-. 1) 
Kierownik jedynej w miastecziku 

szikoły podstawowej - starszy i po 
trosze zmęczony już życiem mężczyzna 
- przerwał rozmowę, odebrał z Komi­
tetu Partii telefon, powiadamiający go 
o jakimś 'Zebraniu i lekko posapując 
zaczął opowiadać dalej. Mimo woli 
przypomniał mi się Zevomski i jego 
„Siłaczka". Tak, tu jeszcze do drugiej 
wojny światowej wegetował - „Obrzy­
dłóweik". RytJrn życia wyznaczały ab­
chody i procesje do miejscowej Kalwa­
rii. Ta, -choć niedorównująca rozgło­
sem i znaczeniem innym, słynniejszym 
Kalwariom musiała jednak i tak być 
smakowitym kąskiem, skoro przez wie-
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świait na wschod!z.le. Co s:ę z res.z.tą 
świata sta.n i2, nic go 1to inie obohodtlHo. 
Ni ach się tam ws:zys1tk·o UJwarzy w tym 
p i c:tkielny m ga.rinlku. 

Do Klein-Glien'·dke iprzybyl ~ed 
wi=c.!•orem. Z przy1j.emruoś.cią sitwierdizitl, 
że •rJi1c s ię tu nie 21mie1niłio. Szedł ZJnajo­
mymi ul k -nka.rn', po drodze spotykał 
Zlnajomych ludzi, których pozdrawfał i 
kitórzy go 1P:JZdrail'.'ia•E. Zdz.1w;ł się ni,e­
co, że 1n ~kt nie ,próbawal go za.trzymać 
; zaipyitać, E1kąd rwrnca i jaik tam na· 
Lro1nieie, aile s.aim Eobie wytłumaiczył, że, 
ludlZie mają 1przecież srwo1je obowiąe1ki i 
:1;;._·aiwy„ a 1poin.adto 1W1s1tyd:zą się - być 

może - zatrzymać go talk po P!'OsitiU, 
na iu!Ucy. Mundur 'ZCVWisze budziił pew­
ne <J1nieśmie>lenie, ~wtaszcza tu, w tym 
kraijru i to w 1cz.ais.aich osta:tmich. 

Gdy Malk·symliJi.ain rujrtzał StWój tdiome!k 
z d.a.leika, musfa1ł 1I1a chwilę przy.s.ta!Iląć. 
Se1rce ~abiło w nim mocmiej. Opartl: się 
o czyjś pairikam, IPOStał, i dopier.o '!U­

E•!:yił iwoiln10 przed :siebie. Chciailby =a­
leżć s: ę już iw 1tej «furwiil.i rw ;pOlkojll.li rw 
którym tyile razy zasia:da~ za stoł:mi, 
btrail: j.ad!ł.o z <rąk ·~ony, uśmiechał się, 
si:wchaił ·ratHa. Ale drogę rtT;zeba bytlo 
przejść włCJJSIIlymi lkir<Olkami. Przebył ją 
z trud·em. Zdawało l!llJU 1si 1ę, że ten jego 
rn.a!liS<z ńl'."Wa ca'le godziny. ZnalalZł!szy 

• s•ię iprzed fUJr:tJką, rzJrllOWlll prz,ys-tam.ą'ł. 
Oiwiał go .nie dający się 1I1azwać ani o­
kreśl1:ć zaiIJac.h •Czegoś bili1sfkiego. z w­
dem o!Jwlorizył dtr.ziwi ,1 stainął iw pr·QgU. 
Nie potZdlroiwił żony, gdyż 111iagile 1słiowa 
uitcmęły mu w gatOOlle, 111ie zdJął ,C'ZICIPk;i. 
Zona z·obaczyws.zy .go, •ahtwyiahlia si.Lę iza 
głiovvię, chciail:a krzyknąć z radości, 'PO 
czym ,podbiegła do niego i rzud1W\SfZy mu 
oię na sizyję, zapłaJkał.a. Maksy'mhliain 
obj.ą·ł 1ją lawą Tęką i diługo tulił do sie­
bie. Tmw.a!Li itak bez ~owa, gdy wrtem 
~ona·, aalkby przywiorując siebie do rrze­
czy.wi sitości, ode!"Wała się od niego, 
wy1prm<towała, podniosła ręce do oc2'JU, 
jaJklby chciała strząsinąć z inilch re&ZJtiki 
łez. I wtedy •PI'ZYlPomniała sobie. iże 
pmed chwi!1ą Malk!symili.an obejmował 
ją ityilko jed1ną ręką. Spojirza];a 1na iiliiego 
uwiaiżmie i 0nowu lizy z.awiirowatl:y jej 
pod ipowieikami. Nie mogąc wyrzec 
słowa, odWII'óciJa 1się. M~symi11iain iPO­
sized.ł za ni1ą, zddąl czapkę i USil.aidł przy 
sito/le, 

- Więc 1jes.teim 1we w1as.nym domu 
- ipowie<lział wres.zicie, by przerwać 
nieiwyigiodine milczenie. 

Zona pqpatrizył.a :na n;iego i nie od.­
pow iedlz.lała. 

- Więc jestem we włoonym domu r 
j1UJż ~o tnie qpusr.zczę - ;powiedrziail: po 
rniz dmugi. 

Zion.a po~za.J;a. tyiliko: „i już go inie 
opu.szczę". !Sipojtr.zafa inarjipierw w jego 
t\vlairz, a 1POtem na tPraiwy rękarw: puis.ty 
i rz.mięty_ 

- Skończyłem wojowain1e. 
- No i .ao? - 1sipytala w.res'llcie, dzi-

wiąc 1się wtl:aS1I1y.m słowrnn. 

- Ni!c. Zosstatnę .w domu. Pójdę do 
praicy. Tam - wi9kazaił ·ręką - lkilęs„ 
ka. 

le lat była przedmiotem taTgów ·mię­
dzy ówczesinym proboszczem ks. K·ieł­

czewskim a opiekującymi się nią Fran­
ciszkanami, przezwanymi pogardliwie 
przez energicznego plebana „chałacia­
rzami". 

Raz lub dwa irazy do room zjeżdżało 
do tej zaipadłej mieściny kino jakiegoś 
nic już do zy.skania nie mającego .gdzie 
indziej „filmowca". I to był prawie 
cały kontakt pn:ygniatającej większo­
ści [pakoszczan z kulturą ówczesnej 
PolSlki. Przepraszam. Był jeszcze cie­
szący 1się aiprobatą parafii chór „Hal­
ka", były amatorskie pTzedstawienia 
„Sokoła" czy organizacji przykościel­
nych i zabawy straży pożarnej. Ale 

Fot. H. Hermanowicz 

- Co? 
- Koniec. 
- Jalk tio? 
- KJ1ęS1kai - powitór.zył. 
Zaimi;llkli oboje. Potem M&ksymilialn 

poprosił o szklankę wody. Podała mu 
ją i Pl.iZ.YIPomniała oobiie, że c.za.s pomy­
śleć o jedizeniu. Za1c:zęła się ikl'IZątać 
iprzy lkueihni.. 

- Wiesz, co - ooeziwał się Maiksy­
miaia1n - rOZlPail Qgień, a ja nalkopię 
młodych 'kair1Jofili rw ogródiku. Mam 
wlieLld afPely;t 'na mJ!ode ika:rtofle. 

Ohc:a,ła to zrobić s.am.a, ale jej 1nie 
poz.walił. 

Wysz.edlł w I'O:lłPiętym mundiurze do 
ogiródJk.a. Powiódł ;wz1r0kieim Po małelj 
ziellonelj J)rrzesltrzeni, otoczonej nrskim 
plobkiem1 z.a !którym roz..ciągały się 

pola i łąki, dlailej sosny, nad nlmi h!U!ś­
tail stltę mały, !W"Zediwieazorny obło­
czek. 

Makisymilian desz.ył się k.aiżdym 
WY'1Jwa1nym z 1ziemi łętem. Kartofle 
były dluiże t ładine. Kqpał powoli, os·y­
pyiw:alł j<e z .ziemi i !kłiaidił po jednym do 
dtuiego blaiszainEgo gairnlka. W tej czy;n­
nośc i odinajdYfWlał terarz w1s.zys.1lkio: spo­
kój, ldolll1, .żonę, iciiszę i ,peiwność. 

'I'r:zeba mieć pewtność, że ,to nie sein 
- my§l ta @ątała mu się nieUlSltainm.1e 
po glowie. 

NaJk~'w1sizy [pełen gairneik kall'llofilii, 
ustaidl: na rahiwiłę w 1b;r;uździe i 1pa1trzyl 
ll1la maty, kdł:yiszący 19Lę w górze inad 
sosnami., letni ,obłoc:zelk. 

Był.o już ,prawie ciemno, gdy wsrz.edł 
do domu. Ogień tr'ZaJskał wesoło !l1!ad 
lrudhinią. Malksyimillialn cnie po~wolil 
żon:e ddhlmąć ika:r:tafli. Sam je qpłulka'ł 
w wiodizie .i fPOStawił na blasze. Potem 
usiia.dił i pailmzyił rw ogień, tak jak się 

pa:trizy w mYJjeś •or:rz,Y. Zona opuiśdlai 
zaisł{)!l'l;ę na dklI1a i Ztaipalli.ła świaltro. Wy­
s.ziła na dwór, by 1~aiwdlzić czy śWia­
tło .n:e praeclek.a: [pr'Zez sziczellny. Wró­
ci1W1srzy„ siiadił.a w mi1czen.iu obok tnie-­
go. 

- Bowiedz mi, jaik dil!ugo gotujją się 
kalfltofle? - izajpyitał: ją Malk.symill:iain. 

- Po za@otowainiiu się wody, trzeba 
przez 15 rn!illiut 1tm.ym,ać de na ognilU, ai 

potEfill jem;aze troc:ihę nad parą, żeby 

nalbral.'y 1smailru. 
-Aha. 
Co ch!willa zagG.ądał do garnka, to 
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zn101WJU paltlr:zył na .:zegarek. KaTitotf!J.e 
leżalły 1W deipł-ąj duż, aile nie gotujrącej 
się jeszicze wiod'zie. Na IPOWieraahni vro­
dy zaczęła isię i1:/w101rayć maił.a; tPiainka. 
W1krótce 1karto.fle z,ni!kły pod nJ.ą. Ma­
~syuniJ.ian IPOdiS<zedl do kredellJSIU, wy­
ciąiginął zeń ły:i:Jkt, rwildelce i tallerze i 
za1c:zął naiklrywać dto storo. 

- Nare.szcie w domu. Przy s.tol.e. Po 
ludzku - mówH jakby tylko do sie'bie. 

Gdy !POS:zedtł 'POWltóriniie do -kuOOnl, 
k8Jl'.'lto:flle 1podSlk:alldwały rw gotującej się 
wodizie. Zin{)Wlu 1stlderQWa1ł WZl'ok na ize­

gaTek. Cziuł d alk ślina nafPływa mu do 
ust. Teraz stał już przy kuchni i bacz­
nie paitmzył 1w ,pe.r1kotający g.all"Ilek. z 
kar!Joflami. żona siedZiała przy stole. 

Wtem nwJlegJ: się Z1I1a111y obojgu 
dź1w.lęk syreny alarmowej, SpOlj·rzeli 
S·Ohie w oczy: rtrzeba uchodzić do 
stdhronru. Za 1dhwi1lę 1s1ły1chać było Ill3.·­

wołytw1a1nia, iplynące z IUl1ic m1asteczLka. 
Spoj1rizeili ina 1Jrairi1Jofile, 'kltóre gotowały 

się 1i1UJż teraz ~walbtOW1111ie, jak.by prae­
t"ZUIWaj ąic, że czas na1~. Zona wygasiła 
o·gień, 1wzięła pled ,1 ma.tlą, ,g01tową jak 
co ooień, walirzikę i [p()ciągJnęła go za 
soibą. 

Gdy s.Clhdda:ili ipo kamie:runyoh stoiP­
niiaidh rw gląib iSJahJricmu,, dały się &łysrzeć 
dallakie poml'l\lki 'salmOlloo&w, a potem 
dJz.1alł 1Przedw'launtazy1dh. Po piętnasrbu 
minluitaieh ·schron trrząisił 1si~ od warilrotlu 
przal.a~:u.jąicyich 1sa1molotów. Straiah cza·i'ł 
się w oczach WISZyistik:i.ch. l.Jurlrz.ie 
tuilill.i się do siebie, ISltall'laU się wcis­
nąć w ści.anę, nliekltól'IZy zaityika!li wszy, 
by nie 9ły.szeć pie!kie1Jn.ego, SZJa1I1Pi~ego 

n err:wy SIZJUlIIl!U, 

Marksymildan pomyślał, że w tej 
eh wili kartofle byly'by już gotowe. Sli­
na IPOjaiwila mu się pod językiem. 
Przełkmął ją z trudem. Zona siedziała 
tuż pray nim opairta o jego ramię. By­
ła cicha i malutka. I w tę ciszę wtarg­
nął nagły łoskot. Pierwsza bomba spa­
dła, na Klein-GHenicke. Ktoś pisnął z 
przestrachu, dzJieai zaczęły płakać, 
ml:odzi i &tarzy trzęśli się jak w febrze. 
Potem posypały ·się dalsre bomby, ca­
ła ich seria. Schron mszał się jak łódź 
pływająca na wodzie. Maksymilian 
znał uczucie strachu, a1e w tej chwili 
nie odczuwał g.o wcale. Pachilliały mu 
młode kartofle, wiidzi..a.ł garnek skaczą­
cy na blasze, unoszącą się zeń parę, 

Starzy tkacze 
U nich zmęczenie w oczach i siwa skroń 
To nie odblaski z kawiarnianych luster, 
lecz ciężka praca, stare srebro trosk, 
Dawna surowość li dawny smutek. 

A popękana, stara jak z gliny twarz, 
ZawS7le jest szara w swym wyriazie prawdy· 
Przez kraty złocił ją słonecmiy blask, 
I ciągle chmurzył czarny dym fabryk. 

Ich krok powoli odmierza łódzki bruk. 
Ręce już n.ie chcą wznosić transparentów. 
I tylko w parkach, gdzie spokój i chłód, 

trwa ll'epetycja z przeszłego wieku. 

I powtarzają sobie... a może nam -
Jak trudno było pieśń prz-ez Izy przemycić. 
My nieuważni nie słuchamy rad. 
Mówimy tylko - starzy emeryci!„. 

owe instytucje nie sięgały poza reper­
tuar w rodzaju „Żyd w beczce", a su­
rowa cenzura proboszcza, drżącego o 
moraliność iswych parafian, potrafiła się 
przyczepić nawet do 111iewinnej .sztucz­
ki o bezposażnych pannach, tyle, ż.e 
nie01patrznie przez ·autora zatytułowa­
nej „G o ł e panny". 

- A jednak - przerywam z obłudnym 
westchnieniem kierownikowi, rozgląda­
jąc się przy tym ipo obszernej, zapeł­
nionej podręcznikami kancelarii szkol­
nej - a jedlnalk 'PW.ydalolby się nieco 
rozsądnej cenzuiry 'WICZotr,'.l.jszej a.kade­
lffiii. 

Akurat w przeddzień rozmowy z 
kierownikiem, trafiłem przypadkowo na 
uroczystą akademię, urząd·zoną przez 
miejscowy ZMP na cześć V świa.towe­
go Festiwalu Młodzieży. Najpierw u­
raczono nas „bojowym" r~feratem o so­
cjaliźmie i walce o pdkój, potem -
częścią „artystyczną": chór GS, śpie­
wający w rytmie kościelnych pieśni 
piosenki „Ma:zioW1Siia" ·i wreszcie -
młody zetempowiec zapoznał dwie set­
ki dzieci i młodzieży ze starą balladą 
o d!wóch samochodach - „maleńkiej 
Skodzie" i „dużym lśniącym Buicku':; 
„Buick" napotkał IPOdobno „Skodę 
pod ulic=ą latarnią, zawiódł ją do 
swego „garażu" i tam „roznamiętniony, 
począł 1Z niej zdzierać WSZJ'.Stkie opo­
ny", po czym uwiódł w pnzepisowy 
sposób i porzucił na łaskę losu. 

Kierownik jest wyraźnie strapiony. 
Mnie jednak przejęły dwie im.ne roz­
mowy. W pierwszej młody człowiek 
przez pół godziny twierdził w dobrej 
wierze, że to bardzo „zgrywna histo­
ryjka". A druga? Starsza księgowa GS 
- postawna 1Panienka z dobrej woli 
kierująca świetlicą tej instytucji - od­
pierał.a energicznie wszelkie próby pod­
ważania 1artystycznych i wychowaw-

. czych walorów :t>allady o uwiedzionej 
„Skodzie". Mówiła, że to „niewinna 
piosenka" i tylko jakiś stary i wyjąt­
kowo lubieżny rozpustruik mógłby się 
w niej dopatrzeć czegoś zdrożnego. 

- Widzi pan - westchnął kierownik 
- fakt aprobowania kulturalnej szmi-
ry przez znaczną większość mieszklań­
ców Pakości - nie bójmy się s.twier­
dzeniia praiwdy - ma kilka pr.zyczyn. 
Pierwsza, to trwający po dziś dzień w 
obyOZialjl()IWości i S\POS·obie myślenia, 
wpływ s ,t ar ego; szukać go trzeba 
w daW1I1ej, przedwojennej atmosferze 
miasteczka, będącego niegdyś swojego 
rodzaju, jak pan to nazwał ·za Żerom­
skim, ;pTowincjonalnym „Obrzydłów­
kiem''. Talk.im, gdzie gusta i zmysł e­
stetyczny kształtowała właśnie najgor­
sza szmira, tyle, że z „bogoojczyźnia­
nym" stempelkiem. Drugi powód, to 
zbyt słabe i dziś, mimo pozorów, po­
wiązanie miasteczka z wielkimi miasta­
mi, tymi centvami nowej, dopiero się 
tworzącej k'Ultury socjalistyCZJnej. Prze­
cież w województwie czy powaecie pa­
miętają .o naszej Falk.ości tylko wtedy, 
gdy trzeba nas wpisać na listę jeszcze 
jednego ogólnopolskiego konkursu! A 
weźmy ·choćby WSIPOmniany już chór d 
świetlicę GS. Lstnieją blisko rok, a nie 
mogą się mimo próśb doczekać instruk­
tora czy choćby fachowej porady z 
„wyższego szczebla". Prowadzi je więc 
tutejszy .organ1ista. Niewiele lepiej jest 
w innych .rmszych placówkach kultu­
ralnych. Najgorsze jednak, to to, że 
brak u nas, na miejscu, ludzi, którzy 
potrafiliby pokierować walką z tkwią­
cym wciąż w naszym miasteczku zaco­
faniem, n1ienadążaniem kulturalnym za 
resztą kraju. I to pokierować z pasją 
wspomnianej rprzez pana „Siłaczki" i 
„doktora Judyma".„ 

3. 

- A czy pan - miałem zamiar spy­
tać - nie mógłby ~stać '"ISpólcz.esnym 

czuł na jęz~u smak wieczerzy. Myślał 
niecierpliw.ie, kiedy na,re&zcie skończy 
~ię ten głupi i nie w porę !Sprowadzony 
alarm. 

Zona przytulona do niego wzdychała 
ciężko, chwilami wyrywał się z jej ust 
bolesny isy<k. Mała dzierwczytnk:a siedzą­
ca obok nich mamrotała jak przez sen 
niezrozumiałe, oderwaine słowa. 

Maksymilian nie wie, jak długo 
trwało to wszystko. Gdy się uciszyło. 
podiszedł rku wyjściu, chciał biec do 
domu, ale żona powstrzymała go dygo­
cąc na całym ciele. Alarm nie odwo­
łany, mogą jeszcze wrócić. Czekał prze­
stępując z nogi na 111ogę. 

Był pierwszy, który po odwołamu 
niebe~pieczeństwa, wyskoczył ze schro­
nu. Ocziom jego ukazał się obraz pełen 
płomieni. Teraz dopiero uśwfadom.lł 
sobie, oo 1Się stało. Kleim.-Glienicke pa­
liło 1się, domy trz~szczały w ogniu, po 
ulicach uwijała się straż przeciwpoża­
rowa. Ludzie płakali w głos, latali z 
ulky na ulicę jaik. błędni, załamywali · 
ręce, rozipacz tch była dziecięca ~ bez­
radna. 

Ma:k<symilian widział z daleka, jak 
palił się również ich dom i trwał w 
bezruchu tilie wiedząc dlaczego stoi na 
miejscu i czego tam w dałi wypatruje. 
żona pociągnęła go za rękaw. Słyszał 
jak płacze, ale IIllie S1Pojrzał na nią, cl:J.oć 
noc była wtdna od ognia i mógłby zo­
baczyć jej twarz dokładnie. 

Patrz.yli jak SJ>ala .się i załamuje ścia-· 
na IPO ściainie, jalk ogień zliizuje smolne· 
obelkowa·nie zapadłego stro,pu, jak 
wśród płomieni prz~ada ich życie, 
praca, mar:zienia. 

Maksymilian ·Obszedł dokoła domo­
stwo. żona wlokła 1się za nim jak zbi­
ty pies Skomląc cicho i przejmująco. 
vV pewnej chwili zerwała się, by lecieć. 
by rabować, ale mąż p.ow,strzymał ją 

silnym sz.aripnięmem ręld. Noc całą spę­
dzilli na dworze. Gdy już zmęczenie· 
dało im się we znaki, usiedli opierając 
się plecami o siebie, na nisldej mura­
wie, ale żadne z 1I1ich 1I1ie mogło zasnąć. 
Dom ~alił się doS'zczęfmde. 

Raino unosił się swąd i ciężki zapach 
spalendiziny. Miasto dymiło resztkami 
dogasającego pożaru. 

Na wschodzie ukazało się słońce 
wielikie i czerw-0ne. Wschodziło tak. 
jakby się w Klein-Glienicke nic nie 
stało. Dzień zapoiwiadał się !Piękny, jak 
wczoraj, gdy Maksymilian wracał d? 
demu. 
Stanął na pogorzelisku i patrzył tę­

pym wwokiem w ziiemię. Nie wiedział 
CC' począć. W pewnej chwili wyrwał ja­
kiś pobliski krzak z •ziemi, oberwał ga­
łązki i laseczką zaczął grzebać w po­
piołach. Laseczka trafiła na miękką, 
prz~aloną gti:nę. 

- Koniec - pomyślał Maksymilian 
i przypomniał sobie to słowo powie-­
dziane wczoraj do żony. 

Nagle lasecz..ka uderzyła o coś twar­
dego. N.a:chyilił się i pogrzebawszy 
wśród popiołów wydobył ga=ek z kar­
toflami. Blacha przepaliła się zupełnie, 
odpadła z wierzchu emalia, ale karto­
fli? omały się w całości. 

Wziął gairnek w rękę i podniósł w 
górę. Doleciał go przepalony wpraw­
dzie, ale przyjemny zaipach młodych 
karitofli. 

- Coś tam znalazł? - spytała~ tę-
pym gŁosem żona. 

- Wczorajsze kartofle - powiedział. 
- Co? 
- Ugotowane - odrzekł idąc za wła-

sną myślą. 

JAN KOPROWSKI 

Uro k • I 
doktorem Judymem swojego miastecz­
ka? Takim doktorem od spraw kultu­
ry i ludzkiej świadomości? Przecież 
działałby 1pan nie w iPOjedynkę, nie w 
ustroju kapitalistycznym, obojętnym 

na sprawy kulturalnego r,ozwoju klas 
uciskanych - lecz w oparciu o służą­
cy właśnie temu vozwojowi, choć nie­
raz jeszoZ€ niedołężny aparat kultural­
no....oświatowy :naszego ludowego pań­
stwa? 

Pytania tego jednak nie zadałem. 
Czułem bowiem, że zabrzmi naiwnie 
wobec tego starszego, zmęczonego już 
życiem i kilkudziesięcioletnią pracą 
nCJJuazycieJSlką człow1eka, który przed 
paru chwilami iz taką ufnością zwie­
rzał mi sdę z n:ajwiękisizej udręki swe­
go żywota: z obowiązku stałego prze­
bywania na świeczniku społecznej nie­
naganności, :na który - szczególnie w 
małych miasteczkach - stawiają nau­
czyciela uczniowie i rodzice, przyjacie­
le i wirogmvie, wla;dlze i dev,rotki. 

Ale kieroWnlik sam, jalkby odgadując 
moje myśli, bronił się przed wyrzutem 
ukrytym w niez;ada:nym pytaniu. Czy 
wiem - pytał - czym jest kierownik 
szikoły lub w ogóle nauczyciel w ma­
łym miasteczku? Pedagogiem - wyli­
czał - i adimiinistratorem szkoły, stu­
dentem zaocznego kursu nauczyciel­
skiego i agitatorem spółdzielczości pro­
dukcyjnej, prozewodniczącym komitetu 
Frontu Narodowego i członkiem wszy­
stkich w miasteczku okolicznościowych 
komitetów organizacyjnych. To on wie­
dz.ie młodzież szkolną w bój przeciw 
stonce ziemnia·czanej i on prowadzi ją 
w tryumfalnym pochodzie, którym am­
bitne miaistec:zJk.o fetuje tytuł wice-mi­
stTza harcerzy przywieziony z a:awo­
dów siatkówki.„ I dziwić się potem, że 
nie ma w sobie judymowskich pory-
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Gdzie byłeś, Adamie?") Na falach 
(Z „Opowieści o zmarłej matce") 

Nie :zdradził nigdy cię uśmiech, 

nie powiedmałaś ni słowa: 

umiałaś siebie głęboko o BERSTURMFDHRER Filskeiit 
kochał s:zńlukę, muzykę. Był ~o 

człowiek śred'.n!ilego wzrostu, 
czarnowłosy; niektórzy uwa:ha.11 

był to CZ:'łowiek ł>a:godny, trochę naiw­
ny, ale niekiedy poltrafił prz.ybr:ać wy­
gląd bardzo surowego. Miał już siwe 
włosy i był stary, na muzyoe n.ie znał 
i:ię zupełnte. Jednak: zawsze asystował 
przy próbach chóm i niekiedy lekko 
się uśmiech aił. Filskeit niE:na1widził te­
go uśmiechu; był 1to uśmieclh mił'ości, 

WEJPółczującej i bolejącej miłości. Cza­
i:•e:rn, gdy twa:rz probos2lcza stawała się 
i::mowa, Filskeit czuł, że wraz z nie­
chQcią cl.o liturgii rośnie w nim niena­
wiść do tego uśmiechu. Ten uśmiech 

„świętego' zdaiwail: się mówić: „D.arem­
n ie„. dairemnie„. aQe kocham cię". 

Filiskeit 'l1ie chciał być kochanym, co­
raz bardziej nienaiwidził religijnych 
śpiewów i uśmiechu proboszcza, ai kie­
dy Oonc01rdia· rozistała się ze SWYffi dy­
rygentem, opuścił też chór kościelny. 

Często myślał o uśmiechu probosrzcza, 

niej doW1iedział isię, że dyrektor tej 
szkoły naiZYWał się Neumann i był Ży­
dem. 

W rnku 1933 opuścił definitywnie 
posadę w banku, aiby całkowicie po­
świ•ęcić się muzycznym zadainiom w ło­
nie partii. Jego rozprawa „Wzajemny 
stosunek chóru i rasy" została w TJe­
wnej szkole muzyczmei ·oceniona po;y­
tywni1e t po killw skrótach wydrnko­
'"'ana w fachowym p1smie. TeraJz 
Filskei t zaczął s2m komponować. Ma~ 

jąc ·stopi eń Oberb.amnfiihrera Hitler­
jugend opi ekował się też SA i SS jako 
znawca zespołów deklamators,kich oral7 
chórów męskkh i mieszanych. 

pod czarną źrenicą chować. 

że jego blada, illlJtehgenitna twariz 
jest piękna, jednaik kanciasta, i za du­
ża broda zbyt ściągała ku dołowi deli­
katną część jego inteligentnej tw.arzy i 
nadawał.a jej wyraz zarów no przeraża­
jącej jak za1skakującefj brutalności. 

Niegdyś Filskeit 'był :studentem 
szkoły muzycznej, ale zana dto kochał 

muzykę, aby zmusić 1się do tej odrobi­
ny trzeźwości, jaką musi mieć profe­
sor: zasiał 1Urzędrukiem bankowym bę­
dąc nadal gorącym wielbicielem muzy­
ki. Śpiew ·chóralny był jego „koni­
kiem''. 
Był pracowity 1 ambitny, godny zaiu..,. 

:fu.mia; więc jako urzędnik bankowy 
ba·rdz.o szybko doszedł do stan<iwiska 

kierownika wydziału. Ale jego praw­
dziwą namiętnością była muzyk.a, 
śpiew chóralny. Zwłaszcza ·chóry czy­
sto męskie. 

Niegdyś, w cz.aisie ba,rdzo odległym, 
był kierownikiem MęSkiego Zrzeszenia 
śpiewiaiczego Concordia, miał wówczas 
28 lat, ale' było to piętnaście lat temu 
- wybrano go na dyrygentai chóocu, 
jakkolwiek był laikiem. Nie można by 
było znaleźć kiePownika zawodowego, 
który z większym zapałem oraz kan­
sekwencją dążyłby do osiągnięcia ce­
lów Zrzeszenia. Kiedy dyrygował chó­
rem, widok jego bladej, lekko drga1ją­
cej twa'l"'l.Y' ocaz. wąskich rąk był fascy­
nujący. Czltonikowie Zrzesrzenia bali się 

go ze względu na jego dokł1arlniość: u­
wadze dyrygentta, nie uchodził żaden 

fałszywy iton, a gdy zdacrzała się po­
myłka, wybuchał wścieikłoocią - n.ad­
szedł więc czas, kiedy rei zacni, poczci­
wi śpiewacy dość już mieli jego ::.uxo­
wości i wybvali sobie innego kierowni­
ka. Filskeiit prowadził też Qedinocze­
śnie chór kośeielny w swej parrafii, 
chocia·ż liturgii nie uznawał. Korzystał 
jednak z każdej okazji, :aby wziąć w 
swoje ręce jakiś chór. 

Lud nazywał proboszcza „świętym"; 

*) Fr.agment powieści „Wo warst dlu 
Adam?" Koln 1951 r. 

Rys. M. Piotrowski 

o jego wstydliwej suvowości i o tym 
„żydowskim" - jak je nazywał 

sp()fjrzeniu, które WYdaWl8łO mu się 

pełnym miłości, a zairazem trzeźwej 

myśli, i dusizę udrręcz.ała. mu !Ilienawiść 
i męka ... 

Jego inastępcą został pewien r.adca 
s:zJkołn~, .k<tóry lubił palić dobre cyga­
ra, pić '{l'1'wo i słuchać sprośnych do­
wcipów. Filskeit nienawidził tego 
w:s:zyisiJkiego: nie pailił, nie pił i :niewie­
le 1sobie robił z kobiet. 

P.oaiągnięty teorią ra:sizmu, o<lpo.wia,... 
dającą deg,o skrytym ideałom. wkrótce 
wistąpił do Hitlerjugend, szybko tam 
aw.anoowaiJ: na śpiewaczego kierowni­
ka okręgu, orgaini~owaił chóry, ·zespoły 

deklamatorskie i odkrył w sobie zami­
łowamie do iehóru mieszanego. Kiedy 
byw:alł w domu - miał skromny, .urzą­

dzJ01Dy jaik: w ilmsz.a.roaich, pokój na 
przedmieściu Dlisseldorfu kiedy 
Wlięc bywał w domu, poświęcaił czas li­
teraiturze, doty.czącej chórów, oraz. 
wszelkim rOZJPraiwom o rasizmie, jakie 
mógł tylko dostać. 

Wym~kiem tych długich a systemaJty­
cznydh struidiów była Uego ir.ozpralwa, 
k1tórą n.aizwał „Wzajemny stosunek 
chóru i msy". Złożył ją w jednej z 
państwowy.eh szkół muzycznych, ,ale 
mu ją zwrócono z lkilkoma ironicznymi 
uwagami na ma·rginesie. Dopiero póź-

• • • 
prOWIDCJI 
wów, że oprócz książek zawodowy·ch i 
broszur politycznych może wymierne 
zaledwie 4 powieści przeczytane w o­
statnim półroczu orarz. jedno - bo do 
Pakości teatry nie zaglądają - przy­
padkowo w Toruniu widziane przed­
stawienie teatrialne? 

Podobnie jest także z resztą perso­
nelu szkolnego. 15 nauczycieli sZJkoły 

,podstawowej w Pakości czy.tuje jedy­
nie gazetę d pisma ;zawodowe: żaden 
natomiast - nawet poloniści najbar­
dziej odpowiedzialni za estetyczne wy­
chowanie młodzieży - nie czyta choć­
by jednego ·z wychodzących w Polsce 
pism lite11ackich! Jaki wiec mogą w 
tych warunkach, mieć kontakt z ży­

wym i ·z,miennym życiem ikulturalnym 
naszych dużych miast, z naszą literatu­
rą i krytyką literacką, jeśli prv;y tym, 
co stwierdziłem uprzednio w bibliote­
ce miejskiej właśnie nauczyciele 
należą w Pakości do gnupy tych czy­
telników, którzy czytają niewli.ele i 
przeważnie tylko wtedy, gdy ze wzglę­
dów zawodowych zmuszeni są sięgnąć 
do książki. 
Toteż, gdy jeden z nauczycieli wspom­

niał mi na pożegnanie, że spróbuje 
częściej zaglądać do „Kuźnicy" - :nie 
śmiałem mu nawet zwrócić uwagi, iż 
tygodnik literacki „Kuźnic.a" przestał 

wychodziić w Polsce 6 lat temu. Jeszcze 
jaskrawszego przykładu kulturalnego 
zapóźnienia prowincjonalnej inteligen­
cji dostarczył mi w dwa dni później 

człowiek na czołowym stanowisku, 
przedwojenny dnteligent, były war­
szawiak, !który z poważną miną 

tWlierdził, że oprócz pism codzien­
nych i „Problemów" czytuje także 

„Wiadomości Literackie", które 
prZ)'JPomni.jmy młodszym - przestały 

wychodzić w 1939 r. 

4. 

W dziesięć dni, po rozmowie z kie­
rownikiem szkoły, po raz ostatni wy­
płynąłem na leniwe wody Noteci. W 
tym samym, co za pierwszym razem, 
zielonym ~aja:ku z Pomorskich !Za­
kładów Remontu Maszyn Jedwabni­
czych - jednej z dwóch istniejących 

w miastecziku fa.bryk I z tym samym, 
co wtedy, towarzyszem. 

Popołudniowe słońce lata przyjęło 

nas przyjaznym ciepłem. Z kawaler­
skim fasonem - z uwagi na ,gapiów i 
dyrektorską godność mego towarzysza 
- przepłynęliśmy pod wysokim, drew­
nianym mostem, z którego co chwila 
spadał w ,z:ielooą głębię wody, z za­
miknfiętymi ocmmi i kurczowo zwarty­
mi u boków dłońmi, jakiś brązowy od 
słońca smyk. Most łączy biegnącą od 
rynku ulicę Inowrocławską rz. szosą do 
Inowrocławia, najbliżs.zeg.o miasta po­
wiatowego. Z lewej strony szosy, w 
zieleni lip ci krizewów, sterczą, jak grzy­
by w trawlie, barokowe kapliczki Kal­
warii Pakoskiej - ulul:)ione miejsce 
pobożnych uniesień dewotek i wieczor­
nych, mniej już pobożnych poczynań 

zakochanych p2€. 
- Gdy więc nie poszło mi wśród tu­

tejszego nauczycielstwa - mówiłem 
bawiąc 1się płynącą na fali muszlą -
SJ?róbowałem szukać współczesnej, so­
CJalistycznej odmi,a:ny „Siłaczek" i 
„do.k<torów Judymów" wśród waszej 
inteligencji technicznej. Ona bowiem 
w Pakości, zgodnie z rejestrem biblio­
tecznym, czyta stosunkowo dużo i nie 
gardzi nawet poważniej1szą powieścią„. 

- I przekonałeś się - uśmiechnął 

się dyrektor, młody, trzy;dziestOiParo­
letni człowiek iz uniwersyteckim wy­
kształceniem, które zdobywał razem ze 
mną w Łodzi - i przeikonałeś się -

Lecz myśmy przejrzeli milczenie, 

odkryli w twej surowości 
ogrom tkliwego wzruszenia, 

prostej, serdecz.nej radości. 

Bo oto, po długiej chorobie, 

syn wraca do życia i ludzi. 

jakby narodził się tobie 

i ziiemi - po raz drugi. 

Jego zarlerty 1jako fiihrea:.a były bez­
spo1rne. Kiedy wybuchta wojna, opie­
rnł się decyzji, że jest nieodzowI11ie 
potrzebny na 1tyŁach, wielokrotnie sta­
rał się o przyjęcie do oddziałów „To­
teinikopf", •a•le dwukrotnie go nie pr:zy­
jęto, ponieważ był ini1skim brunetem j 

bezsprzecznie należał do typu pykni­
czinego. Nikit nie wiiedział, że niekiedy 
całymi godzinami przesiaclyw.aił w do­
mu prz.ed Lustrem i i:>rzyglądatl: się te­
mu, ·Co trzeba było bezsprzecznie do-­
strzec: że nie należy do tej rasy, kt0-
rą żarrliwie uwielbiiał, a do k!tórej nrue>­
żail: Lohengrin. 

Dom wyniszczony - prawda, 

wiatry jak łodz.i.ą nim chwieją ... 

trosk dwieście dźwigasz na barkach, 

lecz przeeież już z nadzieją. 

Nim wstanę - wracasz co rano 

z koszykiem, a w nim - truskawki, 

świeżutkie, i jak tanio! 
(o, dumo szczęśliwa matki!) 

Witasz nas w obiad pogodna, 

krzątasz się w żwawym pośpiechu. 

Wieczorem przy radiu zatańczysz 

trzy takty - bo brak oddechu. 
Ale gdy zgłiosił się po r.az trzeci, zo­

stał przyjęty do ,odd2liałow „ Toten·· 
koipf" bo :przedstawił doskonałe świa­
dectwa od wszystkich organizacji par­
tyjnych. 

W pierwszych latach wojny bar&o 
cierpiał ~ powodu swej renomy muzy­
ka: zamiast in.a front wysłano go na 
kurs, później został kierown.~k1em :te­
go kursu, .a nastęP'!1ie kierownikiem 
kursu dfa kieir0WI1Jilków kursu, prowa­
dził śpiewacze wykSIZtałcenie oa,łych 

armii SS, a jego pierwszym mistrziow­
skim wyczynem był chór legionistów, 
należących do 13 rozmaitych na.rodo­
wiości i mówiących 18 rozm.ad.tymi ję­
zykami, ale w świetnie zharmoniziowa­
nym resltroju śpiewającyeh chóraJ.ną 

parrtię z „Tannhausera". Otr;zymał w 
na•stępstwie Wojenny Krzyż Zasłiugi 

I-ej •klasy, jedi!lo z naj.r,z.adszych w .air­

mi1 odzna•czeń, ale odwołano go z lkur­
SIU 1 dopier-o wówczas wysłano llił 

fl'QIIlJt:., gdy po r.az dwudziesty zaimeldia­
walf się ochotniczo do sh1żby liniow~ . 

Dostał w roku 1943 niewielki obóz 
koncemltr.aicyjny w Niemczech i na ka­
mee z,ostał w r.okJU 1944 komend.aJilltem 
pewnego ghetta na Węgrzech, zaś póź'· · 

IlłLej, kiedy musfano je zwifnąĆ Zf' 

wzgiędu 'Il.a zbliżalilie się Rosjan, do­
sta'I mały obóz I18J północy. 

Ambkją jego było najdokład:niejsw 

·ripełnianie wszystlkiah rozikazów. 
Wkrótce ·odkrył, że wśród w1ęzmow 

znaJdują się niesłychane talenty muzyJ 
czne. Za·skoczyło go to u Żydów. Zasa~ 
dę ·selekcji zaistosowiał więc w ten s·po­
sob, że wzyw:aił ~dego nowo ;przyby~ 
iego, aby przed nim "ZJaśpiewał. śpie-

. wacze uzdo1nieillia w1ięźnia1 za7.1naczał 

na odpow1ed'l1iej karcie w k.airtotece 
staiwiając oceny 1od zera do dziesięciu. 
Niewielu otrzymało zero -ci dostarwa.­
li się natychmiast do obozowego c'hó­
ru, ale kto dostał dziesiątkę - mało 

m~atl: widoków, że pr:reżyje dł;użej 111iż 

ciągnął - że ci, co owe powieści czy­
ta1ją, traktują je głóWTllie jak·o źródło 

osobistej rozrywki, względnie jako śro­
dek do pogłębienia wiedzy o świ.ecie. 

Najczęściej jednak nie .czują potrzeby 
dzielenia się ,tym osobistym zapasem 
wiedzy i kultury z otaczającym ich 
środowiskiem. Uwaźają bowiem, że od 
tego są wyłącznie kierownicy świetlic 
i w ogóle ci, co pra.cą kulturalno-ośw'iia.­

tową trudnią się zawodowo. Stąd za­
mykanie się większoś.ci nas:zy;ch inteli­
gentów w rodzinnym kółku czy cias­
nym kręgu znajomych. I omijanie przez 
nich fabryaznej lub wiejskiej świetli­
cy„. 

W ciągu czasu, jaki upłynął od 
rozmowy z kierownikiem szkoły, zdąży­
łem poznać większość miejscowej i1nte­
ligencji. Pod cierpkie słowa zacząłem 

podstawiać te k0'11kretne posta.cie ludzi, 
których tu poznałem. .,Oto - myśla­

łem - kieroWlilik. działu jedm.ej z miej­
scowych fabryk. Człowiek obcy 
NPR-owsko-chadeckiej przeszłości i 
daWlllej atmosferze tego miastec:zk.a, ho­
dującego gdzieś po kątach nie tylko 
wrogość do Us<troju Polski Ludowej, do 
postępowej książki i filmu - .a.le w 
ogóle do samej idei życia świetlicowego, 
b.a - nawet do postępu technicznego! 
A1e mimo tego ·ÓW kierowmk strnni od 
pracy kulturalno-oświatowej, zostawia 
ją miejscowemu 011gan:iście. Bo jemu 
wystarcza praca zawodowia:, a po niej 
- pasieka, film przyrodniczy, powieść 
historyozna l fila.te1istycZIIle rozkosze! 

„Oto - myślałem - techiruik. .po sik0-
le średniej, syn chłopski, ksztalcący się 
dalej ina korespondencyjnym Jrursie in­
żynievskim, czytadący tylko podręczni­
ki techniczme i „Przyjaciółkę", zawie­
szający swoje mieszkarnie straszliwymi 
oleodruk.ami z odpustów. Oto sekretarz 
Miejskiego Komiltetu Partii, dobry 
i żarliwy towarzysz, mmający jednak z 
całej 1iteraitury .po·lsJdej i światowej tyl­
ko 2 książki: „Historie WKPb" i „Jak 
hartowała się st.al" - Ostrowskiego. 
Oto .przyibyły „ze świata" referent inwe­
stycji ze ś·redinim wyiksztakeniem, ma-

W oknie otwartym się wsłuchasz 

w muzykę gwiazd podniosłą„. 

Jak pusto wokół i głucho. 

Łódź płynie. Złamane wiosło. , 

dwa dni. Ki·edy !trzeba było wysyłać 

trialilsporty, Fifakeit selekcjonowarl 
więżl1Ji>ÓW w1 :taki sposób, że ziawsze za­
t.rizymyw.ał grupę dobrych śpiewak·ÓW 

i śpiewaicz·ek, aby jego chór stale1 miał 
pelmą liczbę CZił·o1nków. Z chóru tego, 
k:tóry prowadził osobiście z ,surowo­
ścią pochodzącą jeswze z czaisów Męs­
kiiego Zrzes:zenia Śpiewaczego Conooir­
dia~ z chórlll tego był dumny. Wygmł­
by z nim każdy k001lm1rs a.le, niestety, 
jedymymi słluchalCZJa1111i byli ty1ko u­
mierający więźniowie oraz strażnicy. 

Jednalk rozkazy były dla. niego ba.r­
<lrz.iej święte nitż. muzyka, a1 w ostaitn:iich 
CZ>a.!s,aich nadeszło wiele -takich, które 
o$łbdły jego chór: wszystkie ghetta i 
obozy 1I1a Węgirzech 1 ik!wid·owa1110, a po­
niewar.i: wJellkie obozy, do których da­
wniej od\Syłał Żydów, już nie istniały, 

zaś jego niewli.elki 1obóz nie miaił bo­
cznicy lkoilejowej, musi.al kh wszyst­
kich pozab1ijać w obozie. Ale i teraz 
poZJos.tawało mu jeszcze c1ość komand 
- kuchnia, kremaitorLum i kąpiellsko 
--dość więc poziostawalo oddziaJów, 
aby przynajmniej najdoskonallszych 
śpiew.alków z,aibezpieczyć. 

FHskeit -zabijał niechętnie. Osobi-

rzący przy .podlewaniu :k.Wii.atków w 
ogr·ódku o ucieczce do wielkiego miasta. 
Oto część miejscowych inteligentów 
„starej daty", jeszcze przy;glądającycll 
się nowościom w miastec:z.k.u z po­
wściągliwą ,rezerwą, a czasem z fl1le­
chęcią.„" 

- A w ogóle Pakość - kl.arowal móJ 
towarzysz, .spus;z.czając do wody nogę 

i mocziąc ją z wyr.a:Z.ną satysfakcją 
możną prawie za liczyć, choć się o to 
ambitni obywatele .Pakoscy ~awsze 

obrażali, i oczy ,gotowi byli wykluć swą 
sięgającą XIII wieku „miejskością", do 
na 'W'1JÓl wJejskiego środowiska. Każdy 
prawie ma tu działkę i Noteć Po<l bo­
kiem, .a Bydgoszcz, Łódź, czy inną War­
szawę 'Z jej tętniącym życiem kultural­
nym daleko. Toteż :najzdolniejsi 
i n.aj.ruchliwsi zawsze stąd uciekali. 
1'rmi, nawet przybysze, przyzwyczajają 
się. I wtedy zaczynają sadzić kwiatki w 
ogl.'lódkach, łowić ryby w Noteci, pić 

wódkę, zimą. grać w karty, czytać .,Prze­
krój'• d jedną powieść na mies·iąc.„ 

- No, mój drogi! - zaprotestowałem 

z obowiązku reporterskiej obiektywno­
ści. - Czy aby odrobinę nie ipraesa­
dzasz? 

- Przesad;zam. Ale niedilLŻo - po­
wiedzi'.ał. - Rzeczywiście, ~ą r·ównież 
tacy, co i chcieliby ~ostać poszukiwa­
nymi ,przez ciebie Judymami Pakości. 

Choóby Czarnocki, dyrektor Ro.szarmi, 
przedwojenny 1inspicjent z teatru Ma­
lickiej w Warszawie, który ostatmo 
wyreżyserował sam jakąć sztuczkę. Jest 
też Łopatka kierownik świetlicy 
tych ookładów, samouk, gorący miło­

śnik .artystycznej fotografii i literatury, 
.posiadacz jednej z nieliczn~ch w Pako­
ści prywatnych biblioteczek, kthry osz­
częd'Zając na !Papierosach, ktupił już 180 
tomów ,najwybitniejszych pisarzy świa­
towych, a nawet „Hisrorię Starożytnej 
Grecji i Rzymu". Ale pierwszy z nieh 
jest „zaTżnięty" dyrektorstwem, a dru­
giego przygniatajoą braki w wykszW­
ceniu i rnadm1.ar biurolkratyzmu w jego 
kulturalnej funkcji. 

- Czyli - powiedziałem 'LlJJrzejmie 

ście 1rn1e zabił jeszcze nigdy i to iwła­
śnie przyipr1a1wi.a~o go o rnz.czarowanie: 
nie mógł zabijać. Przyzn.awał, że jest 
.to koniecz1I1e i podziwiał rozkazy, !któ­
re kaizal ściśle wyikonywać. Nie cho­
dzi.to chyba1 o to; ,cz,y wykonywano te 
roZlkazy ch~ie, :tylko o to, że pojmo­
wano ich kondeczność, że je honorowa­
no i spełni.a1110. 

HEINRICH BOELL 

Heinrich Boell jest pisarzem miesz­
kającym w Niemczech zachodnich, w 
Kolonii. Należy on do „Grupy 47", 
założonej w 1947 roku przez Han5a 
Wernera Richtera. Skupia ona poetów, 
prozaików, dramaturgów o realistycz­
nym programie pisarskim, który WY· 
maga angażowania się pisarza we 
współczesność i żąda odeń społecznej 

odpowiedzialności za dzieło. 

Boell debiutował w roku 1940 po­
wieścią „Pociąg przyszedł na czas". 
Potem w 1955 r. opublikował; „Wę­

drowcze, przybywaj do Spa„.". Po­
wieść „Gdzie byłeś, Adamie" ukazał!l 
się w 1951 r. Od tego czasu pisarz 
wydał dwie książki: „Nie mówił ani 
słowa" (1951) i „Dom bez opiekuna". 

- z rachunku wyrnika niezbicie, fo 
ostatnim kandydatem na socjalistycz„ 
nego doktora Judyma od kiultury Pako­
foi jesteś jeszcze ty.„ 

-:---- Ja? 
- Tak, ty. Tylko n.as prized tym nie 

utop. Bo o tdbie świat się nie dowie, 
.a imlnie .redakcja n.ie zwróci koszt.ów 
podróży - os;trzegłem życzliwie, wy­
chylając się w drugą stronę dla utrzy­
mania zachwianej równowagi. - A 
choć jesteś także typowym przykładem 
dyrek:torskiego zaharowania naszych 
czasów, masz ,pmecież chyba w tygod­
iiliiu jakieś wolne popołudnł.a czy wie­
czory, które nawet dla. utrzymania swej 
własnej kwtur.almej sprawności mógł­

byś poświęcić pr8!CY społecznej na tak 
pięktnie przez naszych przodków zwa­
nej „kulturalnej niwie". No, co a:-obisz 
w woline wieczory? Na przyiklad dzi­
siaj? 

Milczał przez chwilę. Gapił się na 
srebrzącą się w słońcu rybę, wyrwaną 

nagle :re spoko.j1I1ej wody ·przez wędka­
rza. Tymc,z.asem ja badałem obróconą 

•do mnie 1bokiem twarz - młodą jeszcze 
tw.airz mego dawnego kolegi z lat stu­
denckich w Łod·zi, który po zdobyciu 
mag,isterium filozofii wola:t - :z obawy 
przed nauczycielską .pensyjką - wy­
korzystać dawne kwalifikacje i kiero­
wać fabryką naprawy maszym. Widzi.a­
lem teraz ten sam wyraz :znużenia, ja­
ki miał n.a swej postarzałej, 7ll'l1ęczonej 
życiem twarzy kierowni!k. s,zkoly. 

- Co robię dziś wieczorem? - odparł 

wreszcie głosem wypranym zaraz z za­
dzieżystości.-An.o, ohoć pić, ja'k wiesz 
nie lubię, wybieram się z sekretam:em 
Komitetu, przewod!niczącym radty naro­
dowej oraz ich żom.ami, str.ażaciroim wo­
zem na wieś. a by stracić ze sto złotych 
IIla chłopskiej zabawie. Odmówisz 
orzekną, że stronisz od· mas i nosa !Za­
dzierasz, boś ,magister". Takie to są, 
bracie, niepisane .pra.wa. 

TADEUSZ 1SŁUPECKI 
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JANUSZ MACIEJEWSKI 

N ad podręcznikiem 
pozytywizmu 

WYDANA pod koniec roku szkol- cie w ipodiręc.zmilku Dygasińskiego, pisa­
nego część II „Historii Literatu- rza stairs~o wiekiem od czołowych 
ry polskiej dla klasy X" zgodnie „pozytywiistów", który jednak ja ko IPU­

uznaina została przez nau:azycieli za je~ blicysta uczestruiczył jiuż w pierwiszych 
den z najlepszych pcidręc=ilkórw iz tej wystąpieniach „obozu młodych" i któ­
dziedziny. Jest ona ,pozycją ważną niie rego główny zrąb twórczości [)odobnie 
tylko ze względu na W1artość dyda- jak czołOWYCh pisarzy omówionych w 
lktyozną. Sita:nowi zairazem ·1Pi0erwszą pel- podręczniku przypada na Lata 80-te 
111ą syntezę :nowego poglądru na litera- i 90-te. 
turę okr.esu pozytywi:z.mu, poglądu, Nie pora tru ipolemizować z koncep­
który ·kisztal:tując się od !kilku lat jest cją nieobecnego w ipodręC!Zruiku :natura­
w .2macznej mieme drziełenn autora po-

H?Jmll1. Wiąże się z n:ią jednalk włele 
dręcmiika Jana Bacule;wskiego. spraw w :nim omówionych. D.o tych 

Podręc:zmi~ ldaj.e ifl,OWąb !Prawidłową n·ależy n~ezupełnie jasne i konsek­
ocenę porzyrt;ywizmu jalko izja:wiska .ide- wentne pojmowanLe realizmu krytycz­
oloofo:zmego i li!tera.akiego, sprowadrm nego. Wiele sforimuilowań podręc~a 
go do właściwych irozmiairów i prrypor- sugeruje, że realizm krytyczny rozu­
cj i wYdobywając ·liberaliny chara.k.tP' miany jest jako kierunek posiadający 
jego ·progrnmu obcego po<lstJarwoWYffi własny odipowied:rnilk: 1deolotgioZll1y i l!l!fe­
masom narodu, wyrzekającego się tra- ma•l właisrrą poetyikę -ca<łkowicie prze­
dycji na1ro<lowo-wyz,woleńozyc~ i_ dem.o- ciwstawną pozytywizmowi. 
kratvcznych. SłuS!Zlnie :PO<likresla sprze-
czno"ść w d.ziediziinie esitety,ki{ między po- Omaw.iając ir01ZJkwi1: real:i0lllu krytycz­
stulowainą [przez pozytywizm tzw. lite- nego Baculewski iPisze: „Jruż wcześl!l:iej 
ratur\ tendencyjną a realizmem k·ry- w ra1mach 1P01Wieści w zamierzeniu te11-
tycznym. w pierwszych J.atach . po~o-- de11cyj11ej (!Podda. moje - J. M.) jak 
jennych zjawis,ka .te z 1sobą utozsamia- n.p. „Ma1nta" Orzeseikowej, •zaczęły .po­
mo tra.kitując pozy.tywitZm jako ideolo- jawi.ać się {)lbrazy ·świadczące o dojrr-ze­
gię, realizm lkryty.czny zaś jako odipo- waniu .ZJWątipienia w dobrodrziejs!frwa 
wiadającą iei metodę pisarską. Pogląd stcxsU1nków !k.aipitaliJS'ty;cznych" (str. 224)_ 
ten, ac.zkolwiek podważony w szeregu Parninąw.szy już niewrecyizyjlillość i nie­
pra~ Mankiewicza, ZmigirOOmkiej czy bezpieczeńs.two uży!Wania temni:nu „llte­
BaooLewskiego, in.ie został jeszcze całko-• ratura te!"ldencyjoo" dla O'k!reślenia utwo­
wicie wyparty ze SZ1koły. rów nier-eaH.sltyicznych (wiemy, że sze-

Podręcznik s,pirawę te ostatecznie reg najolepszych dziel ireal'i.zmu Jkiryrt;j"CZ­
wyjaśnia. Mówiąc o postulatach este- nego było w wysokim stO[pniu tenden­
tyki pozytywi:stycznej, wysuwającej 111a cyjnych), nie możemv •tralk:tować doj­
pierwszy plan w literaturze tendencje malej literatury r-eali71Illu kirytycz.nego 
o określonym wyrazie ideologicznym jako - w :Zamierzeniiu - m..ietende;n.cyj­
(sławieniie kapitalistycznego postępu nej. Pr:z,ecież terminy „krytyczny" 
i jego pionierów) autorzy podręcz- i „tendencyjny" nie wY:l:ąiczają się w:m.­
nika, podkreślili niebezpiecze&rtwo ja- jemnie. 'Nie zryiwając z ;pozytyiwizmem 
kie dla piJsarzy stanowiła tak pojęta w dziedzinie ogólnych sfor:mulowań 1Pro­
tendencja. Uwyda•tnili też fakt, że wielcy gramo•wych pisairize-irealiści [przezwycię­
realiści odiruchowo .sprzeciwiali sdę ta- ża.li ciasne •ramy panującej ideol~i 
kiej estetyce wysuwając postulat praw- i estetyiki. I to zaDówno tyipowi pozyty­
dy. Natomias·t brakiem podręcznika jest wiści }ak Swiętochowski, jak i pisa­
pominięcie, przy wyliczeniu przyczyn, rze u :których tradyicje demokra­
umożliwiających rozkwit realizmu kry- tyczne i WYzwoleńcze pozostawiły trwa­
tycznego, wpływu jaki niewątpliwie łe ślady ja!k np. Laim, Bałucki czy 
wywa.rł.a na jego ostateclną krysta- Orzeszkowa. Inna rzecz, że wielcy rea­
lizację działalność literacka i kry- liści kryityC2'Jni dostrzegali ciasnotę 
tyczna tzw. naturalistów. W ogóle i schematyzm normatywnej (poetyki 
usunięcie poza podręcznik spr.awy pozyty'Wistycznej, którą w praktyce 
111abailirzmu ,\jest :uŁaitwtieniem ISl?Jttu~- przełamywali, że pod adresem tej 
nym i fałszującym obraz literatu- polityki formułowali szereg zastrze­
ry okresu, tym bardziej , że natura- żeń. Nie znaczy to jednaik, że wy­
lizrn nie ogran1czal się do gru,py „Wę- rzekli się esiteit)'1ki. [pozytYJWistyc:zmej, 
drowca". Wywarł ;pewien WJPlyw i !Ilia a ·t.Ylffi lba:rdi.ziej ideologii j1ako całości. 
Prusa (który przecież ~ „Wędrowcem" Wychodząc :z.e słusznego założenia, że ide­
współpracowal) i na Onws.:zkową a :na- ologiiia po.zytywizmu utrudniała rozwój 
wet na Sienik·i ewJcza. Podręcznik ;poszecH realizmu '1kiry.tyoonegq, IIlLe morhrJia jednak 
tutaj wiernie za W!Skazaniami iIJrogra- sugerować, że .go <U:Illiemoż:l.iwiała. Re­
mu, ktÓtry chyba n~es.ł"usmie ,przewidu- ali2lI11 lkry1;yic:zny wyrastał nie z ideologi:i 
je oma w ianie natura-liz.mu [polskiego łą- czy programu ipolitycznego, ałe 1bez.po­
-cznie iz prądami ~oki irqperiali.z.mu, śred111io z obserw;acji rzoozyiwistośd, 
podtozas gdy chronologicznie sąsiaduje z oddziaływania ina twórców życia, sy­
on niemal z bojami „młodych" ze ,1sta- tuacji, na~trojów mais. Dlatego II1ie­
rymi" (oczywiści~, mie =~ika wraz z po- , rzadiko w1elJkimi irealis1Jami bylt [udzie 
zyitywizmem, lecz stam.oiwi osobny mwt o wsteoznyicih IPOtglądach rpolityCT111ych. 
w epoce imperJali=u). Nie trzeba do- Jeszcze jeidna spraw;a w ;podiręoortiikJu 
dawać, że mie można czołowych „me- warta jest polernilk:i. Baculewski s~u.sz­
dańczy~ów" i !eh . niezupel:nie ade- r>Jie oceniiając rporzytyw.i.:zm,, jaiko ideolo­
kwatnego odipoiw1edinik.a na giruncie IPO'l- gię ugodowej, obcaj dążeniom mas lu­
skim - gruipy „Wędirowc.a" utożsamiać dowyc.h brurżuazji, wytiobyil'. i podkireślił 
ze schyłkowa tendencją literatury żywotność trady1cji derndkiratycz.nyc.h 
\P~źnego imperiali.z.mru. Pisarze XIX~sto- i narodoiwo.--~ol~Y'Ch .w rpodsta­
w1eczni nazywający siebie „.naturalista- wowych masaioh rnairodru, ltradycji !które 
mi" byli w większośd ireaJistami kry- odd!zia1ywaly na pisia:rzy-il.'eailistó~, po­
łycznymi z pew.nymi tylko obciążenia- ma.gając .im w ipr:z;e:ziwyc.ię2lamdu ciasnych 
mi „naturalistycznymi". Traktowanie schematów poetyki rpozyrt;ywis,tyc2l!l.ej. 
„naturalizmu" XIX„stowiecznego jako Wyoid!rębnił on jedinalk ozęść tych .pisa­
prądu .iednol i ::iego we WiSIZysfkich rzy, o sil.ruiejszy0h może od .itninych 
SWYCh częściach składowych, a przeciw- zwią'Zikach z tmadyc.jami re!W!O[ucyijnymi 
s~a1\'-r.1 e_go rnahzmow:i jest nieuzaisad- (częściiowo decvdowała o tym „c:z.er­
n10ne I krzywdzące dla pisarzy ,z tym wona" przeszłość powstańcza) w osobną 
kierunkiem zwi ązanych. grupę, usiłując w ten sposób utwomyć 
Prostą konsekwencją rzajętego 'WIOibec no.wy „nunt", irzekomo pll'.'Zeci<\V1staiwny 

„naturaLizmu" stainowiska d·est pominię- pozyitywi=owi. 
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Niestety, jest to tyLko fikcja. Z jednej pod adiresem ,podiręc2Jnliilców historii Jiite­
bowiem strony na wiSZYL511lki1Ch (wymie- iratury. DotyC1Zą one pnzede wszy&tJkim 
hiionych w podiręCZJnLkiu) pisairzy owego samej konceipcjd podręczn'ilk:Ja. \Zdaniem 
„nurtu" odidrz;ialała w !Potężnym stopniu praik1;yłków rw.i:nien on (izachowrudąc z ta­
ideologia ,porz,ytywisiyiazna. Z drugiej 'kim trudem wywalJ.oz0111ą prostotę i ja­
zaś tTadycje demokiratyc.zne i 'Ilasiroje sność WYkŁadu) znacznie prrzekraczać 
mas ludowyoh wyiw'i.eraly WJPlyw na -materiał objęty p~amern. iBędizie to 
znaiczruie większą liczbę rpoetów, prozal- pomocne dila nan.IOZyc'iela, a jedinocze­
ków, dlramaturigów, niż wymienieni na śnie zaspokoi ciekaiwość dość licznej 
stronie 173 (Bełza, Ordon, Swidziński w :każdej szkoJe grupy 0C2Jn'iów, blri'Żej 
Asnyik, Konopni~a), co z lkomiecznośd inlteresujących stlę literatUJrą. SZJCzegól­
uznaje sam podiręc:zm.ik, dostrzegiając nie ważny jesit ten IPOS1rula1: dorpóty, do­
tradycje narodoiwo-wytZJWoleńloze i u sa- póki nie będziemy mieli podręcznika 
tyryłków 1 ru Lama, i u Orzeszlrowej. U1I11iwersytee1kiego, w .k:ltórym nauczyciel 
Rozpros~nych przedstawicieli diarwnego i chętny uczeń :zmaleź.Ulby do'kł<aJdiruiejszy 
obo.zv brurżuazyjtno - demokiratycmnego, i bogatszy {libra.z literatury epoiki. '.D:ria­
którzy nie byli w stanie w =ien1ionej dycyjne bowiem opracowam..ia literatu­
sytuacji stw01I1Zyć ~n.ego poogiramu ry nie IZas[)a!kiajają i niie mogą zasipokoić 
politycznego i literacki~o d z mniej&ym zapdtraębowainlia. 
h11b większym zaa!Iligażowam..iem ooobi- W omaJWlianyun podręcZl11ilru (orpró.cz 
styim zaciąignęli się pod saitaindar pozy- wspomnianego już Dygasińlskiego; Sy­
tywti::zm.u, n'ie mo:żma kreować na reipre- gieityńs'kiego i Wi1:Jkiewi~a. przyd.alły­
zenrt;aillltów osOlbnego .IllUrtu ipolityc2'Jilo- by się także sylwetki Kraszewskiego, 
literackiego. Jeża, Gomuliakdego, Sewera, jaik i wię-

T.acy demdk.rad z czerwoną prz9smo- ksza sUim.a w1adomośo:i o ogOJ.nej sytu­
ścią powstańczą, jak Asny'k, Ordon, acji literatury we wszyistlk'ich tl"żech za­
Świdziński, Bałucki, nie bez wahań borach (i to Tac.zej• na poozątku k.Si~ż­
i ()[porów, nie bez Sjprzeciwu wo- ki), o SIPODZe ,;milodyc~ tze stairym1", 
bee poszczególnych punktów progra- o estetyce pozytywi·stów. Wairto ichY'ba 
mu pozytywfistycznego, ;popieriali go podlać !kilka najlbairdiziej chara1kiterysty­
jako całość, p1syw:ali w „Prze- c=ych dla lJi.teratury •tenrlemcyijnej po­
glądzie Tygoldrrtiowyun", ruczes'tJrriczytli zytyiwi:zmru nazrwńSlk: i tyrt;ulów, 1JUO:ima 
w walkach z ikonserwiart:ystami i „sta- by się pokusić o -omówienie jak.iegoś 
rymi" liberałami. Odbijało się to z ko- dramaitu Zalewskiego czy W1czesnej po­
lei :na ich osobistej poS'baiwie ddeologicz- wieści Orzes7Jkowej. A i ni-elkltóryilffi 
nej. pełnej tniekorusekweincji, !Przejawia- WJPrOIWadzooym do ipodręcrzmdka pisa­
jących się we :współistni€!I1iru elerne:nitów rzom należa.loby pośwtięcić więcej :miej­
demokiraityc.znych i lilberalnych. Fr.ze- soa. (jak !Il!P. Z1achari.asiew'iczowi., Or­
cierż żaden rz. wymienionych iprzeiz pockę- don01Wi czy .Zagórskiemu). Ziwlaszcza 
cznilk "[iusarzy ,/IlUJiitu" lfllie bya wo1lny od celowym wydaie się zredukowanie ży­
„organicznikow.stwa". cio;rysu (sl2lCzególmJie WÓWiCJ'las, gldy faMy 

dobieram.e są iw sposób tak ipreypadiko-
* * * wy j-ak w biografii Zacharias\i1ewicza) na mecz poszerzenia TOzważań O twór-

W rozm<Ń.r.ach z nauczycielami, oprócz czości. Oczywiście, może wtedy zaist­
iprzy1;oczonych ma 1Poc.zą.1:Jlru CZJalert; podrę- nieć nli.eb~1eczeń1stJwo przeciążenia ma -
cznilka, dają się s1Y'szeć licme głosy ik.ry- teriałern 1Pm:eai.ętm.ego 'UCznia. Sprawę 
tyc:zme ii postulaty, zairÓWlno pod adiresem tę łatwo jedmak. 1roziwią2J8ć, pi•sząc wy­
ksiąQ:ki Baculewsikiego, jak 5.. w ogóle kraczające pooa proogiram fuiaigme111ty po-

STANIIŁA w KASZYŃSKI 
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diręcz:nika innym dl.1Ukiem, lub, jak to 
wobi01110 iPfZY pod!r-ęeizntilkru -romainty;z..­
mu, opatrując. go odipowiedmimi zna­
kiamt 

Na tym nie kończy s.i.ę ljedm.a'k rejeS1tr 
zastrzeżeń. Języl.k podiręczni"ka rwymaga 
bowiem większej jeszcze iprecyrzji. Zbyt 
wiele .tutaj :zdań 1PUStych, ZJby1; często 
spotyika się f.ra:zes zamiasrt rzeczowego 
iroz.bioru. Niekiedy IS'l:owa QJa1brizmią jaik­
by WYjęte ze slogooowego fWY'Pl1acowa­
ntiia •ucznii:o'WSlki~·o (I11P. ,„,Komedie Bli­
zińslldego odizn.aczają się 1Prootą i czystą 
11!1Jią :koIIllPOzy1;orską, ma1j ·ą 1·ruteresującą 
i żywą aikcję, świetJruie narysowa:ne, zi.n­
dywidual:i'zorwam.e sylwet'kti liudzli., bawią 
natruiralnym humorem j . komizmem po­
staici i sy;tu.acj i, rwzrusizają prostotą 

i bezpośredniością rumuć). A jp0!!1ad1to 
zdarzają się jeszcze tu i ówdztle wulga­
ryzmy in<teripretacvjne (np. na str. 178 
czy-tamy: „ W częstych po11km.ięciaich ar­
tystycznych poezji Świdzi.ńskiego WY­
rażała się 111Jiedoj=fość i osamotJnienrle 
pokolenia, które w Zimienlionych wa­
ru111kaich podejmowallo w poez:ji ,proble­
matykę waliki o wdlność i ni®odległość 
narodu"). 

WiresZJcie jesl2'JCze jedina ruwaig·a, ir.aczej 
natury techmic'lJTlJej. Nie wiem czy TOZ­

mieszczeruie rozdzia\16w 111ie liczące się 

ze wz;glęrl.•ami chronologilL jest najszeizę­
śłiwsze. I :t.ak TOlzdzlialy o Zacha.riasie­
wic:zu. Lamie, Bałuckim, a może 1/.alkże 
Asnyku i Blizińsikim (:Z itym, że w ża­
dnym w:voadku pisarza nie można trak­
t01Wać jalko :związanego z Galicją) win­
ny chyba :zmialeść się rwcrześniej. Twór­
czość .tych pisarzy 1zrrtaczinie wyiprizedza 
ruajlepS1Ze osiągrliięCJia Omzes2'lkowej, Sien­
kieiw'icza i ~rusa. Nie'k!tórzy iz n 'ich (IT!p. 
Lam j, Zacha.riasie;wicz) szazy1towy ok.res 
swego rpi•sairnllwa !kończą już iw połowie 
lat 7 0-itych, s.tanlCJIWliąc \Pl'ZY tym, do pe­
wnego stopnia, punlkt wyjścia d:la wiel­
kich realisoow lat 80-tyicih. 

JANUSZ MACIEJEWSKI 

• • • 

OBOWIĄZKI krytyka bywa(ją nie­
lkiedy przykre i kłopotliwe. Ani 
myślę wywoływać tym zwierze­

niem wyira:z.ów Wlspólczuchi, nie liczę 
iteż albsollllJtnie na to, że ktoś z czytel­
ników o gołębim sercu prześle na rę­
ce redaikcji 1słowa szczerego 111bolewa­
niia1. .Proszę się z·alSltanowić: Ludziska 
walą jak w dym do iea:tru, ina scenę 
wchodzi 57 .spekltalkil., a kry,tylkowi się 
nie podoba, zaiczyna wybrzydzać i 
wylewać atramentową żiółć. Oto jest 
py1ta1nie - ja!kby rzekł stairy Hamlet. 
Bo przyz:nam, że chociaż bawiłem się 

na przedsitawieniu „Nauczyciela tań­
ców" (.n:aiwet !krytyk potrafi ,się śmiać), 

to jednaik raz IPO rarz. jawiły mi się 
znaikil zarpytaonia. No lto, srtawiad­
my je. Czy ito kOlffiedia· swz.ęślirwej mai­
miętności miłosnej, czy to dr:arma\t 
niezaispokojonych arfektów, czy rt;o pa­
rodia nierealnych praignień, czy wre-

. sZJcie niiczyim :nie zamącona arkadia: 
Flor~lli i Aldemar:a·, którzy zdeptaw­
szy przesąd społeczny.eh różnic, po­
twierdziLi. ostaiecznie siłę wielkiej 
mifości? A może jeszcze C'OŚ inneg.o? 

AldemaT ujrzawszy Flor-ełlę na ry­
cers'kilffi turnieju zaipłonął gorącym u­
c:zrudem. „Ogni.sita miłość mnie spo­
pi-ela" - zwierza się swemu przyja­
ciellOWi - sl!Udze. Postanaiwia wię.c 
zbliżyć 1się do Florelli. Nie łaltwo ito 
uczymc, Sikoro jest się zuboża·łym 
szlachcicem .a ojciec nadobnej donny, 
arysibok.rarta Alberigo ma dobra ogro­
mne. T1rzeba użyć rpodstępu, - tZtostać 
11a1UJczycielem tańca. Od tego momen­
tu :naazyina się htsrtJoria1 amo;:-ów, wio­
dąca poprzez ogniste i swawolne pas. 
Nie byłioby sztuki, gdyby o wdzięki 
Florelli ubiegał się jeden caballero. 
Otóż 2'.ljawia się 1s.zannamcki grand se­
nior Vandałi<rw. Jest .szczęśliwy, że 
znala!Zł wireszcie w Aldem.arze pośre­
dnika w sWYch miłosnych zabiegach. 
JestZtcze z;a, w;cześnie na to, by mógł w 
nim podejrzerwać zazdrosnego ryw.ala. 
.L0pe de Vega był :za wielkim maj­
strem initrygi, .aby sprow.adzić T'Zecz 
calłą do konfliktu d"W'Óch młiodzia1116w 
o irękę FLoreUi. Flcrella ma 
siostrę Felicjanę, j ·ednodniową mę-
żaltkę, ik:tQra 1Pod p'ła1s0czykiem 
z.alimów Van!dalina chce z nim 
relmmpensować .swój miłosny nie-
dosyrt. I na ·tym tle rozwija się 
wavbk·o przezabawna komedia niepo­
a·oZllllln.ień, oplątująca •resztę bohate­
irów. Ostatecm.ie, rw\szysilko kończy się 
dobrze: 2'iWy'cięża szla1chetna miłość 
Flo.reolli i Aldemarra. 

Jaik to się zwylkle dzieje w kome­
dia·ch Lqpe de Vegi, szczęście pań­
stwa podzielą ich służący: Licena i 
Tuli o. 

Przyp~mina się jeszcze jeden boha­
ter 1tej komedii - piękny htiiSZ1p.ański 
1tainiec, !którym naibrzmiewia. każida 
strofa i gest, każdy uklo:'.1 i uśmiech. 
Bo iteż taniec jesit itu nie tylko nie­
włl111niym motywem podstępu; staje się 
jeszcze uroczym pomioonikiem wszyst­
kich miłosnych 1perypetii, którego 
pirey tej okarzjjj Lope de Vega podnosi 
d'o rr-angi .S2'ituki i symbolu itriUIITlfują­

cej mi'łości. Taniec, piosenka i ktu-
1plelt VJ1taipiają si-ę w każdą sytuację i 
wi1bnują egzotyką pełlilą wesoJ:ośd i 
itemperannentu. świietna jestt; itutaj 
muzylka T. Padorikiewiicza. 

Inscenizaiej·a Romana Syka y wydo-

n1eporozum1en1a 

Rys. W. Płl!IWiński 

Państwowy Teatr Powszechny. „Nau­
czyciel tańca" Lope de Veg:a. Reż R. Sy­
kały, scenogr. J. Szeskiego. Henryk 

Abbe w roli Tulia. 

bydJa. właśnie na pierrwszy plan tę 
wiairsrtlwę ffiJU!zycZ:no-taineczną lmmed'i:i.( 
czyniąc z :niej zasadniczą treść .spek­
talklJU, przez co sdszono najzupełniej 
wymowę samego słowa. Myślę, że i\l1,.. 
sceniJzaitoroWj chodziło wyłącznie o jaik 
na~intel1JSywniiej\Szą, uderzając-ą w u­
szy i w oazy widowilsk,orwość przedl­
s.tarwie:niia, rw któryim fabuła stalie się 
jeno dość nieobowiązującym iprete'k­
stem do przepychu il ·okazałości. To, 
jakby ·celebrowanie widowiska, osła­
bia 1w znacz'I1(Yin stopniu rwący pdllok 
akcji. Czyni 2JllJClczne i nużące pauzy, 
kltóre jeszcze uwyipuikla bardw leni­
we tenl\PO di:alogu. Intepcje insceniza­
tora w lot pochWYcił scenograf 
J. Sz-es'ki, kJtóry nie ·szczęd.z:ił mozołtu 
w naibijaniu każdej odslony licmiym i · 
ba:rwinym rekwizY'tem. UczynionlO 
jeszcze coś więcej; za1stowwanie , sceny 
obrotowej, które p•rzyśpieszyło znacz­
nie zmianę miej.se akcji, pomogło w 
.niemałYiffi stqpniu do podlllrzYlffi<iTld;a 
\VTażenia teaitr.a•lności. „Zupelmiie. jak w 
teia'trze" - powi.aida Felicijana, ale tej 
frywolnej białogłiowie nie wolno było 
talk be2Jk:ry1;ycznie uwierzyć. A to już 
chyb.a 1ni•emałe odsltępstwo od tenden­
cj i ruipra1widopod.obnia:nia, która ob0-
wfoązuje tiptrzecież w ludowym teatrze 
- Lope de Vegi. Skłonność do wydo­
bywanta maikisymalnej widowilsrkow0-
ŚCi 'objawd.ła się w iillterpretacj i nie­
k•tórych ról. To właśnie jeden z kłopo­
tów ikrytY'ka, bo ite rzeczy, za które 
chcę winić reżysera c.lbo aiktora 
wzbudzają ,gorący aiplauz wid:z.a. Nie 
trudno się domyślić, żie chodzi mi o 
uponczywe „dogrywanie'· rw.szelldch 
dowrciipnych sy1;uacyjek. Tutaj nie 1sfo-
9Uje się żadnego hamulca. Jeśli Va:n­
daliillO (R. Piekarslki) krzyżuje szpadę 

z ''Dulio (H. Abbe), to, ,oczywiście, Vain­
dialinn w pewnym momencie musi z.ro~ 
bić unik, aby Tulio wpadł na kanap­
kę. Jeśli V:andialino śpiewa pod balko­
nem sere:n.adę, Tulio musi mu przer­
wał uroozysty naistrój trąceniem dra­
biny, jeśli.... iltd. Ale w tym ·szaleń­
~twie jest meotod:a. O, jest! Wynilka 
ona lZ tego, iiż mamy do czynienia jalk­
by z d!wcxma konicepcrjami gry iaiktor-
1sikiej. Fliorella (H. Pawłowiicz), Feli­
cjana (H. Taiborsk.a), Licena (H. Bil­
ling), AldemaJOO (L. Niemczyk) i Rica-

redo (M. Wojitczak) starają się two­
lrzyć ' pr.atwdopodobne postad 1sceniicznJe1,1 

podczais gdy Va·ndąlino, Tulio, Belair­
do (M. Gamski), Teb.ano (Z. Nowicki) 
i Cor.nej~o (W. Mirewicz) stosują styl 
ostrej, :niekiedy W!prost karykaturail­
n ej fatrisy. Jeden Alberigo (Z. Klucz­
nik) oscyluje milędey Scyllą realizmu 
a Charybdą fansy, aJe to już nie jego 
ZJaslluga. 

„Nauczyciel tańców" nie uset kome­
dią jednolitą pod względem materii 
fabularnej. Nie ulega wątpliwości, iż 
w swoim chariłlkterze i treści przyna­
leży do t:zJW. lk-O'Inedii płaszcza i" szpa­
dy (comedi:a de oa(pa1 y espada), którą 

oechiu/je m. in. melodralffia'tyzm akcji, 
obfitość roma<nltyc:zmych przygód, ta­
jemnych schadizek i niespodziewanych 
napadów, .gdzie 'honor i uczucde decy­
dują o działaniu bohatera. Poz13 tymi 
elementami krtóre nie tn1dno dostrzec 
w „NauczydelJU tańców" są itu rozpro­
swne relikty t:z:w. entremeses, tj. krót­
kich inlterlud!iótw, urozmaiconych pio­
senką, muzyłką i' tańcem, które z regu­
ły u21upe1'nia.ł:y lkarżde przed.stawienie. 
Według określenia Lope de Vegi cha­
raikteryzow.ały się ionie „jedną akcją 

toczącą się WŚDÓd gmi1nru, bo w inter­
ludi:um :niilgc:ly nie widziano króla". 
Otóż pT2ypusz.cz:am, że R. Sytkała in­
tenpretował tę komedię części01Wo ja­
tko entremes-es, częściowo zaś jako ko­
medię płarszoza i ISZJPady. Jeśli w.staw­
ki te rażą włączame w akcję, to świet­
nie wy;padają jalko sceny finalne aik­
tów. Pyszon,ym S'łużącym jest gracioso 
Tulio w in!tel'[preta1e1j.i H. Abbego 
znieruchomiały w .ruchach i geście, ze 
siloidkim spolmjem i pogardą spozie­
rający .na wyczyny .swego pa!Jla, przy 
!tym niesłychany sprycia!l"Z i leniwiec. 

Ce1'owo zosfawiłem n.a koniec omó­
wienie głównych ról. Celowo, gdyż tu­
taj zamierzam ipootawić wielki znatk 
tZaipyrtanilao. 

Ozy to kOimedia o wielkiej .namięt­
noś·ci? Talk, zapewne. Ale, l!ltiesitety, 
wiem tyllko o ·tym z tekslbu, nie z 
przedlstatwiieniar. Niemczyk j aiko Alde­
mairo podbit :nais ws:z.y,stkich utalento­
wanymi 1110gami, 1spr'awnością i elas·ty­
C:ZJ!11ością wsrzy.s1tkiich 1SW1oich działań fi­
zyc.znych, Qedinalkże nie pOTWa/ł żarem 
i 1I1Jamiętnością kochanlka południa. A 
przecież jest to s:zJtuka o zwycięstwie 
miłości. Zdaje mi się, że H. Pawłowiioz 
j.a1ko Florena 111!i.e umiała określić siw·o­
j ej syitruaicji i 1swego .psychiczne.go sfa­
nu już w ~spozyicji sztuki, potem wi­
dzimy tylko, że prawdopodobnie ko­
cha Alde:mara i pr.a1Wdopodobnie nie 
kocha Vandalina. Felicij.ana w wykona­
niu H. 'I1aboris'kiej miała kil!ka meta­
morfoz. Na wistępie przypominała nie­
co Annę Anrlirejewinę iz gogolowskiego 
„Rewi21ora', a !kiedy po przenudni e 
prOIWiad2'ionym d:alogu z Flme11ą od­
krY'ła ramiami. <Yk.aizało •się, że może 
być zdolna do wielkich wyrzeczen l 

ofiar. Cóż z tego! Okiazało sii ę jeszcze 
pdtem., że jest bardi:zJo ;przewrotna i 
zła. Sąd::zlę, że II"Ola zaiwiera materiał 

do budtoWJamia tej drugiej metamorfo­
zy i to bez satyrycznego zabarwienia. 

W zaisadzie należy się zgod2'lić z in!ter­
pretacją R. Piekairskiego. Ale 1trzeba 
mu wytknąć przerysowanie Va.ndaJina, 
typorwego amanitai, z :kwiecisitego i 02-

diobnego bamoiku. Dodam jeszcze, iż 

(Dokońareni:e na str. 7) 



Konkurs Mickiewiczowski 
W redakcji „Kroniki" łódzcy plastycy złożyli 9 rysun­

ków - ilustracji do różnych utworów poetyckich Adama 
Mickiewicza. Tak się jakoś stało, że autorzY' ry:;unków nie 
położyli pod nimi podpisów; WIADOMO TYLKO, IŻ ILU­
STRACJE DOTYCZĄ WIERSZY, POEMATÓW LUB 
UTWORÓW DRAMATYCZNYCH ZA W ARTYCH 
W PIERWSZYCH CZTERECH TOMACH WYDANIA 
NARODOWEGO DZIEŁ POETY. Jest także wysoce 
prawdopodobnym, że niektóre utwory - szczególnie ob­
szerniejsze - są ilustrowane kilkoma rysunkami obrazu­
jącymi różne ich, fragmenty czy epizody. 

Znalazłszy się w kłopocie redakcja postanowiła zwró­
cić się o pomoc do Czytelników „Kroniki" og!aszając 

KONJ(URS 
KTÓRY POLEGA NA ODGADNIĘCIU TYTUŁU lLU­
STROW AN EGO UTWORU. PiertDsze trzy „zagadkowe" 
rysunki oraz kupon uprawniający do wzięcia udziału 
w konkursie zamieszczamy w numerze bieżącym. 

Informacje o atrakcyjnych nagrodach konkursowych 
oraz pozostałe ·rysunki i 'kupony znajdą się w 13 i 14 nu­
merze naszego dwutygo~nika. Miejsce na umieszczenie 
imienia, nazwiska i adresu uczestnika konkursu zawierać 
będzie kupon ostatni, 'który, wraz z dwoma pierwszymi, 
winien być przesłany do redakcji do dnia 10 XII br. 

RYSUNEK KONKURSOWY Nr 2 Rys. Leszek Rózga 

RYSUNEK KONKURSOWY NR 3 Rys. Czesław SacJ;owski 

Tańce, figle, nieporozumienia 
(Dok;ończenie ze str. 6) 

wcaJe nie myślę kłócić się o 1szlachet­
ność Vandalina •ale, :niestety, nie uw;a ... 
żarn, aby waTUnikiem :niesikiarz:iltelno.. 
ści mężczyZ'lly, ubiegając0go się o 
względy kobiety mfala być decyZJja 
ożenku._ Ricairedo mówi o nim, że 
,;wspa:nwlły był; gdy z dl.lll1iną miną 

h~c<owiał (ma turnieju) na rumaku 
iswym". Jaikże pogodzić go z itym ope­
re!JkOWJ.Ym grandem 'Przedstawienia? 
Podobne 1Pretensje mam do roli Teba­
na. Myśl7, ~e należy ;nieco poważniej 
itr.aikttowiac Jego uczfilcia do Felicjany; 
tekst wcale nie upowaimia do tego, 
aby r·obić zeń i:ramQl.'a, safandułę i 
parn t<Yflarza. 

Łatwo zorientować się z pOiZycji spo.. 
łeczn.ych bohiaiterów, że ;ikcja komedii 
dzieje się w środowisku arys.tokralty-

. cznym. Łatwo? E, chyba nie. Raczej 
więc kulturę bycia, wyhvorność ma 
nier i czystość dyikcji dobrze urodzo­
!tlly1ah bohaterów :aostawmy w sferze 
naJSzych gorliWYch życzeń, gdyż to, co 
widJz:hntv na 1scenie nie jest wiernym 
odbiciem stylu życia ludzi hiszpań­
lilki.ego salonu, tak zwa~jącego na ka-

żd'ą literę etykiety. Czaisem bardziej 
dystyngowany jest Tulio, niż jego pan 
V:aind'alino. A przecież „celem praiw­
dmwej komedii - dalk 'Powiada Lope 
de Vega - jest odtwarza1J1ie dziiałania 
lu.dz[ i ma1owanie obyczajów „ tego 
wiektu, w którym żyli", 
Może i sła>ba dyikqja aktorów nie M­

zwQliil:a mi doszUJkać s·ię pię!kna pr:ze­
lrladu W. Słobodnilkla. Jedno mnie tyl­
ko niepcikoi: że jest to przelkład jakby 
z dirugiej :ręki, bo dokonany z języlka 
rosyjsikiego. A chyba nie warto cllo­
dZli.ć talk. Okrę.żmą drogą, s·lmro mamy 
w Polsce .kil.ku zmawców i ilumaczy 
literartury hiszpańskiej między in. 
L. H. Morstina, .J. żu~awskiego 'i T. 
Peipera. 

L01Pe de Vega cenił najwyze:i te ko­
medie, 1k!tóre kosztowały go najwięcej 
•trudu i czasu. Teatr POWS1Zechny woli 
ie, które nasitręczają okazję do WYdO­
bycia maksimum wesołości. Krytyk ... ? 
Ale to duż jest jego zawodową taje­
mnicą. 

STANISŁAW KASZYNKI 

Opinie i fa~ 
• Mickiewicz na poz1om1e liceum 

J AN HUSZCZA zwierzył się w swe>­
im wspom!Ilieniu („Kronika" 

nr 10) z kłopotów maturalnych a. d. 
MCMXXXIV związamych m. in. z wy­
pr.acowaniem piśmiennym. na tema.t 
„Za co kochamy Pana Tadeusza"? 
Przeglądałem rw:łaśnlie luibiegloroczne 

zadBJnia maturalne 1absolwentów jedne­
go z liceów pedagogiCTmych w Łodzi 
(temat: „Problem walki narodowo-wy­
zwoleńcze.i i społecziniej w twórczości 
Adama Mickiewicza") i doszedłem do 
przekonania, że wielu autorów tych 
prac będzie mogło po jakichś dziesięciu, 
piętnastu latach z ['Ówną szczeroocią co 
Huszcza - oby i z równym wdziękiem 
- opisywać swoje na tyim polu zawody 
i rozczarowa;nia. 

Sprawa jest o tyle ipikantna1 że prace 
te WYSzl:Y spod pióra !kandydatów na 
nauczycieli, którzy w obecnej chwili, 
o ile 111iie studiują na wyższych uczel­
niach. to już uczą, prawią o Mickiewi­
c:ru, Slowackim ... Jak prarwią? Czy moż­
na n.a podstawie tych prac powiedzieć 
co nieco o autorach? Co nas7,a młodzież 
myśli o Mickiewkzu? Jak e:o rozrumie? 
Jak odczuwa? 

Trzeba ·tu 1I1Ja marginesie zaznaczyć, 
że z przedstawionych trzech tematów -
pierwszy o KrasiiclkiIIlj, j1ako krycyku 
morniności szlachty ~ kleru, drugi 
o Mickiewkzru, trzeci o Broniewskim, 
większość ZJdającyc>h WY·brała temat 
drugi; powiedzmy sobie, że niemałą 
rolę w tym wy;borze odegrnla wyosirzo­
na i ;mana wszystkim przenJkliwość 
młodzieży: wiadomo - Rok Mickiewi­
czowski, uchwały takie i inne - nie 
trudno więc odgadnąć temat j w związ­
ku" z tym olda>owiedlnd.o śi~ przygdtować. 
Duch Mickiewicza zostal więc ukonten­
towany - o lepszym kQllltakcie z czy­
telnikami trudno marzyć! 
Wróćmy jednak do naszych WYPraco­

wań. Co w nich uderza? Nawet w tych 
opatrzonych oceną egzaminato.ra: „Te­
mat omówiony doikladnie, inteligentnie, 
ze .znajomością utworów" Oto ,przy­
kłady: 

„M!ckiewicza możemy nazwać wiel­
kim patriotą i bojownikiem sprawy na­
rodowej i społecznej. To nasze twier­
d.zenie .poprze i udowodni przegląd jego 
twórczości.„ Mówi on w · „Pieśni Fila­
reclki•ej": ,.Mierz siły na.i zamia•ry, nie 
zamiar według sił". Czyż te słowa nde -
pokazują młodzieży, ja'ką wy;brać drogę? 
- tak. I dTogę walki młodzież fiJarec­
·ka wybiera. Z każdym dniem jej plany 
są śmielsze. Ta młodzież nie ulękme 
się późniejszych aresztowań. bo ,przy­
świeca jej j'lltrzenka swobody, jak mówi 
Mickiewicz w „Odrzie do M1:odości". 

O „Graży:nie " ... ,.Smielsze spojrzenie 
na obec.ną chwilę rzuca Mickiewdcz w 
„Grażynie", gdzie pod tłem historycz­
nym w postaci Grażyiny pokazuje, ja­
kie trzeba zająć stanowisko wobec wro­
. ga, Lepiej zginąć, niż paktować z wro­
giem ... " 

O „Konradzie Wallenrodzie": W 
utworze tym poeta analizuje pod pla..~z­
czykiem his.torycznym przyczyny upad­
ku powstania dekabrystów. Widzi Olrl, 

że carat jest jeszcze silny, że ~m szla­
checki rewolucJonista bez udzialu ludu 
lllie WYWalczy zwycięstwa". 
Końcowe wniooki: „.„Piękn€ byly dą­

żenia i cele Adama Mickiewicza, lecz 
wolność narodową uzyskaliśmy dopiero 
w wiele lat 'PO jego śmierci. Prawdziwą 
jednak wolność maimy dopiero w Polsce 
Ludowe]". 
Znajomość utworu jest? Jest. Aktua­

lizacja jest? Jest. Analiza sto~unków 
społeczno-politycznych? Proszę bardzo: 
„Mickiewicz przyczynę upadku Polski 
widzi w zglliblnych władca.eh„. !SZ<:ze­
gólnie chłopi byli krzywdzeni I WYZY­
skiwani. Istnieje wtedy pańszczyzna 

i chłopi muszą pracować na pana. Z tym 
stanem i:r.zeczy bardzo ostro walczą poe­
ci żyjący w tym okresie, a szczególniP 
Adam Mickiewicz ... " 

To „szczególnie" warto podJcreślić. 
Znaczy ono wiele! Ta sama autorka pi­
sząc o dzis ie jszym s tosunku sipoleczeń­
stwa do Mickiewicza powiada, że „dz i ś 
miJa sto la t od chwili urodzin wieszcza 
narodu .polsk iego. Jest powola1J1a spe­
cjalna !komis ja obchodu Roku Mickie­
wiczowskiego. W Wars.zawre postawrn­
ny jest pomnik Mickiewicza ... " Pomija­
jąc nieśc isłości rzelc2lowe, hiisi1Joriia nabie 
ra w relacjd niektórych licealistów oso­
bliwego WYdźwięku: ponieważ spra­
wiedliwy ustrój zyskaliśmy dopiero dz!ś 
Mickiewicz zaś jest wieszczem, kto 
więc przyczynH się do ZWYCięstwa spra­
wiedJiwośct? Oczywiście On, dzię'ki 
Niemu to wszystko i· w ten .siposób od­
miana W~eszcza rw 1&iedlmi'll praypad:.. 
kach. Jeszcze chwila, a Grażyna sia­
r.ie 1s.ię preku11sorem Liru_ Kobiet. 

Proszę darować obrazek - znalem 
ikiedyś starego chłopa, któiry ozytywal 
111am zimowymi wieczorami „Pana Ta­
deusza". O tym, że to lbył ,;Pan Ta­
deusz" dowiedział€m się znacznie pó:l­
.niej. Była to książ'ka starn, lbez okładek. 
czarna prawie. 

A stary czytał przy judas7!ku, kiwa­
jąc s:ę nad ksi<ii*ą w Tytmie wiersza. 
Uderz,ąlo nas przede wszystkim słowo. 
Drukowane slowo. Ze dziad patrząc na 
llliezrozumiale znaki mógł bez przerwy 
mówić. Cud po prostu. Czasami docho­
d?Jiła i tTeść - historię P=Tialiśmy 1na­
wet dooć dobrze - jakże po latach 
wmLiszająca ! 

Starego Jablońsokie.go już dawno nie 
ma wśród żyjących -lecz He razy mam 
mówić o książce, przypominam sobit? 
jego zasuszoną twarz, skrytą za wiel­
kimi druciamymi ok'Ul.arami. 

Czy.taJąc !pracę anlodych kandyda­
tów na nauczycieli odczuwałem żal że 
nie znalaz!em tam tego, co miał d~ia­
dek Jablonski - serca. żaru. DyTektor 
liceum powiedział: /1,JP01kultuje jeszcze 
daiwtny zetempOW'slki !>logan" a pewien 
mądry łódzki ik.rytyk, bywal~c kawiarń, 
rzekł ze zmarszczonym czołem: to chy­
ba zmierzch .klasyka? 

Nie nowa to rzecz - slogan. banał, 
powier:zchowne spoj'1"'.Zerlie. Dyrektor li­
ceum stwierdził, że frazes zakradł się 
nawet tam, gdzie go baTdzo ba;rdzo 
rzadko mo~a zobaczyć - do ~atema­
tyki! W s:akole zakorzenił się mocno -
wid~ć to. Zgubił S':ię w tych wypraco­
wamach Mickiewicz - człowiek zaini­
k~ pi~?' życiorys, pelen pomylek, błę­
dów, SW1adczący o rozwoju człowiek.a 
a wzamian pojaiwia się sztuc:zmv ahi~ 
stor:vczny wzór. 

. Nawoływać do głęlbszego przeżywa­
nia? Do rewizji systemu nauczania? 
Oczywiście też. Zastanówmy się nad 
tym . 

~hciałibym jednak ,zazm.aczyć, że w 
opisanym wypadk'tl .nie analiauję posta­
wy nauczyciela. Mógł być nauczydel 
gorszy, lepszy, o ile mam prawo sądzić 
~ :ia.szym ~c~um był lepszy, ale WY­
n!.ki Jak WYZeJ_. Dlaczego? Piszę 0 ipew­
nych schorzernaoh w przyjmowaniu li­
teratury iprzez młodzież. Skąd się bie­
rze taka postawa, co na nią wpływa -
warto o tym pomówić. 
Dodać jednak trzeba, .że czytałem 

prace, nielicz.ne wprawdzie, pis.ane bez 
sztucznej egzaltacji, rzeczowe, i tutaj 
znalazlem echo dawnego wzruszenia 
2manego Jabłońskiemu. Nie, Mickiewi·­
c~ !lli~ WYmguje się z serc, choóby nie 
wiem Jaik stawali na głowie ci wizyta­
torzy, którzy gonią :zia aktualizacją, a 
mądrzy krytycy wymyślali zmierzchy 
klasyków. 

TADEUSZ PAPIER 

Nowo§ci wqdawniicze 
Marek Domański - „Dom nad jeziorem", 

Wydawnictwo Literackie, 1955 r., s. 360. 
Andrzej Kijowski - „Diabeł, anioł i chłop", 

Wydawnictwo Literackie 1955 r., s. 284. 
Jan Kott - „Jak wam się podoba", Pań­

stwowy Instytut Wydawniczy 1955, s. 320. 
Wojciech Natanson - „Szkice teatralne", 

Wydawnictwo Literackie 1955 r., s. 2J6. 

Stanisław Piętak - „Obce światy", Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawnicza 1955 r., s. 256. 

Tadeusz Różewicz „Opadły !iście z 
drzew", Państwowy Instytut Wydawniczy 
1955 r., s. 108. 

Lucjan Rudnicki - „Odrodzenie", wstę­

pem poprzedził R. Matuszewski, Państwo­

wy Instytut Wydawniczy 1955 r., s. 248. 

Bogusław Sujkowski - „Bogowie osądzą", 
Iskry 1955 r., s. 376. 

Maria Szulecka - „Wyboje", Czyteln!I: 
1955 r., s. 564 nlb. 3. 

Jerzy Sladkowski - „Przednówek", Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawnicza 1955 r., s. 633. 

Jan Wiktor - „Wyznanie heretyka", Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawnicza 1955 r., s. 276. 

Ostatnie tygodnie były porą debiutów. 
Najpierw na półkach księgarskich pojawił 
się „Diabeł, anioł i chłop" A. Kijowskiego, 
potem „Opadły Ziście z drzew" T. Różewi­
cza, „Dom nad jeziorem" M. Domańskiego, 
„Bogowie osądzą" B. Sujkowskiego, wcze­
śniej zaś „Przednówek" J. Sladkowskiego ł 

„Wyboje" M. Szuleckiej. Naturalnie byly 

to debiuty prozatorskie. T. Różewicz zdo­
był już sobie dobrze zasłużoną markę jako 
poeta. „Opadły Ziście z drzew" jest jego 
pierwszą próbą prozy. Miejmy nadzieję, że 

nie ostatnią. W tomiku tym pisarz naw'.'"a­
ca do spraw okupacji. Zjawisko to bardzo 
charakterystyczne. Zaczyna się coś w rodza­
ju odrodzenia tej tematyki. 

Przypomnijmy, że jedna z najlepszych. 
książek ostatniego roku „Czarn11 potok" L. 

Buczkowskiego sięga również iat 1939-i945. 

Debii;.t powieściopisarski M. Domańskiego 
jest jedną z najciekawszych pozycji b. roku. 
I to nie tylko dzięki atrakcyjności tematu 
(„Prywatna inicjatywa nad mazurskim je­
zi01·em"), lecz - a nawet przede wszystkim 

- za sprawą wartości pisarskich na pewno 

nieprzeciętnych, na pewno korzystnie odbi­
jających się od tego tła, które stanowi -
jak to się zwykło mawiać - nasza produk­
cja prozatorska. 

I znów sprawa wsi, sprawa, której poświę­
cono już u nas - w ostatnich. latach - wie­
le, wiele tomów. Tym razem leżą przed nami 
4 książki: „Diabeł, anioł i chłop", A. Kijow­

skiego, „Obce światy" S. Piętaka, „Przednó­
wek" J. S!adkowskiego i „Wyboje" M. Szu­
leckiej. Dwie ostatnie radzimy odrzucić. 

Zamknąć nieczytając. Chyba, że ktoś gu·­
stuje w bardzo grubych książkach, tub 10 

nieudanych debiutach. Dwie pierwsze zasłu­
gują ze wszech miar na uwagę, podobnie 
jak i „Spowiedź heretyka" J. Wiktora, któ­

rą wydała ostatnio Ludowa Spóldz!elnia 

Wydawnicza. Ten zbiór opowiadań o wsi, 
opowiadań z różnych iat wyszedł spod pió­
ra doświadczonego pisarza, o którym, nie­

stety, bardzo malo można się dqwiedzieć z 
naszych współczesnych pism literackich.. 

Powieść historyczna nie jest osobliwością 
w naszej literaturze. Ale powieść o staro­
żytnej Grecji to rzecz rzadka. „Bogowie o­
sądzą" B. Sujkowskiego mówi o Maratonie 
i Termopilach, o Leonidasie i Milcjadesie . 
Ma znaczną wartość informacyjną. Może p1J­

slużyć jako popular11zatorski wykład z hi­
storii Grecji - z historii obyczajów, kultu-
1 y materialnej itd. Użyteczność jej jest więc 
duża. Jako dzieło sztuki pisarskiej wydaje 
się natomiast znacznie mniej ciekawa. 

(Dokończenie na str. 8) 

KORESPONDENCJA 

KOPCIUSZEK 
NASZEJ KULTURY 

Prawdy ukryć się n:e da. Języtk nas.z jeSlł wy­
ke>ślarwiony i .z.ubożaly, a boda1j na,jjaskrawsrym te­
go dowodem je~t np. r011pa1noszenie si~ wyrazu 
I ; kw i d o w ai ć ko.szlem 52 ~talk!) wytra1zow 1 wy­
rati:eń pol~ki ch, ba•rdzo do•s.ad1r>ych i obrazowych 
(większą ich część znaijdiziemy rw 11Polonistyce: 1 

•• nr 
4-54). Po.zonn ie :zmajomość ję:zyka wiąże s·ię sc1sle 
z wytks~aken·iem, jo1kikolwiek do: i el~ au.~orów _PC: 
s.iadających tytuły na1ukowe zow1eraJą n1era.z c1ęz­
k ie grzechy w tym zakresie. Z.na.ny pre>fesor w dz ie­
le medycznym mówi o „omy•kach rC>zpc1Z1nawcrych 11 

(?), o '1auczyciel dorad.za urząd.ranie „wycieczek 
produkcyjnych" (?), Albo l)p. takie kwiatki : „No 
tiwającyoh e>becnie kolon1i ac h letnich ty$iące dzie­
ci wa1kaiaje dlzielące je od <lewego raku nauki ra­
dośnie spęd-za•ją na. wesołych zabawach"; lub też: 
„Procow.pky operaływn• i zart:riud1nien.i w sipótdzi.e~~i 
pracy „Rocjona11.i1Zarto-r" w StoMnogroda:ie., wyrozo·JQ 
tą dr019ą u~nan i e i pod.zi ęk.owa•n•ie pretzesowi Związ­
ku Bran~owego Spóld.zieln,i Budowlanych w Stalin·o­
grod•ie, ob. G„. ora~ nowemu Za.rządowi Spól­
dz•ie~ni za1 ich wysiłk i uwieńoz,one pomyś,lnym wy­
nikiem dotyctącym spowodowa1nia li~widacj i na· 
szych nol<>i,ności z tyitulu w'(konywanych prac", albo 
je.S1Z·oze jeden: "W .zwiq!?Jku ze w.zrostem zachoro-­
wailności na choroby u kładu krążenia orO•I z uwa­
g i na to, że umiera1~ność na choroby serca wy­
suwa· się obecn·ie na cale1j kluli ziemskiej na plan 
p ie.rwszy„." 

Rząd na.s,z w swyim .saeiro:kim plainle zoita1roia1 zni­
szczeń woje1r;nych uwzględ1rnil ró'Mn ież potrzeby ję· 
izylka, Daino Wlięc nalm do rqik wie~kie s!01Wn.i1ki (wi1n• 
dego 1i tzMt. wa1rsziows.ki?, wz.nowione za cenę .znacz­
n)'Ch sum; udiz,ielono stal ego miejsca sprawom ję­
z-i1ko w pl'09romie Polskiego Radio; 'Mprowadizomo 
,w s~kole egzam i ny przejściowe z języka pe>lsloiego; 
program kla>S X i XI uwpeł0n·iono za19odr>ieniami 
omówicnymi m „Kulturze ~ęzyka111 j nie bra1k też pa• 
p ie"u na wydawr>iotwa tyczące się 1ę:zyko i jego po­
prawności. 

PZPR no• swym LI zjeidizie n-0piętnowola ·usta­
mi I SeiJQretoir.za KC 1pa1ntii ubóstwo i skostnienie 
języka1 w O·r\'t'kulach i pnzemówienioch, co jest wy• 
r01rem ode.riwau-.io się od mas., i weziwalo nie tyLko 
li1ern•tów i publ!cys-tów, lecz i d.zoiolaczy ·~polecz• 
nych do stanowczej wa1 łkJi z wykoślawianiem i zuba­
żaniem ,;nalSiZego przepięlc;nego języka ojczystego". 
Zniano jest ogóln1ie a<iegdo~a o a9itatonze, który 
po kilkugod1tionnytm przemówieniu, usly.wol od od· 
ibio11ców., że o.wszem roz:umietjq go, 01le nie wiedizq 
o co chodiLi. Wiadomo - języik jeSlt nie tylko 
no·rzędziem porozumiewa1nia s.ię pr,zy kaiżdym zbio­
rowym dziala•niu, a.te ta1kże ./\a.jskuteczniejszyim 
.śirod. k i em do porvvao.i:a ma&, do obud.zenia w nich 
woH czyinut. do wyzwolenia utaijonej ofiio1rności i 
,zopoJu. Nie dokona się tego „na baz.ie mobi1~iizo­
wcmk11 i aiktywitz.owaniio 1mais po l.in:ioi zaipału". Tu 
naile.ży pTizemawiać jęz)'liciem rod.z:innym, jędrnym, 
choćby nrba~nym. 

Nie \SiponządiLotno ~erytorio•lonej stoityst)'ki oka1le­
ozeń jęz:yka•, możno jed.na•k i bez tego po'Mied-.ieć, 
że Łódź na tym poolu 1pr1ZodU1je. A lot<> pnzeciw· 
d,ziala? Jedynie Woj. Dom Kultury zaczyna s,ię 
interesować tym niewdzięcvnym 1:ematem„ o B.ib\io­
teka WDK, u,z,nauąc z.wiqz<>!k międlly językiem o 
ksią.ilką, sklada jęr{ke>wi na.leżną daninę przy każ­
dej "Sposobności . Jak na dorobek d,z,iesięcioleoia to 
trochę za mało. Prnodować .tu powi rnny te czyn­
nilki·, które samai ich naiz.wa powołuje do p ieczy 
nad ws.zell<imi pnzejowa.ni ku,ltury. A więc np. Zw. 
law. P,rac. Ku1ltury. Omó'Miono naiwet teon tema~ 
w dłu:ż.szej ·r<>Z'me>wie z se00reta1rzem te.go zwiąnku, 
jed1nod< od żywe,go zainteresowar>ia się ·i ;oge>dy no 
wysunięte pomysly do popa,cio ich czynem dro­
go, ja1k widać, da1le.ka, skoro z.wiqze.k nie prze­
bnnąl jej w półtora roku. A Sll!kodo ! Temat by 
s i ę jak najbaird.iiej nadawał do o.mówienia no 
lorajowym zjeźdo:ie Zw. Zaw. P.rac. Kl.Wit. Przede 
wszystkim jednalk jes1 to zoda·nle Komisji Kultury 
Rady Miejslkiiej. 

Powinno ;za 1pa1novvać za1sada: Nie ma kursu, ja„ 
4<-iekalwiek by •było jego pnze~noczenie; bez wy­
kładu, che>ćby jednego, O natijaoikralWliZYCh bolącz• 
kach języka; tymczasem nawet loursy dla• i1nSltruk­
rorów oświatowych nie uwzględniają tego tema.tu. 
Po wtóre no.leży zalożyć poradnie ję.zykowe. Tam 
by się ~roca1no o pomoc w ralZlie wqtphiwości. 
Poradnia mogla by obsługiwać wystawy wszelkie­
go rodzaju, ba.rd>o tu bowiem chodzi o popraiw­
n.ość na>pisów c.zytoonych pnzeo: mo.sy; o zdaczafy 
slię w nich lione błędy ; tak rażące, że należało 
urządzających te wystalW'{ pociągnąć do od.po­
wiedafoolności, jako „zhxln·i!ków kultury, 

Nie wolno .się uchylać od procy nad popraw­
ności ą jęz-ilk.a Zwią:zik<>Wi Młod1rieży Polskiej. Pa­
m iętajmy, że pnzed paru lały pnzewodniczqcy Za­
rządu Głównego nawoływał na WO\lnym zebra1n.iu 
w Wa·r,gizawie do pie.fęgnowo1n:ia1 memy M1iokiewi­
oza i Slowadkiego. „SZJta•ndor Młodych" umieścił 
w r. ub. a•r>tykut: „Polacy nie gę~i". PoruS\Zofl'I> 
w niim 1Za1gadn ien°ie nadużywa1nio obcych wyraizów 
napiętnowało samorzutnie to pismo :znaoznie 
wcześniej w ciętym saityryc.znym „Westcli<iien·iu do 
mowy polsloiej", Gzyta·liśmy również w tym p i śmie 

rozważa-nic jednego z korespondentów, wskaizujące 
sposób wa.lki ze złymi zwyozojami jl:olykowym.i, ude-
11Za1jące dojrzałością myśl i . Jesit więc rzeczą wprost 
trudną do :zoroaumienio pominięcie języka w § Z1 
statutu uchwa•lonego na niiedawrrym .zjeździe tergo 
Zwią~ku. Przypisać to ch}'bo 1 na1leży 'tylko •ko•rygod· ' 

. nemu pr.z:eoczenii,u . Przecież na tym saimym zjeź­

dzie B. Bierut wyr.ze-kl te slowo: .,Jednym z naj­
p'ęlkniejszych, .naijglębiej w sercach ludzi ,za1ko­
nzen.[onych uczuć jest m iłość ojory~nyJ um iłowainie 
swego rodzinnego kraju, ję.l')'ka, kuitury". 

Doskonalą sposobnośoiq do 1Zajęoio· się tą stro­
ną były „Dni Oświaty, Książ.ki i Prasy". Wsza1kże 
języik jest r>ieizbędnym tworzywem kożde•j ks·i ążki, 
ga!Zety , odczytuj jest tym na1r.zęd,z'iem, bez które­
go krzewienie oświaty jest nie do pomyśle,n1ia. 

Wpmwad.zen.ie do pre>gramu „Dni Oświa•ty" tego 
tema~u Z1Wróciłoby uwagę ogółu na języik jolko 
na· coś, azym się za1ąć wo1nto. To by •ię niewą.t­
pli.wie przyczyn,ilo do omia1ny lekceważącej pe>s.ta­
wy spoteozeńs.twa wobec tego na.rodowego dobra 
kultura1ln..go. to by był pun1lct wyjścia• do obu­
d1Zenia stałej coujności pod tym Wl!ględem, a do 
tego włośnie nawoływał kor~spondent „15ztainda1ru 
Młodych". 

Rady Czytelniiotwa i Książlcii, ongoniaatonki owych 
„<!.n i " w całej Polsce muszą raiZ na zawS1Ze ze­
rwać z n·iewybrednymi pomysłami obliczonym i na 
pr.zyciąga 1nie tłumów, „oby handel szedł". T°" 
kim:i były np. popisy cy.,kowców w<:.g·ierskich (w 
S<ozeci nje) albo pokoo: na1•nowszych modefj od1ZJie­
ży i go la<itenii (w Białymstdl<u). Wszystko t.o do­
bre, a1le w in<lych ra1mach. Jeżeliby ·zaś 1 nodad 
Rady Gzyteln idtwa1 i Kslqilki trwały •na sta-
nowisl<u, że cyink i •moda bliższe sq książ-
ce •i oświacie, oiniżeli język (ch~u.bnym wyjąt­
kiem jest tu Wojew. Roda Cllyt. w lod"Zi), byłby 
to dowód!. że te i·n.S\t)ltucje nie stać no wczucie 
się w potnzeby chwil~, no• wysn"Uwonie pralc.tyoz­
nych IMniosków z tego, oo słusimle się tu i ówd!ZJe 
uchwa.101 że woli S1We zadania trokltowoć forma•l­
r1ie i wykonywać je w drod1Ze nojrnriiejS1Zego o,po­
nu grzęz,nąc w Ul!artej koleinie 1 r>ie troszc:zqc się 
o t~ że o m1ied1zę d1Zieje się coś, w azym by mo­
gła. dopomóc. 

Folkt powstania w lod!Ili pismo lrultur<lllno-spo­
łe®nego pOIZW<>~i no1 pe<Wino •USIZ"fĆ z mlejsco 
sproiwę loapciuS'Z.ko no1SZej Jwlrury - Języka. 

MAR!IA NALEPllilSKA 

KUPON KONKURSOWY 

rys~~ku I Tytuł ilustrowanego utworu 
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WITOLD ZECHENTER 

POEMAT O NIEZNANEJ ŻONIE 

Pr,zed rokiem mój przYjaciel w małżeński wstąpił z1wiiązek. 
Znam dobrze t()wa11zyski, normalny obowiązek, 
więc z pięknych róż wiązanką izłożyłem im wizytę. 
O piątej po południu. - O! - rzekł przyjaciel. - Witek! 
Mej żony wprawdzie nie ma„. - A gcbJież jest twoja żonka? 
- Jest coś w „Delikatesach", więc poszła do ogonka. 

Gadaliśmy dość długo, aż chwile się dłużyły, 
- Wiesz, tpri7iyjdę kiedy indmej, by poznać skarb twój (miły! 
Za tydzień nad wieo7iorem stawiłem się w komplecie, 
to znaczy ja li w dłoOJia.ch .róż w<>nnych piękne kwiecie. 
- Jak się masz! - l'lzekł .przyjaciel. - A gd7lie jest twoja żonka? 
- Jest ooś w „DeLikatesach", więc poszła d<> ogonka. 

Gdy późI1Jo wychod1ziłem, błyszczały gwiazdy cudnie. 
- Za tydzień 9rzyjdę - rzekłem - by poznać ją - w południe. 
Lecz kiedym się istotnie a;a tydzień z kwieciem stawił, 
przyjaciel raiekł: - Niestety, masz pecha z wizytami, 
bo żony nie JIIla w domu. - A gdrnie jest twoja żonka? 
- Jest coś w „Delikatesach", więc·poszła do ogonka. 

Od tego czasu chodzę co kilka tam tygodni, 
ale już bez bukietów, bo przecież tak wygodniej„. 
O różnych p()rach dzwoOJię - otwiera mi przyjaciel 
i zawsz.e ta roZlllówka w tej samej wraca szacie: 
- Ach, żony nie ma w domu!-- A gdzież jest twoja ~otnk?,? 
- Jest coś w „Delikatesach", więc poszła do ogonka. 

Aż wreszcie wpadł mi pomysł w zamiarze mym upartym, 
hy ·złożyć im wizytę 10 świoie, tuż po czwartej! 
Więc prawie nocą jeszcze dobijam się do bramy, 
potem do drzwi ich„. Otwarł :!.lrzyjaciel mi zaspany. 
- Nie gniewa.j się, :mój drogi, że o tak dziwnej porze, 
by poznać żonę twoją, wizytę dzisiaj złożę„. 
Wiem, że śpi jeszcze„. Niechże zupełnie się nie trudzi: 
poczekam jak pies przy drzwiach, warując, aż się zbud!Zi! 

Leoz jej już w domu nie ma! - przyjaciel mój się ją.ka. 
- Co?! - Jest w „Delikatesach"„. Już poszła do ogonka! 

Rok minął - dni, tyg:i:'ln', miesięcy pędząc cwałem -
a żony mego druha wciąż jeszcze nie poznałem! 

a 

N.4. WSKRZESZENIE HITLEROWSKIEJ UFY 

Kiedyś z Goebbelsem w jednym idąc hufi e 

Zle miała chwyty. Czy powtórzy znów je?.„ 
Choć zbój przysięga: „Nie mam kuli w lufie", 

Ja mit nie wierzę, nie ufam też UFie! 

Mieczysław Jago~zewski 

BYLE H;lNDEL SZEDŁ 

Ministerstwo Oświaty prócz nowych. pod­
ręczników dopuszcza do użytku każdorazowo 
jeszcze wydania z lat ubiegtych.. Ale nie za­
wsze dopuszczenie jest jednoznaczne z pole­
ceniem, nakazem. kupna - jak to interpre­
towat „Dom Książki", chcąc wyprzedać swo­
je remanenty, powstałe zresztą niewiadoma 
skąd, skoro rokrocznie podręczników bra­
kuje. 

Niektóre podręczniki zostal,Y w b. r. bar­
dzo ;;;mienione. Np. Historia na kl. IV, czy 
Czytanka na kL. II. Księgarze, ulegając nie­
zcLrowym aspiracjom handlowym, wtryniali 
młodzieży i rodzicom. naJpierw gwałtem 

~tare - "1dania. Udowodniono, okazując wy­
kazy, że są dobre, że zatwierdzone, że waż­
ne„. 

A jai.: potevi nauczyciele powiedzieli w 
szkotach: „Postarajcie się jednak o nowe 
wydania" - to księgarze umyli ręce. Zwro­
tów nie przyjmują. Pretensje klienci maga, 
pono wnosić ·da każdego: do nauczyciela, że 
nie powinien, do Ministerstwa Oświaty, że 

umieściło w wykazie, do Centralnego Zarzą­
du Księgarstwa, że poleca rozsprzedawać -
ale nie do nich.! 

BARBARA WEINRYB 

Felieton • nie 
N a•reszcie po oszałami:::jącej i peł­

nej 'niezwykłych wydairzeń po­
dróży międzyplanetarnej ·za­

częliśmy lądować. Z daleka już ujna­
łam zbliżających się ku natrn ludzi 
Ma:rs.a. 

Po rs·eirdec.znych powitania1ch, :w­
stałia1m ziaraz o~oc:?Jona przez grupę 

filmowców marsjańskich. Wsiz.ys-cy 
przyglądali m i się z niebywałą ciek.a­
·w1ością, co było o 1tyle wytłumaczOllle, 
że byłam pierwszą i jedyną przeds.ta­
wicieJ.ką Ziemskiej Kinematografii i 
1o w dodatku z Polski. Umiese.czono 
mnrie w pięknym ,samochodzie o napę­
dziie aitomowym i nim zdqżyłam ze­
brać myśli - z.nalazłam się w aitelier 
Ma1~sjańskiej Wytwórmi. Czołowy Te­
żyser 1tamtejszej kinem :- to.grafii (o 
dziwo - młody!) zaczął z miejsca 
·objaśniać. 

- Oto jest pani w jednej z dwu­
dzies1tu hal zdjęcioiwych naszego ia.te­
lier. Jak widz,imy - dągnął - deko­
racje zmieniają 1się u nais automaityez­
nie, za ruaciśnięciem odpowiednich gu. 
z~c:zJków. Joot· to wprawdzie już bar­
dw prymitywine, bo działa na zasadzie 
elektryczności, 1ale mamy też i urzą­
dlzenhi: najTuowszej techniki. O, widzi 
pami, tu właśnie je9b kamera do ma-

n a 

Nieładnie, drodzy księgarze! Zmusiliście 

wiele młodzieży do kupna podwójnych. pod­
ręczników: ostatnio z nowego wydania, a 
poprzednio ze starego remanentu. To jednak 
źle pojęte uptynnianie remanentów! 

KSIĄŻĘ - KALENDARZ 

Program Nr 1 Państw. Filharmonii w Ło­

dzi usiłuje wmówić w słuchaczy koncertów, 
iż w „szech.erezadzie" Rim.skiego-Korsakov:a 
chodzi m. in. i o reminiscencje z bajki 
„Książę - Kalendarz". 
P1·óźne usiłowania! Chodzi o „Księcia -

Kalendara" ; Kalendar to wędrowny 

mnich. u mahometan. (Nie utożsamiać ze 
stawem „kalander" ! ). 

NIE RABOWAC! 

W poprzednim numerze „Kroniki" ukazat 
się artykuł Edwarda Szustra „Maniactwo 
czy metoda?". Czytamy tam. zdanie: 

„Mądry, stary Dickens powiedział już dość 
dawno, że patriota - to człowiek nie bardzo 
zadowolony z tego, co się dzieje w jego oj­
czyźnie, pragnący, by działo się lepiej". 

Musimy zrobić przykrość kol. Szustrowi i 
przywrócić pokrzywdzonemu jego własność. 
Zdanie „Patriota to człowiek niezupełnie za­
dowolony ze swej ojczyzny", wypowiedzia­
ne zostało dopiero w 36 !at po śmierci „:ita­
rego, mądrego Dic~ensa". Autorem. jego jest 
mądry, ch.oć nie tak znowu stary Gilbert 
Keith. Chesterton, a · umieszczone jest w 
książce o Dickensie. Chesterton to oczywi­
ście wątpliwy autorytet w marksistowskim 
artykule politycznym. - ale cóż, amicus 
Plato„. 

z tej • • z1em1 
gnetyozmeg10 zapiisu zdjęć, a przed 
chwilą minął nas wózek ialiJomawy 

wi1oząicy refle~ory, które <tiu również 
działają .automaitycznie, za pomocą spe­
cjaJnej taśmy. Bardzo prząpra.szam -
krzyknął stanęliśmy wl,aśnie na 
pilanie ia !'eżyser daje sygnał do zdjęć, 
musimy ·odejść. 

Chwileczkę - bąknęłam czy to 
jest plan? Przecież nie widzę 1tu 
p;rawie :tzw. ekipy„. ReżyisEII', .asy:sitenrt, 
operator, kierowinik filmu i jeszcze 
dwoje j,alk:ichś ludzi. I to ma być 

plan? 

ZarOZęłam gwabtoW1nie wyliczać: 

gdz·ie jestt pięciu kier10wników zdjęć, 

4_,cfu aisyis1ten1tów ireżY'sera, 2-ch opera­
torów 8-miu ·oświetlaazy, sekretar1ka 
plianu i.... Reiżyser przerwał mi gwał­
townie, paitrzą,c ze zdumie11iem w mo­
J e ipółprzyi1Jomne oczy. 

- Wiidzi. pani, u nas ludeii jesrt; rze­
czywiście mało, nawet bardzo mar~o, 

bo ... Bo my k!rędrny mało filmów. W 
tej chwili: .tyUrn 300. A wy, ile robiioie 
rocznie? - zaipyrtaił. 

- Pięć - ·odparłam gł:ucho i zarnz 
dimzuciJam fachowo. - W 1tym dwa 
przerauty z ubiegłego roku. 

Gdyby nie wiadomości, kióre go już 
uprz:edlnio doszły o naszej produkcji-

WOJCIECH DR YGAS 

Tajemnicza skrzynia 
Z

GIĘTE pod biurkiem nog\ sekre­
tarza Maślaka źle znosiły trudy 

. przeciągajq,cego się w 1tym dniu 
urzędowania. Szlo o rzecz niesłycha­

nie ważną - o dokładne zinwentary­
zowaruie sprzętów biurowych w sie­
dzi!bie gromadzktiej rady narodowej. 
Właśnie miał Maślak skoncewtrować 
swoją uwagę na. znormalizowanym 
dziiurkaczu, kiedy w kance/;arii poja­
wił się woźny Pa.procki. 
· - W piwnicy, panie sekretarz'll.. 
stoi jaka§ skrzynia. Podlega czy nie 
podlega? l 

Skrzynia? przetarł powieki 
Maśl~k. - Skrzynia nie podlega! Na 
rozpałkę ją dać i po bólu! '1 

Tam ·w środku cosik siedzi.„ 
- Zywe? Rusza się? 
- Może się tam kiedy rusziało, iale 

teraz ciche jak .trup„. 
- Trup? Wielki Boże! - zbladła re­

ferentka Kropielnicka, unosząc z nad 
wykazów obfity biust. - Skądże •ta 
przypuszczenie, panie Paprocki, że w 
skrzyni siedzi trup? 

- Ja przecież nie mówię, że to jest 
trup - obruszył się woźny. - Ja mó­
wie że to cosik jest ciche jak trup ... 
~ Okropne! - dzwoniła zębami. -

Trzeba natychmiast organa powiado­
mić! Niech zbadają po jakiej linii le­
ża, te zwłoki! 
Wyciągnęła drżącą dło·ń 

telefonu, ·ale w pól dffogi 
miała, gdyż pękł jej guzik 
Moment ten wykorzystał 

Maślak. · 

w stronę 

zn.'ierucho­
od stanika. 

sekretarz 

- Ależ panno Tolu'! - perswaciO­
wal. - Proszę nie siać paniki! Zacho­
wajmy spokój i godność! - A do Pa-
1,rockiego: - Bierzcie świącę i zapał­
ki, schodzimy do piwnicy! 

Zeszli po kręt-;;ch schodkach. Po­
chód' otwierał woźny z Hchtarzem, za 
nim posnwał się ostrożnie Maślak, ,w 
ogonie ciągnęła się spłowiata ze stra­
chu referentka. 

Nagle Paprocki obwieścił zlowróżb­
bnie: 

- A to, panie sekretarzu, ona.„ Dłu­
ga· jc~k tmmna! Odbić wieko? 

- Czekajcie! powstrzymał go 
Ma5lak. - Na skrzyni widzę jakieś 
napisy„. 
Odebrał woźnemu świecę, zrobił 

głęboki przysiad i zaczął sylabizować: 
UWAGA NIE PRZETACZAĆ! 

sziŁ01 ASORTYMENT SZKLANEK 
ZE SPODKAMI HUT A SZKŁA 
.FENIKS" W KACZANOWIE". 

" Kropielnicka wyciqgnęła szyję: 
- Czytałam kiedyś powieść krymi­

nalną, 1w której pisali, że trupy ~ho­
wane są wlaśnie w takich skrzyniach 
z napisami.„ Dla zmylenia' 

- Dla. zmylenia? wytrzeszczył 
oczy sekretarz. Sprawa wyda!;a mu się 
teraz bardziej zawiklana, miź począt­
kowo rnmiemał. - Jeśli tutaj pisze 
„szklo', panno Tolu, to znaczy, że mu­
si być szkło-skonstatował. - A sko­
ro jest szklo, to n.ie ma co fiilozofo­
wać. Skrzynię należy dostarczyć do 
rąk wfościwego adresata! 

W takich oto dziwnych okoliczno­
ściach p.:asilono czym prędzej rema­
nenty spóldzieLni. 

Prezes spóldzieLni, Boćwinka, nie u­
krywał swego wzruszenia. Jeszcze 
przed kwadransem 'CZUl si.ę jak wątla 
leb'ioda, której listkami targają złe 
wichry Miejscowy radiowęzeł napięt­
nował go za brak troski o potrzeby 
konsumentów w pobLiskiej wsi Ko­
ipystki, dlomaga.jąc się kategorycznie 

itsprawnienia dystrybucji szklanek, 

wziąłby mnie - wyczyitałam to w :je­
go ocz a,ch - za osobę :obłąkam.ą. Sło­
w.a moje potwierdzały jcdna.k •tylko 
pmrwtl1ę, zaiazął więc pytać dalej. 

- Może bazai mała i nie jest w sta­
nie ·cbsłiużyć wielu filmów jednocze­
~nie? 

- Nie - odpamłam. - Baza. tech­
n1cz:na może u nais obsłużyć: 12 d'o 14 
filmów I'Ccz.nie. 

Realizatorów może n1lacie za ma-

Nie, 50 prioc. IIlarszych praC'OIWni­
ków 1twórczych 1to lmdzie z koniec:z:no­
oci beziprodiuikltywni. 

Be21produkitywni! - zdziwił .się 

niesłychanie. - Achai, pewno nie ma­
cie miejsca,, harl zdjęciJowych ma,Ło?.„ 

- Hal 1co priawda za wiele nie ma, 
ale miejsca wyisfarczyłoby. Są prze­
cież plenery. 

Tu iprr:zypomniałam sobie wanmki 
pracy fiLmowców w inny1ch pań­

stwaiah. Nip. Jrugoołaiwiia-, Czecbosłow.a­

cj.a, NRD, gdZJie przeciętnie produkuje 
się oilmllo 60 fiilmów Toaznie. Nie mó­
wiią,c ~IUJZ o Ftrancji, Włoszech czy 
ZSRR, gdzie prndUlkicja dochodz,i do 
180 pozyicji. Wiele z .tych filmów kręci 
silę niema.I tylJlm w plenerach. W sze­
regiu wypadlkiów wykoraystuj·e 1się tyl­
ko winętrrzia inaJtura1Lne zamtast budo­
wać ikoszJtow.ne dekoracje. Ale co tam, 
przecież to znowu Wiiąże się .z. tem.aity. 
ką filmów. 

Rozmówca mój dakby przeczuwa­
jąc ite myśli zap:y1tał: 

kloszy do lamp, słojów na korniszo­
ny„. Lada chwila spodziewano się ·in­
.~pekcji z powiatu! 

- Niebo mi tę skrzynię zesłało! 1-­
zalkal z nadmiernego szcz.ęścia. - Je­
steśm y, obywutelu, uratowani! 

W jednej chwili rozwialy się wszyst­
kie jego troski. Wlazł na beczkę po 
ki!szoinej kapuście i objął na powrót 
zachwvaną władzę. 

- Naprzód, do upłynniania! - roz-
kaZ!al. I 

Natychmiast skrzynię, opatrzoną na-
lepkami: „Uwaga, nie przetaczać! 
Szkło.I" - wysłano do ,sklepu 1 w Ko- • 
pystkach z zaleceniem odbicia wiekia 
i wyłożenia całej zawartiośc<i na pólki. 
Dokonano tego na minutę przed kreta. 
strofą. Nazajutrz zjechali z hukiem 
insrpektorzy ! 

W popłochu, który nJ-stąpil, jeden 
prezes Boćwinka z.achowal godność i 
spokój. Broniąc się przed zarzutami, 
stwierdził po prostu: 

- łMy, zarząd spóldzielni, nie bę­
dziemy od)powiadać na oszczerstwa. 
Niech za 'll!as przemówi zaopatrzenie 
sklepów. Jedziemy do Kopystek, oby-
watele! ' 

Pojechali. Przyjął 1ich roztrzęsiony 

do cna sklepowy Dobieraszek. Ze sło­
wami: „Czym chata ·bogatia ... " \-­
wprowadził komi~ję do sklepu, robiąc 
naprędce żałosny rachunek sumienia. 

Za to prezes Boćwinka byl dobrotli­
wie uśmiechnięty i w każdym calu 
zrównoważony. W sekandę później 
str:acil uśmiech i biały jak kalafior 
opadł między worki z mqką i cukrem. 

- Cóż pan najlepszego uczynueś, 
pamrie Dobieraszek kochany? 

Sklepowy wbił w niego zdumione 
spojrzenie. 

- U czyniłem wszystko wedle in­
strukcji - wybełkotał. 

- Miałem skrzynię rozpakować 

zapełnić półki ... 
- W tfej skrzyrVi były„. 
- A jakże! Cały ·komplet - pięćset 

egzemplarzy! A na. wierzchu pisemko„. 
-Klapiąc z przejęcia zębami, -.:;zytal:­
" W nagrodę za uzyskanie przodujące­
go miejsca w pracach melioracyjnych, 
prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej przekazuje chlapom z Kopystek 
książki ufundowane przez robotników 
huty szkła „Feniks" w Kaczanowie". 

-•Do d'iabla! - jęknąl prezes. Ode­
brał pismo z rąk sklepowego i spra­
wdz<Vl każdą liJterkę, zdanie po zdaniu, 
aż doszedł do końca. U spudu widnia­
ła d•ata: rok 1950 w paźckierniku. Pre­
zes zaklął ponownie: był rok 1955! 

- A to świństwo! - zw~·ócil się do 
inspektorów . - Nie chciało się nawet 
łobuzom zdjąć ze skrzyni starych na-
lepek! ' 

WOJCIECH DRYGAS 

JAN SZTAUD'YNGER 

LUBIĘ 

Lubię tę Bro~isię, 
Bo nie broni mi się. 

LUBIĄ 

Lubią niekiedy piękne panie, 
Gdy się nie pyta ich o zdanie. 

W POLSCE 

W• Polsce, gdzie tyle mieszka swtn, 
Sam nie śmieć i porządek czyń. 

HISTORIA KROTKA 

Chłop się obabi-I, baba ochłopiła, 
Historia krótka, banal~a i miła. 

WIDZĄC PERPETUUM MOBILE 

Miło ci było z panią, 
Innych też namów na nią. 

Widząc, że tylu usta caluje Ludwiki, 
Zaraz się domyśliłem: „Studiuje języki!"' 

DOSZLUSOWAŁEM 

Wstałem dziś wreszcie lewą nogą, 
Nic mi już chyba zarzucić nie mogą. 

TA 

Ta, co się na rzeczy zn 
Długo broni, zanim da. 

WENUS 

Wenus, przestrzeż swoją dziatwę: 
Wiele tracą, gdy są łatwe! 

KIEDY PANI 

Kiedy pani za dużo ma temperamentu, 
Uznaję wolną podaż bez abonamentu. 

- A może br.alk wam scenariuszy? 
- Nie - odlpowiedziałam od razu 

czując dławienie w gardle.-Scenaiiu­
size to by były, nawet dużo, tyLlm, że„. 

- że co? - zaipyitał. 

- że Biuiro Scen.airifuszjowe akcep-
ituje rtylk.o takie scenairi-..1sze w krtó­
ry·ch jeS1t wsz;yistJkio - ta'k, wszystko! 
Kwestia poliltyCMtia w powiązaniu :ze 
spOłe~ą, w opairciu o człowieka 
pracy, kóry się Łamie :pod JlJaJPO'l'em 
przeżyć 0$obiStych na bazie wydair:zeń 
międizyinaJI"odowycll w świetle ogól­
nyim i..„ 

- Ależ pTo,szę pani„.? 
- .Taik, ltaJk - przerwa1am. Tyl-

ko, że takich scena,r~uszy it10 jest wła­
śnie malo. Więcej jest ,temaitów mó­
wiących o życiu :zw;yikłych ludzi, ich 
t,noska,ch, rad1ości, miłości 'i konflik-
1taich. Ale z <tytch 1scenariuszy· filmów 
kręcić nie wolno. Dlaitego T'obimy 00 

moiŻ!emY ikiręcimy filmy drngie i 
kręcimy ich mało, ale :za to m.amy du­
żo ludzii, kitórzy ma1ją małoo dobrej wo-
li - skończyłam sm111tTuO. , 

- Cóż wtięc wasze wł.adze robią, b.y 
ten 1slbaln poprawić? k~zyk!nął obu­
rzJony. 

- Władze? - szepTuęłiam i... Nagle 
~ilny mairsjańsrki wi:ak obwarzył 
wsa:ystilde 1dlma ga1bi:netu i silny CUK 
odebirał mi mowę. 
Obudziłam , się zdrętwiała ze stra­

chu i .zlaina perlistym potem. 

BARBARA WEINRYB 

Nowo!ic:i 
wqdawnic:ze 

(Dokończenie ,ze str. 7) 

I oto jeszcze jeden debiut. Tym ,·azem 

wznowienie. Autor napisał tę powieść przed 

trzydziestu pięciu laty. Nazywa się Lucjan 

Rudnicki. Książka nosi tytuł „Odrodzenie''. 

Jest ona pierwowzorem., jakby zaczątkiem 

na poły pamiętnikarskiej re!acji, która po­
wstawać zaczęła pod piórem tego pisarza jv.ż 

po 1945, jest jakby przedmową do „Stare i 

nowert. 
Od lat nie miałem w ręku nowej książki 

polskiego autora, która m.ówiła~y o teatrze. 

r oto ukazują się aż dwie. Jedna to „Jak 

wam się podoba" J. Kotta, zbiór świetnie 

napisanych. felietonów teatralnych., druga to 
szkice teatralne" W. Natansona. - No na­

;:eszcie - westchnęliśmy. Byle ty!ko nasze 

wydawnictwa nie poprzestały na tym. cze­

kamy na dalsze książki z tej dziedziny. Na 

zbiór teatralnych. essejów E. Csato czy K. 

Puzyny, czy s. Treugutta. 
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